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Była jedną z wielu studentek Akade-
mii Sztuk Pięknych w Krakowie. 
Wiaz z grupą koleżanek została 
zaproszona przez reż. Janueza Mor-
gensterna jako statystka do sceny 
balu noworocznego w filmie „Jowi-
ta"; mignęła zaledwie przez mo-
ment na ekranie, ale zauważył 
ją z kolei reż. Jan Batory i obsa-
dził w głównej roli filmu „Dansing 
w kwaterze Hitlera". Po dużym 
epizodzie w „Człowieku z M-3" gra 
obecnie w filmie reż. Majewskiego 
„Zbrodniarz, który ukradł zbrodnię" 



W TYM NUMERZE: 
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s łowe ® Pros to z Po lsk i oraz c i ekawa ko lumna 
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( m é t r o : O P E R A ) 

organizuje wyjazdy do Polski : 
K o l e j q d w a r a z y w t y g o d n i u , 
p o c i q g a m i b e z p o ś r e d n i m i ( b e z ż a d n y c h p r z e s i a d e k ) 
z P A R Y Ż A , L I L L E o r a z M E T Z U d o P O Z N A N I A , 

W R O C Ł A W I A , K A T O W I C i K R A K O W A 

TRANSTOURS 
9 załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 

dla wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
^ wystawia bony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote, 
9 przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji, 
9 sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
^ wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés payés", „Familie 
nombreuse" etc... 

^ bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot 
samolotem. 

Przy wyjeździe do rodzin dnia 30 lipca „TRANSTOURS" 
organizuje 5-dniowe zwiedzanie P o l s k i , co zwalnia 
z kupna bonów i wszelkich formalności dewizowych. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANS TOURS 

oraz nasi korespondenci terenowi 

N A S Z A O K Ł A D K A 
Z o b a c z y c i e j ą dop i e ro za 

t ydz i eń . Będz i e c i ekawa , 
bo z a c z yna się nasza n o w a 
pow i e ś ć r y s u n k o w a 

K A W A L E R I Ą 
N A O K R Ę T Y 

a ok ładka .iest z t y m zw i ą -
zana. P o w i e ś ć zaś rysun-
k o w a będz i e bardzo inte-
resu jąca , bo I m ć Pan Jan 
Chry zos t om Pasek by ł n ie 
t y l k o t ę g i m żo łn i e r z em, 
l ecz r ó w n i e ż pamię tn ika -
r z em n i e z r ó w n a n y m . Ob-
s e r w o w a ł on o b y c z a j e w o -
j enne , sp i sywa ł dni chwa-
ł y — lecz t akże porażk i , 
o b s e r w o w a ł z w i e l k i m 
z d z i w i e n i e m z w y c z a j e w 
Dani i . D l a c z e g o t en po lsk i 
sz lachcic tak sze roko o -
t w i e r a ł o c z y — zobaczyc i e . 
W k a ż d y m raz i e nasza 

Powieść rysunkowa 
p o w i n n a za in t e r e sować 
m ł o d y c h i starszych. B ę -
d z i e m y p r z e t o c i ekaw i W a -
sze j opini i . Już za t ydz i eń 
z a c z y n a m y ! 

I 
•fe W Y C I E C Z K I 
i do 

L W O W A 
w y j a z d k o l e j ą 
d o s a m e g o L w o w a 
n a 1 4 d n i 
z P a r y ż a i M e t z u : 

1 LIPCA oraz 
5 SIERPNIA 

• miejsca siedzące, 
względnie leżące 
„couchettes" zapewnione 

• obsługa opiekunów 

• bagażowi do noszenia 
walizek 

I l o ś ć m i e j s c 

o g r a n i c z o n a 

Informacje i zapisy 

„ T R A N S T O U R S ' ' 
Licencia 132 

22, rue du 4 Septembre — Paris 2-ème 
tel. RIC-77-40 

49, avenue de l 'Opéra — Pari» 2-éme 
tel. RIC-47-39 

o r a z n a s i k o r e s p o n d e n c i t e r e n o w i 

Zdjęcie t y g o d n i a DENTYŚCI ZBANKRUTUJĄ 
A już na pewno nie zarobią ani grosza 

na panu Johnie Massis, 28-Ietnim Belgu z 
Denijs -Wsetrem. Znani są ludzie o „stalo-
wych nerwach", on otwiera dynastię o sta-
lowych szczękach. W tym charakterze za-
angażował się do cyrku w Mediolanie, swo-
ich zaś kwali f ikacj i dowiódł na lotnisku tego 

miasta. Mianowicie schwyciwszy w zęby l i -
nę, na której drugim końcu uwiązany był 
samolot sportowy, uniemożliwił jego start! 
Jeśli więc kiedykolwiek pan Massis zechce 
usunąć sobie ząb, chyba trzeba będzie użyć 
czteromotorowego odrzutowca, a i wtedy 
rezultat nie jest pewny... 

J U Z N I E D Ł U G O p o d a m y c i ekawe szczegó ły K O N -
K U R S U C Z Y T E L N I C Z E G O p o l e ga j ą c ego na wspó ł za -
w o d n i c t w i e w P O W I Ę K S Z A N I U R O D Z I N Y C z y t e ln i -

k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . K t o pozyska choć j ednego 
N O W E G O P R E N U M E R A T O R A — uczestniczy w l o -
sowaniu b. cennych nagród. M o ż n a zdobyć także cenny 
B I L E T L O T N I C Z Y na trasie ł ączące j P a r y ż z Wars za -
wą . Jest w i e l e innych nagród. K o r z y s t a j c i e z W a s z e j 
szansy! Z d o b y w a j c i e N O W Y C H C Z Y T E L N I K Ó W ! 

H O T E L 
O P E R A -
LAFAYETTE 

C A T E G O R I E **A 

R E S T A U R A N T 
D y r e k c l a : Zenon LUBIŃSKI 

80f rue Lafayette-PARIS 9_ème 
Métro: CADET lub POISSONNIERE 
Télefon; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 824-41 -50 

(Face Square M O N T H O L O N ) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 

— Czy poza b łędami or to-
g ra f i c znymi n iczego innego 
pan dyrek tor nie dostrzega?... 

— A part les fautes d'ortho-
graphe, vous ne remarquez 
rien d'autre dans ma person-
nalité, Monsieur le directeur? 



P O L S C Y U C Z E N I 
W WALCE 0 LONDYN 

Rozmowa „Tygodnika Po lsk iego" z prol. dr J. Groszkow skim 
prezesem Polskiej Akademii Nauk o zdekonspirowaniu V-2 

"oSSH 

Przed 25 laty, już w ostatniej fazie wojny, Niemcy skierowali na Anglię 
•pociski V-2, drugie z serii tzw. cudownej broni, które według obietnic Hitle-
ra miały zniszczyć Londyn i w konsekwencji zmusić Anglików do wycofa-
nia się z wojny. Ale pociski V-2, wystrzeliwane m. in. z wyrzutni niedaleko 
Mielca, nie spełniły nadziei, które w nich pokładano: nie docierały do celu 
lub eksplodowały w pouńetrzu przed jego osiągnięciem. Wacław Król, zna-
komity lotnik-myśliwiec z Dywizjonu 302, w swej niedawno wydanej książ-
ce „Mój Spitfire W X-L" napisał, że pociski V-2 „często zawodziły już w 
pierwszej fazie swego lotu, spadały w pobliżu wyrzutni, a celność ich rów-
nież nie okazała się zbyt wielka". 

Była to już druga klęska niemieckiej „Wunderwaffe", bowiem do wyelimi-
nouxinia pierwszej serii latających bomb V-1 w wybitnym stopniu przy-
czyniło się lotnictvoo brytyjskie przy udziale Polaków, którzy — jak infor-
muje w swej książce płk Król — sami zestrzelili 190 takich pocisków. 

Sparaliżowanie rakiet V-2 nastąpiło również przy ud?nale czynnch w Pol-
sce żołnierzy armii podziemnej. Poważną rolę odegrała tu grupa polskich 
uczonych, którzy pracując w Warszawie w uxirunkach ścisłej konspiracji 
zdołali rozszyfrować tajemnice nowego pocisku i wyniki badań niezwłocznie 
przekazali do Londynu. Jednym z nich był profesor Janusz Groszkowski, 
obecnie prezes PAN, światowej sławy elektronik, członek wielu krajowych 
i zagranicznych towarzystw naukowych, który mimo nawału bieżących za-
jęć znalazł czas na rozmowę z nami, aby opisać pasjonujące wydarzenia, od 
których wtedy — przed ćwierćwiekiem — zależały, być może, losy Londynu. 

— P i e rws z e sygnały dotyczące zap lanowane j 
„ a k c j i spec j a lne j " dotar ły do m n i e gdz ieś pod k o -
n iec 1943 roku — rozpoczął pro f . Groszkowsk i swo j ą 
opowieść . — Jako o f i ce r A K do sp raw radia i 
łączności m ia ł em pow i e r zone sobie k i lka odc inków 
dotyczących urządzeń niemieckich, nasłuchu itp., 
przypuszcza łem w ięc , ż e i nowa akc ja do tyczyć 
będz ie sp raw zw iązanych z m o j ą specjalnością. 
Jednak pro f esor Bry ła , architekt, r ówn i e ż żołnierz 
a rmi i podz i emne j , k tóry zaprzys iąg ł mn i e spec ja l -
n ie do t e j akc j i ( zaprzys iężenie odby ło się w ga-
b inec ie pro fesora na K o s z y k o w e j w gmachu P o -
l i techniki ) , n i e w t a j e m n i c z y ł mn i e w szczegóły 
mo ich zadań, nakazał ty lko zachowanie na jśc i ś l e j -
sze j dyskrec j i co do p rowadzonych ze mną ws t ęp -
nych r o zmów . 

— Działo się to oczywiście już po zniszczeniu 
przez angielskie lotnictwo wyrzutni w Peenemiin-

de? 

— Na pewno . Na lo t A n g l i k ó w na Peenemi inde 
nastąpił, o i l e pamiętam, w sierpniu 1943 roku, na-
sza r o z m o w a odbyła się późnie j , a go towość do 
akc j i ogłoszono wczesną wiosną 1944 roku. O t r z y -
ma ł em w t e d y w e z w a n i e — wspomina pro f esor 
Groszkowsk i — aby p r zybyć do ściśle okreś lonego 
lokalu w domu na N o w y m Z j e źdz i e , gdz ie k i lka 
mieszkań z a j m o w a l i p r o f e so row i e wy ż s z y ch ucze l -
ni. Scener ia lokalu odpowiada w a r u n k o m pra -
cy konsp i racy jne j ; okna zasłonięte, w poko ju 
mrok , stol iki us tawione jak do br idża, na sto l i -
kach kar ty do g ry . N o i na t ym , jak dziś pow i edz i e -
l i byśmy , „ f i l m o w y m t l e " zaproszona na zebranie 
g rupa zaprzys iężonych naukowców dowiedz ia ła się 
wreszc i e o zadaniach, k tóre ją czekają . Otóż ta-
j emnicza niemiecka „broń o d w e t o w a " w postaci 
rakiet , po zniszczeniu przez l o tn ic two angie lsk ie w 
Peenemi inde , jest p rodukowana na nowo w innym 
mie jscu, a jedna z wy r zu tn i zna j du j e się w P o l -
sce, n iedaleko Mie lca . Właśn ie udało się zdobyć 
taką rakietę, która spadła na po lsk im teren ie ko ło 
ws i Sarnaki i tam została ukry ta i r o zmon towa -
na. Je j części m ia ły być w na jb l i ż s zym czasie 
p r z yw i e z i one do W a r s z a w y i przekazane do badań 
naukowych, a w y n i k i tych badań — natych-
miast przes łane do Ang l i i . Nastąp i ł od razu na 
zebraniu podz ia ł f unkc j i : mn ie — opowiada pro f . 
Groszkowsk i — przypadła część rad iowa i apara-
tura, a w i ę c i t a j emn i c e sterowania pociskiem. 

Narada na N o w y m Z j e źd z i e t rwa ła około 
dwóch godz in. P o ko le i opuszczal iśmy lokal, aby 
czekać na nowe wezwan i e . Wkró t c e też z j a w i ł się 
łącznik: dokładnie za d w a dni rano o okreś lone j 
dok ładnie porze mia ł em stanąć na przystanku 
t r a m w a j o w y m na placu przed Po l i techniką, t r z y -
m a j ą c pod pachą numer i lus t rowanego ber l ińsk ie -
go pisma czekać na kogoś, k to mn i e zapyta o 
numer p r z e j e żdża jącego tędy t r a m w a j u . N i e t rwa ł o 
to długo, gdy podszedł do m n i e jakiś mężczyzna 
i po wymien i en iu ws t ępnego hasła i o t rzymaniu 
w ł a ś c i w e j odpowiedz i poleci ł mi, abym szedł za 
n im w p e w n e j odległości. W k r ó t c e zor i en towa łem 
się, że idz i emy w kierunku „dz ie ln icy n iemiec -
k i e j " na Moko tow i e . By ła 10 rano, k i edy m ó j łącz-
nik wszed ł w b ramę duże j kamien icy na ul icy 
Sko l imowsk i e j , przed którą zauważy ł em ki lku po-
zorn ie beztrósko kręcących się młodych ludzi. 
Dalsza droga prowadz i ła przez kuchenną k latkę 
schodową do dużego mieszkania, k tóre — jak się 
późnie j dow iedz ia ł em — należało przed w o j n ą do 
j ednego z o f i c e r ó w naszego lotnictwa, a obecnie 
by ło z a j m o w a n e przez n iemieck iego o f i cera z 
wars zawsk i ego lotniska. Od 7 rano do 5 po po łud-

niu p r z ebywa ł on na służbie, pozos tawia jąc całe 
mieszkanie pod nadzorem gospodyni Po lk i , k t ó -
ra w czasie okupac j i op iekowała się t y m loka lem 
i doby tk i em po lsk iego o f icera . Ta odważna i od -
dana nasze j sp raw ie kobieta — szkoda, że n ie 
znam j e j nazwiska — odegra ła w ca łym t y m n ie -
z w y k l e r y z y k o w n y m przeds ięwz ięc iu niemałą ro -
lę, b o w i e m właśn ie w j e j n i ew i e l k im poko ju służ-
b o w y m zobaczy łem przed sobą na stole wa l i zkę , 
w k t ó r e j zna j dowa ł y się d w i e z i e l onkawe skrzyn-
ki, a z nich w y n u r z a ł y się końce jakichś kabl i . 
Łączn ik upewn i ł mnie, że mogę pracować spoko j -
nie : gospodyni — k tó re j w ogó l e n ie w id z i a ł em 
na oczy — w łaśn i e t y lko co t e l e f onowa ła do „ pa -
na komendan ta " na lotnisko, aby zapytać go, co 
p r z ygo t ować na obiad, a przed kamienicą na 
wsze lk i w y p a d e k czuwa l i nasi chłopcy, k t ó r y m 
znany jest w y g l ą d samochodu komendanta, i w r a -
z ie „n iespodz iank i " mie l i dać sygnał. 

Z dużą c iekawością — kon tynuu j e s w o j e 
wspomnien ia pro f . Groszkowsk i — przys tąp i ł em 
do zbadania zawartośc i wa l i zk i , którą, naw iasem 
pow iedz i awszy , owa dzielna gosposia t r zymała na 
pawlaczu razem z w a l i z k a m i n iemieck iego o f icera. 
M i a ł em ze sobą un iwersa lny przyrząd e l ekt ryczny 
oraz inne narzędzia, toteż m o g ł e m zabrać się do 
zde jmowan ia schematów i demontażu z n a j d u j ą -
cych się w skrzynkach detal i , aby n iektóre z nich 
przenieść do badań w m o j e j ówczesne j p racowni 
w Po l i technice . 

— Politechnika była chyba nieczynna? 

— Tak, a le w j e j gmachu funkc j onowa ła W y ż -
sza Techniczna Szkoła Z a w o d o w a , w k t ó r e j nau-
czyc ie lami by l i polscy pro f esorow ie . Oczyw iśc i e , 
korzys ta l i śmy z wars z ta tów i l abora tor i ów szkoły 
dla różnych c e l ów konsp i racy jnych , m. in. t am 
p rowadzone by ł y nasłuchy i f ab r ykac j a sprzętu 
rad i owego dla naszych organizac j i podz iemnych. 
Już przy ws tępnych badaniach zauważy łem, iż 
wszys tk i e e l ementy pocisku wy ró żn i a ł y się w y s o -
ką jakością, a już w i e l ką nowośc ią by ła dla nas, 
tak już dziś powszechna, min ia turyzac ja poszcze-
gó lnych detal i . W ogó le całość, b iorąc f r a g m e n t a -
rycznie , by ła trudna do ro zs zy f r owan ia : p r a c o w a -
łem nad nią około dwóch tygodni , w k t ó r y m to 
czasie w y n o s i ł e m jeszcze z ul icy Sko l imowsk i e j w 
teczce mn i e j s z e części do Pol i techniki , w i ęks z e d o -
wożono m i rykszą bądź w wózku dz iec innym. N a 
w iosnę 1944 zakończy l i śmy nasze badania nad V-2 . 
Części zbadane poddano dokładnemu zniszczeniu 
przez stopienie w piecu meta lurg i cznym. W y n i k i 
— opisy i m i k r o f i l m y — przekaza l i śmy drogą r a -
d iową lub pr zez ku r i e r ów do Ang l i i . P ó źn i e j d o -
w i edz i a ł em się, ż e w akcj i bądań bra l i udzia ł p r o -
f e so row i e : J. Zawadzk i i M . Struszyński . 

— W jakim stopniu prace Pana Profesora 
mogły przyczynić się do unieszkodliwienia po-
cisków? 

— W podanych przeze m n i e e lementach schema-
t owych okreś l i ł em m. in. częstot l iwość, na k t ó r e j 
można by ło zakłócać prace urządzeń s teru jących 
(by ły t am e lektroniczne układy sterowania ) . T e 
oraz inne jeszcze szczegóły z dz iedz iny e lektron ik i 

Dokończenie na str. 17 

Codzienn ie Paryż - Warszawa 

NOWE POŁĄCZENIA LOTNICZE 
WARSZAWY Z SZEROKIM ŚWIATEM 
W L E T N I M rozkładz ie l o -

t ów od 1 kwie tn ia W a r -
szawa o t r zyma n o w e 
połączenia zagraniczne, a 

na w i e lu trasach zwiększy się 
częstot l iwość r e j sów. Na l in ie 
te „ L O T " w p r o w a d z a turbośmi-
g ł owe IŁ -18 i od r zu towe TU-134. 
T e ostatnie będą kursowa ły od 
kwie tn ia z W a r s z a w y do Z u r y -
chu co środę; do Kopenhag i , 
Sz tokholmu i He ls inek w c zwar t -
ki i n iedz ie le ; do M o s k w y w po -
niedziałki , środy i soboty ; do 
Be lgradu w piątki i do R z y m u 
w soboty. Od 16 wrześn ia TU-134 
ma ją latać r ówn i e ż do Pa ry ża , 
F rank fu r tu n/Menem, Budapesz-
tu, Len ingradu, P rag i i W iedn ia . 

Na linii W A R S Z A W A - P A R Y 2 -
W A R S Z A W A samoloty „ L O T u " 
będą latały do 30 ma ja codzien-
nie prócz sobót, a od tego ter-
minu również w soboty. Rejsy 
bezpośrednie z Warszawy w e 
wtorki, środy, piątki i niedziele, 
natomiast via Berlin w ponie-

działki, czwartki i soboty. Po -
dróż powrotna ze śródlądowa-
niem w Berlinie w każdą środę 
i niedzielę, natomiast bezpośred-
nio — w pozostałe dni tygodnia. 

Odrzutowce „Caravel le" i 148-
osobowe „Boeing 727" francus-
kiej „Air France" będą utrzy-
mywały połączenia między sto-
licami Polski i Francji codzien-
nie prócz czwartków. 

Na l ini i W A R S Z A W A - L O N -
D Y N v i a Ber l in i z p owro t em 
samoloty l o towsk ie będą kurso-
w a ł y w e w t o rk i i w n iedz ie le 
(startując o godz. 10), zaś bez 
śród lądowania w czwar tk i (o 
8.30). Start z Londynu w e w t o r -
ki o 16.10 ( lot bezpośredni ) i w 
n iedz ie le przez Ber l in . W ponie-
działki , środy i p iątk i angie lskie 
B E A w p r o w a d z a j ą na ' trasę 
W a r s z a w a - L o n d y n s w o j e odrzu-
t owce „T r i d en t " . 

Na l ini i W A R S Z A W A - Z U -
R Y C H i z p owro t em samoloty 
„ L O T u " będą kursowa ły jak 

zawsze t rzy razy w tygodn iu , 
startując z naszej stol icy w p o -
niedziałki , środy i n iedz ie l e o 
godz. 7 i z Zurychu o 10.10. 
„Sw i s sa i r " będz ie obs ług iwa ł 
trasę z W a r s z a w y w e w to rk i i 
piątki i do W a r s z a w y w p o -
niedz ia łk i i czwartk i . 

Na linii W A R S Z A W A -
A M S T E R D A M i z powro-
tem lotowskie turbośmigłow-
ce IŁ-18 będą odlatywały 
z Okęcia w poniedziałki, 
czwartki i piątki o godz. 10; 
rejsy powrotne w te same 
dni o 13.10. Natomiast we 
wtorki, środy i niedziele ho-
lenderskie K L M wprowa -
dzają do obsługi tej trasy 
odrzutowce DC-9. 

Dokończenie na str. 17 



Sprawy emigracji 

M Ą C I C I 
BYLI L O T N I C Y P O L S C Y Z lat w o j n y m a j ą p iękną kar tę w w a l c e 

z h i t l e rowsk imi N i emcami . Już w kampan i i w r z e ś n i o w e j ich 
n i e r ówne si ły i udział w obronie F ranc j i , w y k a z a ł y , ż e r ep r e -
zentu ją n a j w y ż s z e umie ję tnośc i techniczne i w a l o r y b o j o w e , 
a b i twa o A n g l i ę i udział w innych operac jach w ciągu długich 
lat w o j n y po tw i e rdz i ł y t o w ca łe j pełni. D a w n i lotnicy, dziś w 

w iększośc i we te ran i , s tanowią część nasze j emig rac j i , a ich kombatancka 
organ izac ja S towarzyszen i e L o t n i k ó w Po lsk ich słusznie dba o upamiętn ien ie 
bohaters twa po lsk iego żo łn ierza z podn iebnych sz laków za równo wś ród swo -
ich, jak i wś ród obcych, szczegó ln ie w tych kra jach , w których w i e lu P o l a k ó w 
oddało s w e życie . W obecnych czasach, k i edy wskutek niedopatrzeń czy też 
z ł e j w o l i obcych k ron ika r zy i d z i e j op i sów p róbu j e się wykreś l i ć z kart 
histori i Europy wys i ł ek po lsk iego żołnierza w rozgromien iu f aszyzmu, rola 
S towarzyszen ia L o t n i k ó w Polskich i podobnych organ izac j i innych broni 
jest szczególnie ważna, n ie m ó w i ą c już o zadaniach i obowiązkach pozosta-
łych przy życ iu l o tn ików w o b e c rodz in po l eg łych t owarzyszy , czy też tych, 
k tó rzy z w o j n y wys z l i ze zn iszczonym z d r o w i e m lub i nwa l i d z twem. 

W y d a w a ł o b y się w o b e c tego, ż e S L P m a pe łne ręce roboty , zwłaszcza że 
c z łonkowie w w i e l u k ra j a ch po lsk iego wychodźs twa , w ł ą c za j ą się ponadto 
do l i cznych ogó lnonarodowych czy loka lnych akc j i po lon i jnych . T y m c z a s e m 
by l i lo tn icy usi łują p rowadz i ć jakąś własną po l i tykę , w k tó r e j — : niestety — 
zab i e ra j ąc głos upodabnia ją się do p r z y s ł o w i o w e g o F i l ipa z konopi . 

K o n k r e t n i e chodzi nam o S towarzyszen i e L o t n i k ó w Po lsk ich w Brazy l i i . 
Otóż jes ienią ub. roku z okaz j i p r z y j a zdu ks. bp. W ładys ł awa Rub ina do 
Brazy l i i wys t o sowa l i oni do n i ego list o twa r t y .w sp raw ie udziału w pracach 
para f i i ks ięży po lon i jnych p r z y b y w a j ą c y c h do Brazy l i i z K r a j u . Wś ród sta-
r e j e m i g r a c j i i ich potomstwa, księża ci są j e dnym z decydu jących czyn-
n ików, a n ie rzadko j e d y n y m w podt r zyman iu z w i ą z k ó w naszego w y c h o d ź -
s twa z a r o b k o w e g o z polskością. 

W Brazy l i i s zko ln ic two narodowośc i owe em i g ran t ów jest zakazane. I s tn i e j e 
j edyn i e s zko ln i c two b razy l i j sk i e z j ę z y k i e m portuga lsk im. Odpow i edn i e za-
rządzenia co do t ego w y d a n o za p rezydentury Vargasa . Ugodz i ł y one m. in. 
w po lon i jne szkółki , k tórych do chwi l i zakazu b y ł o 291. N i e o to j ednak 
chodzi ło autorom w y d a n e g o zakazu. Inne e m i g r a c j e są w Brazy l i i s i ln ie jsze 
niż polska i za k i lkadz ies iąt lat mog ł oby się okazać, że Brazy l i a to kraj . . . 
n iemiecki , co zresztą już założono za czasów Bismarcka. W tych warunkach 
zachowanie j ę z yka po lsk iego jest m o ż l i w e przez l ekc j e p r y w a t n e i przez 
pa ra f i e polskie. Od p raw i e stu lat i s tn ie je t radyc ja , że do koloni i po l on i j -
nych w Brazy l i i p r z y j e ż d ż a j ą księża z K r a j u . 

P o p r z e r w i e w o j e n n e j t radyc ja ta została w z n o w i o n a na prośbę po lsk iego 
w y c h o d ź s t w a w Brazy l i i . Co jakiś czas p r z y j e żd ża z K r a j u grupa ks ięży 
m is j onar zy z K r a k o w a , na ogół ludzi młodych , wyksz ta ł conych , pe łnych za-
pału do pracy w t rudnych warunkach tamte j s z ego wychodźs twa . Ks i ę ża ci 
zb l i ża ją Po l skę emigrantom, a ci są im za to wdz ięczn i . I wdz i ę c zn i K r a -
j ow i , że i m tych ks ięży przysłał . Ks i ę ża ci zna ją oczywiśc i e Po l skę z p i e r w -
sze j ręki. Zna j ą nie ty lko j e j bo lączk i i braki , a le i osiągnięcia, o l b r z ymi po-
w o j e n n y dorobek w miastach i wsiach, l i k w i d a c j ę ana l fabe tyzmu, r o z w ó j 
szko ln ic twa i kultury," n o w y przemysł , w i e l k i e budown i c two itd. I o to w ł a ś -
nie ma pre tens je k i e r o w n i c t w o Stowarzyszen ia L o t n i k ó w Po lsk ich w oso-
bach: Tomasza Rzysk iego , K a z i m i e r z a K u b a l i i inż. An t on i e go Cimoszko. 
Wo l ą oni, by Po lon ia brazy l i j ska tkw i ł a w n ieświadomośc i na temat swego 
K r a j u , a nawe t w c iemności i ż eby p r a w d y nie znała, bo t ego w y m a g a idea 
„n i epod l eg łośc i owa" . Ż e b y jednak sprawa listu o twar t e go nabrała w i ęks z e go 
rozgłosu, wspomn iane k i e r own i c two S L P — jak i n f o r m u j e tygodn ik polski 
„ L U D " z K u r y t y b y — prze t łumaczy ło go na portugalski i ogłosi ło w prasie 
b razy l i j sk i e j . 

Bo l e j ą oni w nim, że została „zniesiona autonomia polskiego duchowień-
stwa emigracyjnego" p rzez „uzależnienie go od władz kościelnych w Kraju, 
zależnych z kolei pod wieloma wzglądami od władz komunistycznych", a taka 
struktura, ich zdaniem, „wypacza ideologiczną postawę kościoła w stosunku 
do komunizmu, co znowu ma wywoływać szkodliwe, ale nie do uniknięcia 
konflikty między częścią kleru lojalnego reżimowi, a naszą — jak piszą — 
niepodległościową emigracją". 

W da l s zym ciągu listu by l i l o tn icy n a z y w a j ą p r z y j a z d y ks ięży polskich do 
Brazy l i i „daleko posuniętym absurdem", gdy ż księża ci m ó w i ą o legalności 
w ł a d z P R L , chodzą na p r zy j ę c i a do ambasady i konsulatów itp., itp. Zg ł a -
sza ją też pre tens je do zakonu Mis j onarzy , k tóry jest w y d a w c ą „ L u d u " , a 
„lansuje artykuły reżimowców, nawet konsulów PRL,". „Ogłasza imiennie 
uczestnictwo różnych elementów, a także księży w różnych uroczystościach, 
bankietach, dożynkach, wystąpieniach folklorystycznych pod patronatem lub 
przy udziale komunistycznych dyplomatów PRL... wobec tego kierownicy 
brazylijskich lotników żądają od biskupa, aby księża z Kraju zostali wy-
rzuceni z Brazylii". 

Po lon ia b razy l i j ska l i czy ok. 250 tys. osób, ma k i lkadz ies iąt para f i i , w k tó -
rych czynnych jest 92 księży. N i e w i e m y dokładnie, i lu cz łonków reprezen-
tu j e S towarzyszen i e L o t n i k ó w Polskich w Brazy l i i , w k a ż d y m raz ie chyba n ie -
w i e l e ponad sto osób (a m o ż e nawe t znacznie mn i e j ) , n i e w i a d o m o też czy 
wszyscy podz ie la ją pog ląd w y m i e n i o n e j w y ż e j t r ó j k i z k i e rown ic twa . Po lon ia 
b razy l i j ska pozos ta je od lat w kontakc ie z K r a j e m w granicach swoich 
skromnych moż l iwośc i mater ia lnych. W 1966 zo rgan i zowano m. in. w y c i e c z -
kę do Po lsk i pod k i e r o w n i c t w e m ks. J. P i ton ia — rektora Po l sk i e j M i s j i 
K a t o l i c k i e j na Brazy l i ę . K r a j ze s w e j strony w y s y ł a em i g rac j i swo ich ks ięży 
za w i ed zą i aprobatą w ł a d z koście lnych. „N i epod l e g ł o ś c i owa " grupa jest 
w Po lon i i b ra zy l i j sk i e j c zymś nap rawdę bardzo „ m i k r o " . A l e p róbu j e mącić . 
W po lemice , j aka się rozw inę ła po o w y m „pop is ie l o tn i c zym" , sekretarz 
r edakc j i „ L u d u " ksiądz Marian Litewka w j e d n y m ze swych a r t yku łów po 
przeds tawien iu d o w o d ó w mąc ic ie ls twa pr zez k i e r o w n i c t w o l o tn ików napisał: 
„Oskarżam przed polską opinią publiczną w Brazylii list p. T. Rzyskiego 
i Spółki, opublikowany w języku portugalskim, jako czyn wrogi kulturze 
polskiej i duszpasterstwu katolickiemu księży polskich w Brazylii". 

N i e w i e m y , co biskup Rub in odpisał l o tn ikom i czy w ogó le odpisał. W i a -
. f 1 ? a s t ż e P ° w i z y c i e w Brazy l i i j edną z następnych j ego 

ż y f e n ! y o b c z l a * n ? n r 6 £ d ° B i s * u p po l on i jny rozumie b o w i e m , że kto 
t ak t ów 7 ' A w y t r w a ć przy polskości, musi szukać z w i ą z k ó w i kon-
"mpr t yko ? w ™ d u P P R L C l ^ n ^ k - P , R ? b i - n n a p e w n o n i e na leży 4 do gorących 

4dn Py c d o w i ^ i za j ^ o ^gcKią ^ S z T ^ r a ? ^ ^ * a ż d y — 

„Wydajesię, że kościołowi na emigra/ji muTlyć przyznana\^nlT°au^n 
rnia Jest nie do pomyślenia, by Watykan zamianował SS&pem Melbourne 
Anglika z Metropolii. Analogicznie - biskupami na emigracH powinni bZć 
emigranci a nie duchowni z paszportami emigracyjnymi". Oc zyw i s t y nonsens 
Ka tb l i c y z Me lbourne i z innych stron Aust ra l i i są Aus t r a l i j c z ykam i Po lacy 
w Brazy l i i , jak i Po lon ia w innych kra jach, w y w o d z i się w przy t ł acza jące j 
w iększośc i z Po lsk i , a w t y m i „Londyńczyk", k tó ry pochodzi z K r a k o w a 
i głosi, że jest Po lak i em, t y l ko że w j e go ekw i l i b r y s t y c e n iepod leg łośc iowe j , 
a racze j pseudoniepod leg łośc iowe j , wszys tko mu się już pomieszało. „ W y z n a -
nie n iepod leg łośc iowe" , to współczesna towiańszczyzna , która pochłaniała co 
słabsze charaktery na emig rac j i popows tan iowe j , uznana już p r zez w s p ó ł -
czesnych za z w y c z a j n e mętn iac two , a sam j e j twó r ca A n d r z e j Tow iańsk i zde-
m a s k o w a n y został przez w ł a d z e f rancusk ie j ako z w y c z a j n y szarlatan. 

0 LITERATURZE POLSKIEJ 
I LITERATURACH SŁOWIAŃSKICH 

HA SORROHIE 
TR A D Y C Y J N Y M już z w y c z a -

j em, z okaz j i dorocznego po-
siedzenia w P a r y ż u p r e zyd ium 
Association Internationale de 

Littérature Comparée, Ośrodek Kul tu -
ry Polskiej na Sorbonie zo rgan i zowa ł 
ostatnio kon f e r enc j ę naukową pośw ię -
coną znaczeniu literatur słowiańskich, 
szczególnie zaś polskiej, w literaturze 
światowej. 

Amphithéâtre de l 'Annexe wype łn i l i 
w y b i t n i komparatyśc i z ca łego świata, 
l iczne g rono p r o f e so r ów Sorbony, stu-
denci, w i e r n i paryscy p r z y j a c i e l e ku l -
tu r y po lsk ie j . 

W p r z emówien iu w s t ę p n y m dy r ek -
tor Ośrodka prof. Frybes zwróc i ł u w a -
gę na to, ż e m n i e j znane na Zachodzie , 
na skutek bar i e ry j ę z y k o w e j , literatu-
ry słowiańskie są niezbędnym elemen-
tem dla pełnego poznania prądów i e -
pok literackich ogólnoeuropejskich. B y 
brak ten uzupełnić, n iezbędne są t łu-
maczenia, zwłaszcza k l asyków , a tak -
że studia n a u k o w e poświęcone z w i ą z -
k o m ku l tura lnym. 

S p r a w y t e mogą i pow inny być u -
wzg l ędn i one w umowach kul tura lnych, 
k tóre o d g r y w a j ą coraz to w iększą ro -
lę w stosunkach m i ędzy w i e l oma kra -
jami . W toku dyskusj i , w k tó r e j za-
bral i ko l e jno głos p ro f e so row i e : Krejci 
(Praga ) , Wyka ( K r a k ó w ) , Fabre ( Pa -
ryż ) , Begic ( Sa ra j ewo ) , Markiewicz 
(Nancy ) , Jechova (O łomuniec ) oraz 
p r zewodn iczący debac ie prezes Asso -
ciation Internat ionale de L i t t é r a tu r e 
Comparée , prof. Voisine ( P a r y ż ) w s k a -
z y w a n o na n a j w y ż s z e w a l o r y r ep re -
zen towane przez l i t e ratury s łow iań-
skie, a równocześn ie trudności — nie 
t y l ko j ę z ykowe , a le w y w o d z ą c e się 
także z odrębności h is toryczne j — przy 
popu laryzowan iu arcydz ie ł , szczególnie 
l i t e ra tury po lsk ie j . 

O t ym , jak bar i e ry t e mogą i p o w i n -
n y być p r z e ł amywane , m ó w i ł w s w y m 
wys tąp i en iu nestor badań nad z w i ą z -
kami f rancusko-po lsk imi , p ro fesor l i -
t e ra tury f rancusk ie j X V I I I w i eku n a 
Sorbonie , Jean Fabre . 

Czytelnicy piszą 

P O L S K A 
Pr z e sy ł am list z prośbą o umiesz -

czen ie go w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " . 
P r z ec zy ta ł em w parysk im dzienniku 
„Le Monde" z dnia 12 lutego ar tykuł 
p. Jacques Givet pt. „Un même géno-
cide" w dz ia le „Libres opinions". P o -
c zuwam się zmuszony napisać spro-
s towanie t ego ar tykułu i p rzeds tawić 
p r a w d ę polską, bo p. G i v e t pisał o 
p rawdz i e ż ydowsk i e j . Oskarży ł P o l a -
k ó w o ba rba r zyńs two i antysemi tyzm. 

P . G i v e t napisał, ż e Po l a cy prześ la-
dują Ż y d ó w , k tó r zy cudem pozostal i 
p r z y życiu po masakrze h i t l e rowsk ie j . 
P r z y t y m rzecz n iezrozumia ła ca łko-
w ic i e , bo polskich Ż y d ó w s tawia w 
j e d n y m szeregu o f i a r z Ż y d a m i w I r a -
ku, których powieszono za szp iegostwo. 
P isząc o pomordowanych przez H i t l e -
ra Żydach, p. G i v e t n i e wspomina ani 
s ł ówk i em o Po lakach, k tórych prze -
cież w katowniach h i t l erowskich zg i -
nęły r ówn ie ż mi l i ony . A wś ród tych 
m i l i onów zg inęło w i e lu takich P o l a -
ków , k tórzy ra towa l i podczas h i t l e r ow-
skie j okupac j i Ż y d ó w . Tak jak mo j a 
siostra i s zwag ie r zostali p rzez h i t -
l e r o w c ó w za to rozstrze lani . S zwag i e r 
m ó j zaopa t rywa ł u k r y w a j ą c y c h się Ż y -
d ó w w żywność , o c z ym siostra nawe t 
n ie w iedz ia ła . By ła to cała grupa P o -
laków, o rgan i zu jących pomoc dla Ż y -
dów. T y m c z a s e m jedna Ż y d ó w k a , k t ó -
ra w r a z z innymi równ ie ż korzysta ła 
z pomocy po lsk ie j , w y d a ł a wszystk ich, 
bo gestapo j e j powiedz ia ło , że uzys -
ka wo lność jeś l i w y d a P o l a k ó w poma-
ga j ących Ż y d o m . W y d a ł a w i ę c na 
śmierć wszys tk ich tych P o l a k ó w , k tó -
rzy j e j i innym Ż y d o m pomaga l i . 

N ik t z nasze j r odz iny n ie ma dziś 
ani do t e j Ż y d ó w k i , ani do Ż y d ó w w 
ogó l e n ienawiśc i . Dz ia ło się to w s z y s t -
k o przec ież pod w i e l ką mora lną i f i -
zyczną pres ją ba rba r zyńców h i t l e r ow-
skich, w okres ie w i e l k i e g o dramatu 
nie t y lko dla Ż y d ó w , a le i dla P o l a -
k ó w . 

N i e p isa łbym dziś już o t y m wszys t -
k im, ale n ie m o g ę n ie odpowiedz i eć na 

P R A W D A 
artykuł , w k t ó r y m w y c i ą g a się s p r a -
w y z okresu w o j n y i p rzeds tawia w 
i nnym św i e t l e niż r zeczyw iśc i e s i ę 
działo, opini i publ icznej . Poza t y m 
w y p i s u j e się n ies tworzone rzeczy o 
zmuszaniu w dz is ie j sze j Po lsce o b y -
wate l i ż ydowsk i ego pochodzenia do e -
m i g rac j i do Izrae la , a nie pisze się o 
t ym, że po prostu n iek tórym, nie p o -
s iada jącym k w a l i f i k a c j i i nie zw i ą za -
nym z Po lską skończyły się dobre p o -
sady i stąd tw ie rdzą , że d z i e j e się n i e -
sprawied l iwość . A z d rug i e j strony o 
w y g n a n y c h przez I z rae l tysiącach lu -
dz i z ich odwiecznych s iedzib i skaza-
niu ich na koczowan ie w obozach na 
pustyni , o t y m większość mi l c zy , n i e 
wspomina też i o t ym p. G ive t . 

St. Ha. 
(nazwisko znane Redakc j i ) 

Athis-Mons 

Z M I A N A T E R M I N U Z E B R A N I A 
B A T I G N O L C Z Y K Ó W W PARYŻU 

Amica l e des Anciens E lèves du 
Lycée Po lonais de Par i s z aw i adamia 
wszystkich swoich cz łonków i s y m -
p a t y k ó w , że na jb l iższe zebran ie mie -
sięczne odbędzie się w sobotę, dn ia 
29 marca , zamiast 5 kwietnia , j a k 
podano uprzednio . 

P r zedmiotem obrad będą s p r a w y 
związane z o rgan izac ją w a l n e g o ze-
bran ia . 

PISZCIE WIĘCEJ 0 SPORCIE 
Myś lę , że w i e lu Czy t e ln ików podz ie -

la m o j e zdanie i s tw ie rdza tak jak i 
ja, ż e s tanowczo za ma ło jest w „ T y -
godniku P o l s k i m " w iadomośc i spor to -
w y c h . W Po l sce by l i np. f rancuscy ho-
keiści, gdz i e r o z g r y w a l i t rzy spotkania, 
W o j d a zwyc i ę ż y ł w szermierce, Bach-
leda up lasował się dobrze w s la lomie 
itp. Chętn ie b y m o t ym przeczyta ł w 
„ T y g o d n i k u " . Inni Czy te ln i cy na pe -
w n o również . 

Z. Golczyński 
Grenoble 

L 'A s soc i a t i on F rance -Po lonç j e 
a invité pour une tournée en France 

un e n s e m b l e p o l o n a i s de V a r i é t é s 
( I . B o r u s i e w i c z , M . K o t e r b s k a , B . K o b i e l a , I . P o ł o m s k i , 
M. C z e c h o w i c z , I . Z ł o t n i c k i , F . F u r m a n , K. N i c z e l e Q u a r t e t 
T o l o , tous m e m b r e s du cé lèbre théâtre „ W a g a b u n d a " de V a r s o v i e ) 

Après avoir triomphé à Trojjes (Aube), à Rennes et St. Servan (Bretagne) 
I I sera 

l e 22 m a r s à J a r n y e t d a n s l ' E s t 
l e 26 m a r s à D a m m a r i e s - l e s - L y s 
l e 2 9 m a r s à D i v e s - s u r - M e r e t d a n s l e C a l v a d o s 

L 'Assoc ia t i on F rance -Po l o gne o r gan i s e . tous les samed is d e 9 h 3 0 
à t 1 h30 au 15, rue L a m a n d é PARIS 1 7 e des cours d e l angue 
po lona i se . Inscript ions sur p l a c e le samed i 



NI E M A K L A W I A T U R A , Z k tórą I g n a c y 
P a d e r e w s k i ponoć n i g d y się nie r o z -
s tawał , z d j ę c i e n a j w y b i t n i e j s z e j po l -
sk i e j ak to rk i — H e l e n y M o d r z e j e w -
sk i e j ( M o d j e s k i e j ) z j e j a u t o g r a f e m dla 
w i e l k i e g o p ianis ty i pa t r i o t y , zb iór 

meda l i , w ś r ó d nich j eden w y k o n a n y z ko rony an -
g i e l sk i e j w 189V r. p r z e d s t a w i a j ą c y H e n r y k a S ien-
k i ew i c za , I g n a c e g o P a d e r e w s k i e g o i A d a m a Sap i e -
hę, un ika lne p l aka t y f r ancusk i e i po lsk ie , w s p a -
n ia łe m a l o w i d ł a , r z e źby , c e ramika , sz tuka u ży t -
k o w a , zb io ry g r a f i k i i numi zma tyk i . Dz i e ła znako -
m i t y ch t w ó r c ó w s w y c h epok, w i e l k i e nazw i ska po l -
sk ie i obce. D a r y osób, k t ó r y ch nazw i ska znane są 
k a ż d e m u ku l tu ra lnemu c z ł o w i e k o w i pod każdą sze-
rokością g eog ra f i c zną , i takich, o k t ó r y ch nikt nic 
n ie u m i e pow i ed z i e ć . D a r y P o l a k ó w rozs ianych w 
ró żnych s t ronach świata , j ak i l i c znych ins ty tu-
c j i e m i g r a c y j n y c h i k r a j o w y c h , a także w i e l u w y -
b i tnych i w y p r ó b o w a n y c h p r z y j a c i ó ł Po l sk i . W su-
m i e ponad 2000 o f i a r o d a w c ó w p r z ekaza ł o w o k r e -
s ie 24 ostatnich lat pam ią tk i i zb io ry , k t ó r e sta-
n o w i ł y n i e j ednok ro tn i e na jb l i ż s z e i na j d r o ż s z e 
w s p o m n i e n i a rodz inne . Częs to są to zb i o r y k o l e k -
c j o n o w a n e p r z e z ca łe życ ie . 

P o raz p i e r w s z y w ogó l e na j c enn i e j s z e z k i l ku -
dz ies ięc iu t ys i ęcy ekspona t ów z a p r e z e n t o w a n o w 
M u z e u m N a r o d o w y m w W a r s z a w i e , na spe c j a l n e j 
w y s t a w i e w 10 salonach i sa lon ikach, znaczn ie od -

Zgromadzono je po raz pierwszy. Pochodzq od emi-
grantów i ludzi z Kraju, od różnych insiylucji oraz 
od wielu cudzoziemców związanych nićmi sympatii 
z Polskq. Na tablicach umieszczonych w hallu Mu-
zeum widnieje ponad 2000 nazwisk ofiarodawców. 
Dary wpłynęły w latach 1945-1968. Stanowią one 
dorobek współpracy z polskim muzealnictwem 
społeczeństwa polskiego w Kraju i na Emigracji. 

SZTANDAR /. ROKU 1 8 6 3 / ? / ZNALEZIONY 
O H C F R A W O J S K P O L S K I C H W 1 6 4 5 R O K U 

HE I INNE PAMIĄTKI 
b i e g a j ą c y c h sposobem e k s p o z y c j i od k o n w e n c j o -
na lnych. W i e l k i e b o w i e m nazw i ska t w ó r c ó w t ych 
dz ie ł schodzą tu na drug i p lan. N a czoło w y b i j a j ą 
się na zw i ska o f i a r o d a w c ó w , k t ó r y m w ten sposób 
M u z e u m składa ho łd i podz i ękę . E k s p o n o w a n e na 
w y s t a w i e dz ie ła ukazu ją przec i e ż nie t y l k o w a r -
tości a r tys tyczne , a le i ludzk ie : dobrą w o l ę i b e z -
i n t e r e sowne oddan ie się po l sk i e j kul turze . 

P o n a d tys iąc ekspona t ów p r z e d s t a w i o n y c h na 
w y s t a w i e to t y l k o część t ych be zcennych dla h i -
stor i i i ku l tu ry ska rbów . N i e sposób b o w i e m uka -
zać j e w ca ł ym bogac tw i e , gdy ż w y m a g a ł o b y to 
za j ęc ia k i lku g m a c h ó w muzea lnych . Po zos ta ł e da ry 
z n a j d u j ą s ię w stałych ga l e r iach m u z e ó w W a r -
s z a w y , Łańcu ta i R z e s z owa , K r a k o w a i Ś ląska, 
Po znan ia i Roga l ina , Gdyn i , Gdańska i innych 
mias t w K r a j u . 

N a j b a r d z i e j w z r u s z a j ą c e chyba są da ry sk łada -
ne p r z e z t ych o f i a r o d a w c ó w , k t ó r z y m i m o w i e l o -
l e tn i ego bdda len ia od k r a j u mac i e r zys t ego , pe łn i 
t rosk i o j e g o dobra na rodowe , p r z ekazu ją w o f i e -
r z e s w e serca, myś l i i c zyny . S k ł a d a j ą c dary , 
w z b o g a c a j ą skarb iec n a r o d o w e j ku l tu r y n i e t y l k o 
o w a l o r y mate r i a lne , a le t ak ż e mora lne . U t r z y m u -
jąc stałą łączność z k r a j e m piszą w s w y c h l istach-

„ M i m o w i e l o l e t n i e j r o z ł ą k i z K r a j e m i m o i m M i a s t e m — 
pisa ła w 1962 r . pan i He lena Zbo row i c z - Za l e ska z L o n -
d y n u — d u c l i o w o na l e żą d o n i ch . W i e k m ó j p r z y n a g l a 
d o t e g o , a b y w pos t a c i s w y c h p r a c p o w r ó c i ć s y m b o l i c z -

n i e d o K r a j u , g d z i e p o z o s t a ł o m o j e serce. . . L i c z n e w y -
s t a w y z a g r a n i c z n e i w y r ó ż n i e n i a . . . u p o w a ż n i a j ą m n i e d o 
p r z e ś w i a d c z e n i a , iż d a r o w a n e p r z e z e m n i e p r a c e p o d 
w z g l ę d e m a r t y s t y c z n y m g o d n e są p r z e k a z a n i a M u z e u m 
N a r o d o w e m u w W a r s z a w i e " . 

K a ż d y l ist z a w i e r a cząs tkę serca, w k a ż d y m 
t k w i nuta t ęskno ty i pa t r i o t y zmu. Antoine Cier-
plikowski p isał z P a r y ż a w 1966 r.: 

,,Ja n i ż e j podp i sany . . . d la uc z c z en i a o b c h o d ó w T y s i ą c -
l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o o r a z w ce lu w z b o g a c e n i a j e g o 
z a b y t k ó w m u z e a l n y c h , p r a g n ę p r zekazać . . . 13 r z e ź b i 4 
o b r a z y m e g o p r z y j a c i e l a X a w e r e g o D u n i k o w s k i e g o . . . " . 

A l e w s t ą p m y do w s p a n i a ł y c h sal. Z ł ó ż m y n a j -
p i e r w w i z y t ę w sa loniku P . R O S Y B A I L L Y . 

S tary , X I X - w i e c z n y s ek r e t a r z yk jest o t w a r t y . 
O b o k s t y l o w e f o t e l e ; na pu lp ic i e po ro zk ł adane 
ks iążk i , l is ty , j a k b y w i e l k a p isarka na c h w i l ę 
t y l k o odesz ła z t e go k r ó l e s twa p racy t w ó r c z e j na 
rzecz ku l tur F r a n c j i i Po l sk i . U c h y l o n a ks iążka 
p a m i ą t k o w a z a w i e r a c z y t e lny tekst : 

, . W i e l k i e j P r z y j a c i ó ł c e P o l s k i i z n a k o m i t e j P o e t c e R ó ż y 
B a i l l y w d z i e ń o b c h o d u w W a r s z a w i e , se rcu J e j d r u g i e j 
o j c z y z n y , d w u d z i e s t o l e c i a J e j o w o c n e j i n i e z m o r d o w a n e j 
p r a c y d la zb l i ż en i a n a r o d ó w . . . 

J. Starzyński 
P r e z y d e n t m . st. w a r s z a w y 

W a r s z a w a , dn ia 17 w r z e ś n i a 1936 r. 
Plakat Pau l Coline'a pt. „Wa r s zawa oskarża" eks-
ponowany był na wystawie w Paryżu w 1948 r. 
O f i a rowa ł go dla Muzeum J. Białostocki z War sza -
wy . Eksponat zna jdu je się wśród najlepszych 
plakatów świata w Muzeum Plakatu w Wi l anowie 

W y s t a w a obrazuje więzi Po laków z K r a j u i emigracji . Od l ewe j : dyr. Lorentz i min. Motyka 

-
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Biblioteka Polska w 
Paryżu przekazała M u -
zeum Na rodowemu j e -
den z obrazów wyb i t -
nego, znanego impres jo -
nisty J. Pankiewicza 

m 
• S 

m 

Danie l -Henry K a h n w e i -
ler o f iarował m. in. 
linoryt P . Picassa pt. 
„Śniadanie na t r aw ie " 

Pab lo Picasso w czasie 
pobytu w Polsce w 
1948 r. o f iarował 31 l i -
tografii i 18 talerzy ce-
ramicznych. W specja l -
ne j sali obok ekspona-
tów widać fotogramy z 
pobytu wielkiego ma la -
rza w Muzeum N a r o -
dowym w War s zaw ie 

BIBLIOTEKA P O Ï S K Â W PAKYZtî I 

S Z T A N D A R 
W P L E C A K U 
I INNE PAMIĄTKI 

O b o k s ek r e t a r z yka pu lp i t z l i s tami , a r t y k u ł a m i 
i l i c z n y m i p a m i ą t k a m i osob is tymi p. Rosy . C z y -
t a m y w j e d n y m z w y c i n k ó w , pt. „ R ó ż y c z k a w i e r -
na s ta re j p r z y j a ź n i " : 

„ W 1916 r.... r o zpoc zyna a k c j ę p o m o c y P o l a k o m . 
P i s ze „ M a ł ą h is tor ię P o l s k i " i r e d a g u j e m a g a z y n 
i l u s t r owany „ P o l s k a " . P o zakończen iu w o j n y p r z y -
j e żdża d o P a r y ż a i w 1919 r. zak łada T o w a r z y s t w o 
„ L e s A m i s d e la P o l o g n e " . W k r ó t k i m czasie p o -
w s t a j ą k o m i t e t y r e g i ona lne T o w a r z y s t w a w w i ę k -
szych mias tach Franc j i . . . W y d a j e mies i ęczn ik „ L e s 
A m i s de la P o l o g n e " ( dwadz i e śc i a lat is tnienia ) , 
a d la m ł o d z i e ż y „ N o t r e P o l o g n e " ( s i edem lat i s t -
nienia) . P u b l i k u j e p r z e w o d n i k i p o Po lsce , w y d a j e 
m o n o g r a f i e miast , dz i e ła w y b r a n e p i sarzy po l s -
kich... W 1921 r. i n i c j u j e i k i e r u j e w i e l k ą akc j ą 
na r z ec z Ś ląska po l sk i ego , k tó ra przynos i 6 m i -
l i o n ó w p o d p i s ó w Francuzów. . . w y d a j e „ W sercu 
P o l s k i " ( N a g r o d a A k a d e m i i F rancusk i e j ) , „S tud ia 
o P o l s c e " ( Z ł o t y m e d a l P o l s k i e j A k a d e m i i L i t e -
ratury . . . " 

N a d s e k r e t a r z y k i e m i pu lp i t em dalsze da r y R o s y 
Ba i l l y — k i l ka z 300 g r a f i k , w ś r ó d nich a k w a -
f o r t y J e a n - P i e r r e N o r b l i n a (1745—1830), F rancuza , 
k t ó r y w r ó s ł w ku l turę po lską , a n i e rozsta ł s ię n i -

g d y z f r ancuską , k t ó r y w y w a r ł o g r o m n y w p ł y w 
na r o z w ó j m a l a r s t w a po l sk i ego . D a l e j k o l o r o w e 
m i e d z i o r y t y , ob razy i rysunk i , sceny z życ ia p r z e d -
s t a w i a j ą c e po l sk i e i f r ancusk i e miasta , po r t r e t y . 

N i e z r ó w n a n e ges ty p r z y j a ź n i i w i e rnośc i . 
A o t o p r z y c i ą ga .wzrok wspan ia ł e , znane p o -

w s z e c h n i e z r e p r o d u k c j i m a l o w i d ł o Jana M a t e j k i 
„ P o r t r e t t r o j g a dz i ec i " . D a r F u n d a c j i Kośc i e l sk i ch 
w S z w a j c a r i i . O b r a z ten zap isany zosta ł p r z e k a z e m 
t e s t a m e n t a l n y m 17 l i s topada 1957 r., a o f i a r o w a ł a 
g o M u z e u m N a r o d o w e m u w W a r s z a w i e p. M o n i k a 
W ł a d y s ł a w o w a Kośc i e l ska , zmar ł a w S z w a j c a r i i . 
Ca ł y m a j ą t e k p r zekaza ła ona na r z ec z u t w o r z o n e j 
w 1961 r. F u n d a c j i d la uczczen ia p a m i ę c i W ł a d y -
s ł awa i W o j c i e c h a Kośc i e l sk i ch , k t ó r e j s i edz iba 
mieśc i się w G e n e w i e . „Jest t o f u n d a c j a l i t e rac -
ka — c z y t a m y na f i s z c e — k t ó r e j c e l e m m a b y ć 
p r z y z n a w a n i e nag ród m ł o d y m p i sa r zom po l sk im. 
Jedna z klt iuzul do tyc zy ła obrazu Jana M a t e j k i , 
k t ó r y M o n i k a Kośc i e l ska po lec i ła p r z eka zać M u -
z e u m " . 

Znaczna część n a j w i ę k s z e j z sal pośw i ęcona jest 
pamięc i i d a r o m I G N A C E G O P A D E R E W S K I E G O . 
Jak g d y b y w y d z i e l o n y sa lon ik c ieszy się na w y -
s t aw i e szczegó ln ie ż y w y m za in t e r e sowan i em z w i e -
d za j ą cych . Pos tać w i e l k i e g o p ian is ty i pa t r i o t y za -
w s z e m a l i c znych w i e l b i c i e l i . E k s p o n o w a n e tu 
zb i o r y pochodzą z zapisu t es tamenta lnego , z r ea l i -
z o w a n e g o w 1951 r. S k ł a d a j ą się one z 300 p r z e d -
m i o t ó w sztuki da l ekowschodn i e j . W a r t o zaznaczyć , 
ż e s t anow ią one t r zon z b i o r ó w sztuki ch ińsk i e j 

M u z e u m N a r o d o w e g o . O b o k ce ramik i , p o c h o d z ą c e j 
z la t 1368—1911, c ennych ema l i i , p r z e d m i o t ó w z 
l ak i r z e źb i one j , n e f r y t u i k am i en i pó łsz lachetnych, 
na u w a g ę zas ługu j e k i l ka p r z e d m i o t ó w ze szkła. 
Jest w ś r ó d d a r ó w P a d e r e w s k i e g o t akże zb iór g r a -
f i k i obce j , po r t r e t y . C i e k a w o s t k ą jest c enny zb iór 
p a m i ą t e k osobis tych w i e l k i e g o m u z y k a , k t ó r e o -
t r z y m a ł on od s w y c h w i e l b i c i e l i z K r a j u i za g r a -
nicą, m . in. f o t o g r a f i a z d e d y k a c j ą n a j w y b i t n i e j -
s z e j p o l sk i e j ak to rk i — H e l e n y M o d r z e j e w s k i e j , 
p o r t r e t k r ó l o w e j W i k t o r i i z j e j d e d y k a c j ą , w i e ń c e 
l a u r o w e , s r eb rne w a z y , a l bumy itp. Oddz i e lny 
zb ió r s t anow i zespół z a b y t k o w y c h tkan in , r ep r e -
z e n t o w a n y z e s t a w e m h a f t ó w po lsk ich od X V I do 
p r z e ł o m u X V I I I w. , a t akże un ika lne po lsk ie pasy 
kon tuszowe . 

F e l i k s Topo l sk i (ur. 1907), od 1935 r. s ta ły m i e -
szkan iec L o n d y n u , z n a k o m i t y mis t rz o ł ó w k a i p i ó -
ra, k t ó r y p o studiach w W a r s z a w i e i P a r y ż u w y e -
m i g r o w a ł na sta łe do A n g l i i , gd z i e z yska ł znacz -
ną popularność , p r zekaza ł M a c i e r z y w da r ze sze-
reg s w y c h prac . W la tach w o j n y s zk i c owa ł on 
t y p y ż o łn i e r z y po l sk ich i ang ie lsk ich , sceny obo -
z o w e i f r o n t o w e , m. in. w i z y t a c j ę gen. S ikorsk i ego . 
N a l e ż a ł on w t y m czasie do ang i e l sk i e go S t o w a -
rzyszen ia A r t y s t ó w W o j e n n y c h . M a też w s w y m 
do robku w i e l e p rac o l e j nych , m . in. p o r t r e t ó w 
s ł a w n y c h ludz i , j a k Be r t r anda Russe l la , w i e l k i e g o 
f i l o z o f a , l aureata N a g r o d y Nob l a . Na w y s t a -
w i e e k s p o n o w a n o z a l e d w i e n i ew i e l ką część d a -
r ó w Fe l i ksa Topo l sk i e go . Po zos t a ł e w c h o d z ą w 

Rosa Bai l ly o f iarowała Polsce szereg graf ik, mebli, 
pamiątek osobistych, m. in. listy do żołnierzy 
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Niema klawiatura I. Paderewskiego, z którą p ia -
nista nie rozstawał się nawet w czasie licznych 
tournées artystycznych po różnych zakątkach świata 

czas m a l a r z y t acy ar tyśc i j ak P icasso, V l a m i n c k , 
B raque , Dera in i Léger . . . W a r t o p r z ypomn i e ć , ż e 
w Po l s ce eksponowana by ł a p r z ed k i l ku l a t y w i e l -
ka w y s t a w a dz ie ł P icassa i w s z y s t k i e ekspona ty 
pochodz i ł y ze z b i o r ó w K A H N W E I L E R A . W ó w c z a s 
to s tw i e rdz i ł on o g l ą d a j ą c p race o f i a r o w a n e p r z e z 
P icassa, ż e b r a k u j e w Po l s ce dz ie ł t ego m is t r za 
z la t 1949—1964. O f i a r o w a ł w i ę c M u z e u m w W a r -
s zaw i e p i e r w s z e p lansze b a r w n e dla po l sk i e j k o -
l ekc j i . 

J edno z na j l ep s z y ch p r z eds taw i eń t ema tu b i t w y 
pod W i e d n i e m — ar tys tyczne m a l o w i d ł o z t ego 
okresu pędz l a f r a n c u s k i e g o por t rec i s ty H y a c y n t h e 
R i g a u d (1659—1743), p r o f e s o ra A k a d e m i i P a r y s k i e j , 
o f i a r o w a ł z n a k o m i t y f r ancusk i h i s t o ryk sztuki p ro f . 
K A R O L S T E R L I N G z P a r y ż a . 

Po l sk i szandar z h a f t o w a n y m O r ł e m B i a ł y m z 
okresu P o w s t a n i a S t y c z n i o w e g o z nap i sem „ B o ż e 
z b a w P o l s k ę " zna laz ł j e d e n z po lsk ich żo łn ierzy . . . 
pod B e r l i n e m w k w i e t n i u 1945 r. Jak n a j c e n n i e j -
s zy t a l i zman schowa ł go dr T A D E U S Z Z A W I S Z A 
do p lecaka. P o w r ó c i ł po z w y c i ę s k i m b o j u do K r a j u , 
p r zynosząc m u w da r ze n ie t y l k o z w y c i ę s t w o , a l e 
i s y m b o l t rosk i o zabezp i eczen i e po l sk ich dóbr 
ku l tu ra lnych i pa t r i o t ycznych . 

Sz tandar ten „ o t w i e r a " j ak g d y b y e k s p o z y c j ę 
d a r ó w od m i e s z k a ń c ó w ró żnych mias t Po l sk i . J e g o 
s ymbo l i c zne d z i e j e j a k ż e w y m o w n e są dla l o s ów 
n a r o d o w y c h p a m i ą t e k i dz ie ł sztuki . 

O b o k sz tandaru na czoło t e j części e k s p o z y c j i 
w y s u w a się p r zeboga ta k o l e k c j a e k s p o n a t ó w b o -
hatera d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j i ob rońcy W a r s z a -
w y — gen. d y w i z j i J U L I U S Z A R Ô M M L A . Bra ł on 
c z ynny udz ia ł w k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j , będąc do -
w ó d c ą A r m i i „ Ł ó d ź " , następnie w o j s k b ron iących 
W a r s z a w y i Mod l i na . P o k lęsce w r z e ś n i o w e j p r z e -
b y w a j ą c w n i e w o l i n i em i e ck i e j w f o r m i e p l a s t y c z -
n e j u t r w a l a ł sceny i w s p o m n i e n i a z po la w a l k i . 
Jako by ł y dowódca , o t r z y m y w a ł od rodz in 
po l e g ł y ch lub zag in ionych żo łn i e r zy po lsk ich l i c z -

Antoine Cierpl ikowski oprócz rzeźb X . D u n i k o w -
skiego of iarował obraz Kees van Dongena (olej ) 

Polska na V I I Olimpiadzie — to tytuł plakatu z Gran i towy posąg przedstawiający boginię Sachmet 
1920 r. którego autorem jest Tadeusz Gronowski stanowi jeden z najcenniejszych da rów L u w r u 

U N E S C O of iarowało Polsce egipski sarkofag drewniany i kartonaż z mumią (na drugim planie), który 
to dar wraz z darami prof. K . Michałowskiego znacznie wzbogaci ł dział sztuki starożytnej Muzeum 

skład s ta łe j ga l e r i i m a l a r s t w a p o l s k i e g o M u z e u m 
N a r o d o w e g o . 

Z d a r ó w R o d a k ó w zamies zka ł y ch za gran icą 
w ś r ó d b o g a c t w a ekspona t ów zna leźć też m o ż n a 
szereg r y c in Fe l i k sa Jas ińskiego, a r tys ty os iad łe -
g o w P a r y ż u , autora l i c znych a k w a f o r t r e -
p r o d u k c y j n y c h . S t a n o w i ą one dar k o l e k c j o n e r a 
w a r s z a w s k i e g o z am i e s zka ł e go od w i e l u lat w C h i -
cago, L E O P O L D A W E L L I S Z A . P r a c e znanego p o l -
sk i ego r z e źb ia r za C Y P R I A N A G O D E B S K I E G O 
(1835—1909), p r z e b y w a j ą c e g o n i e m a l całe ż y c i e na 
e m i g r a c j i w e F r a n c j i , p r z ekazane zosta ły p r z e z r o -
dz inę do K r a j u , m . in. zna laz ła się w M u z e u m 
rzeźba Godebsk i e go , p r z e d s t a w i a j ą c a pop ie rs i e ż o -
ny a r t ys ty . 

N a u w a g ę zas ługu ją też o r y g i n a l n e da ry A D A M A 
P R A G I E R A (ur. 1886), po l i t yka i ekonomis t y p o l -
sk i e go os iad łego od w i e l u lat w W i e l k i e j B r y t an i i . 
W j e g o k o l e k c j i o f i a r o w a n e j K r a j o w i zna la z ł y się 
24 w y s o k i e j k lasy obrazy , a k w a r e l e i r y c i n y a r -
t y s t ó w obcych i po lskich, tak ich jak R . D u f y , 
M . K i s l i n g , G. Grosz , R . K . W i t k o w s k i . 

P o n a d 400 o f i a r o d a w c ó w , k t ó r y c h nazw i ska w y -
m i e n i o n e są w m u z e u m na spec j a lnych tab l i cach 
h o n o r o w y c h , p r zekaza ło M u z e u m zb i o r y mone t i m e -
da l i ; w i e l u zaś o f i a r o w a ł o ob i ek t y do dz ia łu Z ł o t -
n i c twa . Są m. in. c i e k a w o s t k a m i — srebrna buso-
la z z e g a r e m s łonecznym, w e d ł u g t r a d y c y j n y c h 
podań s tanow iąca w łasność admi ra ł a Ne l s ona (dar 
M A R I I M I C K I E W I C Z z P A R Y Ż A ) . Z e g a r e m p i r o -
w y — dar w d o w y p o A R N O L D Z I E S Z Y F M A N I E , 
.wyb i tnym t ea t ro l ogu po l sk im, s rebrna ł y żka i nóż 
w y k o n a n e w P a d w i e w X V I I w . d la do ży W e n e c j i 
o f i a r o w a n e p r z e z W . S Z O K A z U S A . 

B o g a t o r e p r e z e n t o w a n a g r a f i k a w z b o g a c i ł a się 
m . in. o 2000 ryc in , dz i ęk i da r om p r z e k a z a n y m 
p r z e z gen. S T E F A N A D E M B I Ń S K I E G O , zamies z -
ka ł ego w W i e l k i e j B ry tan i i , o b e j m u j ą c y m g r a f i k ę 
f rancuską , w ł o ską , n ide r l andzką i in. od X V I do 
X I X w . 

D a r y a r t y s t ó w obcych p r e z e n t o w a n e są p r z ede 
w s z y s t k i m pop r z e z z es taw prac P a b l a P icassa. 
O f i a r o w a ł on M u z e u m N a r o d o w e m u 31 l i t o g r a f i i 
i 18 t a l e r z y c e ram i c znych podczas s w e j by tnośc i 
w Po l s c e w 1948 r. na M i ę d z y n a r o d o w y m K o n g r e -

Pośród da rów przekazanych zapisem testamental-
nym Ignacego Paderewskiego są m. in. portrety, 
wśród których wyróżnia się portret A l m a Tademy 

sie I n t e l ek tua l i s t ów w O b r o n i e P o k o j u w e W r o c -
ł aw iu . N a w y s t a w i e e k s p o n o w a n e są t y l k o n i ek tó -
re, a l e e k s p o z y c j ę u b a r w i a d o d a t k o w o ser ia a r t y -
s tycznych f o t o g r a m ó w z j e g o poby tu w Po lsce , 
spotkań z po l sk im i a r t ys tami oraz p r z eds t aw i c i e -
l a m i ku l tury , m. in. spo tkan ie z p ro f . S tan is ła -
w e m L o r e n t z e m . 

T e m a t y c z n i e z w i ą z a n y jest z tą częścią w y s t a -
w y w s p a n i a ł y dar p a r y s k i e g o k o l e k c j o n e r a dz ie ł 
sztuki — D A N I E L A H E N R Y K A H N W E I L E R A w 
postac i 10 prac g r a f i c z n y c h P a b l a P icassa. K o l e k -
c j one r n i e m a l od począ tku naszego stulec ia p o -
s iadał w P a r y ż u ga l e r i ę ob ra zów , w k t ó r e j „ s t a -
w i a ł " na m ł o d e ta l enty . B y l i w ś r ó d m ł o d y c h w ó w -



rodowego Oddział w Wilanowie, z zaznaczeniem, 
że w przyszłości ma być on przeniesiony do odbu-
dowanego Zamku Królewskiego w Warszawie"... 

Córka dok to ra F R A N C I S Z K A G Ó R S K I E G O , 
k t ó r y całe ż y c i e k o l e k c j o n o w a ł dz ie ła sztuki , p r z e -
kaza ła j e p ragnąc , aby „służyły one przyszłym po-
koleniom" — z godn i e z w o l ą ca łe j j e j r odz iny . 
W ś r ó d o f i a r o w a n y c h prac są m. in.: dz ie ła O l g i 
Boznańsk i e j , Jana Che łmońsk i ego , Jacka M a l c z e w -
sk iego , Jana M a t e j k i i i nnych w y b i t n y c h po lsk ich 
m a l a r z y oraz r z e źby , m. in. H e n r y k a K u n y i S t a -
n i s ława J a c k o w s k i e g o , z e g a r y itp. — ra zem 30 
p r z e d m i o t ó w , dz i e ł sztuki. 

Z d a r ó w k r a j o w y c h w a r t o j eszcze w s k a z a ć na 
da r m a t k i S T A N I S Ł A W A E J S M O N D A , k tó ra p r z e -
kaza ła j e g o autopor t re t . S tan i s ł aw E j s m o n d zg iną ł 
podczas os ta tn i e j w o j n y od b o m b y n i e m i e c k i e j w 
Lub l i n i e , w czas ie zabezp ieczan ia o b r a z ó w Jana 
M a t e j k i „ G r u n w a l d " i „ K a z a n i a S k a r g i " . 

O g r o m n ą k o l e k c j ę dz i e ł z zakresu m a l a r s t w a , 
r z e źby , g r a f i k i , t kan iny i i nnych dz i edz in sztuki 
w z b o g a c i ł też z e s taw p l a k a t ó w od 352 o f i a r o -
d a w c ó w — w t y m 108 po lsk ich i 244 zag ran i c z -
nych, w ś r ó d k t ó r y c h z n a j d u j ą się un ika lne p l aka t y 
n i gdz i e nie d r u k o w a n e , a w i e l o k r o t n i e nagradzane , 
j ak bezcenne p l a k a t y z p r z e ł omu X I X i X X w i e -
ku. W ś r ó d nich są t akże prace a r t y s t ów f r ancus -
kich. F a k t t en jest b a r d z o w y m o w n y d la św i a t o -
w e j rang i po l sk i e go p laka tu i o ch rony sztuki p l a -
k a t o w e j w Po lsce . 

Obs z e rny zb ió r s t anow ią t ak ż e da ry wspó ł c z e s -
nych -polskich a r t y s t ó w - p l a s t y k ó w . W ś r ó d nich 
c z o ł o w e m i e j s c e z a j m u j ą p r z eka zane zap i sem t e -
s t a m e n t a l n y m pr ze z B r o n i s ł a w a Jamont ta i Z b i g -
n i e w a P r onas zkę r ó ż n e j w i e l ko ś c i k o l e k c j e r y sun -
k ó w o f i a r o w a n y c h p r ze z Tadeusza K u l i s i e w i c z a . 
111 prac Z y g m u n t a W a l i s z e w s k i e g o s tanowi dar 

S Z T A N D A R 
W P L E C A K U 
I INNE PAMIĄTKI 

Słynny w świecie polski śpiewak Jan Kiepura zawar ł przed laty umowę z inż. arch. Bohdanem P n i e w -
skim o budowę w Krynicy pięknego obiektu architektonicznego pn. „Patria" . Tekst tej umowy spisa-
ne j z ojcem J. K iepury — Franciszkiem, stanowi jeden z eksponatów of iarowanych przez B. Pniewskiego 

ne l is ty . Po chodz i ł y one od adresa tów , k t ó r y ch 
z aw i e rucha w o j e n n a rzuci ła w różne s t rony św i a -
ta. Gen . R ó m m l a w y p y t y w a n o o losy j e g o p o d -
w ł a d n y c h , p o d a w a n o dok ładne dane zag in i onych 
osób, p ros zono o odna lez i en ie , w s k a z a n i e m ie j sca 
poby tu . 

Gen . R ó m m e l p r z ekaza ł M u z e u m w i e l e z tych 
r ękop i sów , be zcennych p a m i ą t e k żo łn iersk ich, do -
kumenta lnych , a t akże zb ió r bron i , k tó rą k o l e k c j o -
n o w a ł n i ema l całe życ ie . Z b i o r y m a l a r s t w a po l s -
sk i ego p o w i ę k s z y ł zaś ob ra zami o l e j n y m i m a l o -
w a n y m i w oboz ie . P o d j e d n y m z nich, k t ó r y p r z e d -
s taw ia „ B ó j o sz tandar " , o twa r t a ks iążka z z ak r e -
ś l onym f r a g m e n t e m — j a k b y uzupe łn i en i em p l a -
s t y c znego p r z eds t aw i en i a sceny ba ta l i s tyczne j -
„ K a p r a l Czech , k t ó r y g a l o p u j e obok, osadza s w e -
go konia , zb i e ra pob l i sk ich u ł a n ó w s w e g o p lutonu 
i w y r ą b u j e sz tandar p u ł k o w y z t łumu n i emieck i ch 
p i e churów , k t ó r z y zos ta ją porąban i i pokłuc i . 
C h w y t a sz tandar i unosi go d o ' W a r s z a w y . . . S za -
l e ń s t w e m b y ł o k o n t y n u o w a ć t ę szarżę na spo tka -
n ie śmierc i . A j ednak P o l a c y p r z e s z l i " — p isze 
R ó m m e l w s w o i m pamię tn iku , p r z e d s t a w i a j ą c 
s zarżę 14 P u ł k u U ł a n ó w Jaz ł ow i e ck i ch pod M ł o c i -
nam i w dniu 19 w r z e ś n i a 1939 r. 

T A D E U S Z W I E R Z E J S K I , j e d e n z l i c znych k o -
l e k c j o n e r ó w w a r s z a w s k i c h o f i a r o w a ł m. in. zb i o -
r y s ta ropo lsk i ego szkła z X V I I I w. , o raz k i lka 
o k a z ó w c e ram ik i po l sk i e j z B e l w e d e r u i K o r c a , 
a t a k ż e cenne po l on i cum miśn i eńsk i e — pó łm isek 
Augus ta I I I z Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e . 
I n n y m j e g o w s p a n i a ł y m d a r e m jest w y p o s a ż e n i e 
p o k o j u o l i w k o w e g o w Pa łacu Ł a z i e n k o w s k i m w r a z 
z u zupe łn i en i em innych w n ę t r z . W s p a n i a l e zacho-
w a n e m e b l e s t y l o w e z o l i w k o w y m i ob i c i ami p r z e -
noszą w i d z ó w w e p o k ę sprzed 200 lat. 

P o r t r e t T e k l i z C z a p l i c ó w J a b ł o n o w s k i e j pędz la 
J. Grass i ego , s t anow iący dar Z j e d n o c z e n i a P r z e -
mys łu T y t o n i o w e g o , o ra z szereg prac. F . R u s z c z y -
ca (dar B a n k u Ro lnego ) , zespól o b r a z ó w W ł a d y s ł a -
w a S l ew ińsk i e go , W . P o d k o w i ń s k i e g o — k tó r e 
o f i a r o w a ł I G N A C Y L A N D S Z T A J N , w z b o g a c i ł y 
t akże M u z e u m . 

A N N A G Ó R S K A w akc ie o f i a r o d a w c z y m nap i -
sała: 

„W związku z przejęciem przez MKS... portretu 
Andrzeja Morstina malowanego przez Rigaud, a 
zapisanego przez pisarza Ludwika Hieronima Mor-
stina na rzecz Skarbu Państwa Polskiego, proszę, 
uprzejmie o uwzględnienie ostatniej woli ofiaro-
dawcy i przekazanie w/w obrazu ćto Muzeum Na-

Cenne okazy broni od 
X V I do X V I I w., za-
bytki archeologiczne, p a -
miątki związane z obro-
ną W a r s z a w y w 1939 to 
dary gen. J. Rómmla 

Na specjalnym pulpicie 
pod szkłem znalazły się 
oryginalne listy adre -
sowane do gen. R ó m -
mla, który przebywa ł w 
of lagu V I I a w Maurnau 

B O H D A N P N U W S K l 



Ryciny F a b l a P icassa o f i a rowa l i Po lsce Francuz i : 
I). II. K a h n w e i l e r , Lou i s Le i r i s oraz M a u r i c e Jardot 

N iektóre z ryc in przekazanych przez gen. Dembińsk iego 

» > ( ' I ł f ^ M H 
, ? X I ^ J ' ' ^ " ' 

Portret t ro j ga dzieci Jana M a t e j k i s tanowi bez -
cenny da r f u n d a c j i im. K*ościelskich w G e n e w i e 

ż o n y a r t y s t y , W A N D Y W A L I S Z E W S K I E J , o ra z j e -
g o s i os t r y . 

M u z e u m N a r o d o w e w W a r s z a w i e w y s t a w i ł o t e 
d a r y c e l e m u k a z a n i a b o g a c t w a z b i o r ó w i s e rde c z -
nośc i w s z y s t k i c h R o d a k ó w , a t a k ż e w ce lu z ł o ż e -
n ia i m w y r a z u u z n a n i a — ho łdu i w d z i ę c z n o ś c i . 
M u z e u m ze s w e j s t r o n y o f i a r o w a ł o b e z i n t e r e s o w -
ną p r a c ę nad e k s p o z y c j ą , a p r a c o w n i c y M u z e u m 
d o ł o ż y l i d o t y c h z b i o r ó w w i e l e w ł a s n y c h c e n n y c h 
e k s p o n a t ó w . K l o m b z b i a ł o - c z e r w o n y m i f i o ł k a m i 
z n a p i s e m : M U Z E U M S W O I M O F I A R O D A W C O M 
s y m b o l i z u j e w y r a z w d z i ę c z n o ś c i . 

— W y s t a w a pn. S P O Ł E C Z E Ń S T W O S W E M U 
M U Z E U M u ś w i a d a m i a w ca łe j pełni fakt , że o f i a -
r o w a n e n a m eksponaty s łużą w ł a śn i e naszemu 
społeczeństwu — powiedz ia ł na j e j o twarc iu d y -
rektor M u z e u m N a r o d o w e g o prof . S tan i s ł aw L o -
rentz. — Ponadto uw idaczn ia ona rolę i znaczenie 
p r o b l e m ó w sztuki i ku l tury w ś r ó d P o l a k ó w za -
mieszkałych w K r a j u i z da la od niego, poza g r a -
nicami Polski , a le j akże szczerze i spontanicznie 
zw iązanych z ku l tu ra lnym dorobk iem n a r o d o w y m . 
W y s t a w a ta pokazu je , że nasi E o d a c y z A m e r y k i , 
z W i e l k i e j Brytani i , F r anc j i i innych k r a j ó w z ł ą -
czeni są w s p ó l n ą w ięz ią — u m i ł o w a n i e m O jczyzny 
i troską o j e j dob ra kultura lne. 

D o M u z e u m N a r o d o w e g o b e z p r z e r w y n a p ł y w a -
ją l i c z n e d a r y z K r a j u i z a g r a n i c y . Już p o d c z a s 
t r w a n i a w y s t a w y w p ł y n ę ł o k i l k a d z i e s i ą t e k s p o n a -
t ó w od r ó ż n y c h o f i a r o d a w c ó w . L i s t a i ch z m i e -
s iąca na m i e s i ą c w z b o g a c a s ię o c o r a z t o i n n e n a -
z w i s k a ludz ! , d la k t ó r y c h s k a r b y k u l t u r y n a r o d o -
w e j są n a j b l i ż s z e i ch se rcu . 

Krystyna S Z C Z E P K O W S K A 

Zbieramy pamiątki emigracji 

STARA I NOUA WIEŻ 
Z POLSKA 

Dzisiejszym naszym rozmówcą jest znany naszym Czytelnikom górnik i działacz 
kulturalny z Houdain (Pas-de-Calais) - p. IGNACY FLACZYŃSKI 

— N a w s t ę p i e c h c i a ł b y m p o -
d z i e l i ć s ię z W a m i k i l k o m a s p o -
s t r z e ż e n i a m i d o t y c z ą c y m i a k t u a l -
n e g o s tanu P o l o n i i — m ó w i p. 
F l a c z y ń s k i . — Ją p o d z i e l a m z d a -
n i e p r o f . B i e r z a n k a . P o l o n i a n i e 
j e s t „ u s y c h a j ą c ą g a ł ę z i ą " . J e s t e ś -
m y ś w i a d k a m i o g r o m n e g o w z r o -
stu z a i n t e r e s o w a n i a P o l s k ą w 
ś r o d o w i s k a c h m ł o d z i e ż o w y c h . P o -
s t a w a ta j e s t w y n i k i e m w p ł y w u 
k i l k u c z y n n i k ó w , z k t ó r y c h 
p i e r w s z y m j e s t n i e w ą t p l i w i e w y -
ks z t a ł c en i e , s zko ła . C o r a z w i ę -
c e j m a m y w e F r a n c j i l u d z i u -
c z ą c y c h się. C o r a z w i ę c e j m a m y 
m a t u r z y s t ó w i n a u c z y c i e l i p o -
c h o d z e n i a p o l s k i e g o . J a k o ż e 
s k ł a d a s ię na n i e t a k ż e i w i e -
d z a o P o l s c e , z d o b y w a n e p r z e z 
t y c h m ł o d y c h l u d z i w y k s z t a ł c e -
n i e z m u s z a i ch n i e j a k o d o d o -
k o n a n i a o d k r y c i a d r z e m i ą c e j w 
n ich po l skośc i . C i m ł o d z i l u d z i e 
s t a r a j ą s ię p o t e m p o g ł ę b i ć s w o -
j ą w i e d z ę o P o l s c e . ( T y t u ł e m 
p r z y k ł a d u p r a g n ę tu n a d m i e n i ć , 
ż e a k t u a l n i e na U n i w e r s y t e c i e w 
L i l l e o k o ł o 80 osób u c z y s ię j ę -
z y k a p o l s k i e g o , i ż e p o ł o w a t y c h 
s t u d e n t ó w j es t p o c h o d z e n i a p o l -
sk i e go ) . C z u j ą t a k ż e p o t r z e b ę 
d z i e l e n i a s i ę s w o i m i w i a d o m o ś -
c i a m i i p r z e ż y c i a m i z p r z y j a c i ó ł -
m i i z n a j o m y m i . W r e z u l t a c i e 
k r ą g m i ł o ś n i k ó w k u l t u r y p o l -
s k i e j w e F r a n c j i s ta l e s ię r o z -
rasta . 

R O L A S Z K O Ł Y F R A N C U S K I E J 

O g r o m n e z n a c z e n i e m a j ą t a k -
ż e p o d r ó ż e d o P o l s k i . N i c t ak 
n i e g r u n t u j e n a s z e j „ f r a n c u s k i e j 
p o l s k o ś c i " , j a k b e z p o ś r e d n i k o n -
t a k t z P o l s k ą . A p r z e c i e ż na 
p r z e s t r z e n i o s t a tn i ch l a t o d w i e -
d z i ł o P o l s k ę n a p r a w d ę s p o r o 
m ł o d y c h l u d z i p o c h o d z e n i a p o l -
s k i e g o . T e r a z t e „ s p o t k a n i a z 
P o l s k ą " z a c z y n a j ą o w o c o w a ć . . . 
P o s t a w a m ł o d z i e ż y t ł u m a c z y s i ę 
t a k ż e f a k t e m , ż e d z i s i a j m o ż n a 
u c z y ć s ię j ę z y k a p o l s k i e g o w 
s z k o ł a c h f r a n c u s k i c h . T o , ż e j ę -
z y k p o l s k i w p r o w a d z o n y zos ta ł 
d o p r o g r a m u l i c e ó w f r a n c u s k i c h 
p o d n i o s ł o g o w o c z a c h w i e l u 
m ł o d y c h l u d z i d o b a r d z o w y s o -
k i e j r a n g i . W i e l u z n i ch sądz i ł o , 
ż e j ę z y k p o l s k i t o g w a r a , j a k ą 
m ó w i s ię w k o l o n i a c h , w i e l u z 
n i ch d o p i e r o t e r a z d o w i a d u j e s ię 
0 t y m , ż e i s t n i e j e p o l s z c z y z n a 
p o p r a w n a , j ę z y k l i t e r a c k i , k t ó r y 
j e s t s p o s o b e m w y r a ż a n i a m y ś l i 
1 uc zuć o g ó ł u w y k s z t a ł c o n y c h 
P o l a k ó w . . . 

S ł o w e m , c o r a z w i ę c e j s p o t y k a 
s ię d z i s i a j c h ł o p c ó w i d z i e w c z ą t , 
k t ó r z y uczą s i ę p o l s k i e g o . P o -
n i e w a ż są j e s z c z e n i e s t e t y w ś r ó d 
nas ludz i e , k t ó r z y k w e s t i o n u j ą 
p o ż y t e c z n o ś ć z n a j o m o ś c i j ę z y k a 
p o l s k i e g o , c h c i a ł b y m p r z y o k a z j i 
z i l u s t r o w a ć s w o j ą _ w y p o w i e d ź 
p r z y k ł a d e m . O t ó ż z n a m m ł o d ą 
d z i e w c z y n ę z H o u d a i n , k t ó r a w 
t e j c h w i l i p r a c u j e j a k o s t e w a r -
dessa — p o f r a n c u s k u : „ h ô t e s s e 

de l ' a i r " . D z i e w c z y n i e t e j z n a -
j o m o ś ć p o l s k i e g o b a r d z o s ię w 
p r a c y p r z y d a j e . O c z y w i ś c i e , m o -
ż e k t o ś na t o p o w i e d z i e ć , ż e ta 
d z i e w c z y n a m a dość w y j ą t k o w y 
z a w ó d , i td . N o d o b r z e , z g o d a . 
A l e p o z o s t a j e f a k t e m , ż e „ i m 
w i ę c e j zna s ię j ę z y k ó w , t y m w i ę -
c e j r a z y j e s t s ię c z ł o w i e k i e m " 
( A u t o r e m t e j j a k ż e m ą d r e j s e n -
t e n c j i j e s t , o i l e s ię n i e m y l ę , 
g r e c k i f i l o z o f A r y s t o t e l e s ) . . . 

C Z Y S T A R Z Y M A J Ą R A C J Ę ? 

Z a i n t e r e s o w a n i u P o l s k ą s p r z y -
j a r ó w n i e ż r o z w ó j ś r o d k ó w k o -
m u n i k a c j i i c a ł y w o g ó l e p o -
s tęp t e c h n i c z n y . D z i s i a j d o P o l -
sk i n i e j e s t j u ż t a k d a l e k o j a k 
za c z a s ó w w i d z ą c e g o w P o l o n i i 
„ u s y c h a j ą c ą g a ł ą ź " S i e n k i e w i c z a . 
B y ć m o ż e r a c j ę m a j ą s t a r z y 
d z i a ł a c z e , k t ó r z y o b w i n i a j ą sa -
m o c h o d y i t e l e w i z o r y o p r z y -
śp i e s zan i e u p a d k u d a w n y c h e -
m i g r a c y j n y c h o r g a n i z a c j i . A l e 
z d r u g i e j s t r o n y p o s t ę p t e c h n i c z -
n y w y z w o l i ł w nas n o w y , n o w o -
c z e ś n i e j s z y t y p s y m p a t i i do P o l -
sk i . D z i ę k i b o w i e m s a m o l o t o m , 
e k s p r e s o w y m p o c i ą g o m , s a m o -
c h o d o m , a t a k ż e i za s p r a w ą r a -
d ia , t e l e w i z j i i u p o w s z e c h n i e n i a 
k u l t u r y ś w i a t z n a c z n i e w os ta t -
n i ch l a t a ch „ z m a l a ł " . 

O d w i e d z e n i e P o l s k i s ta ło s ię 
s p r a w ą s t o s u n k o w o ł a t w ą , z w ł a -
szcza d l a m ł o d z i e ż y . Z n a c z n i e 
w i ę c e j n i ż p r z e d w o j n ą d o c i e r a 
d o nas d z i s i a j w i a d o m o ś c i z P o l -
sk i i o P o l s c e za p o ś r e d n i c t w e m 
rad i a , t e l e w i z j i , p r a s y i w y d a w -
n i c t w f r a n c u s k i c h . P o l s k a z a -
c z y n a p o w a ż n i e i n t e r e s o w a ć w i e -
lu r o d o w i t y c h F r a n c u z ó w . Z d a -
r za s ię n a w e t , ż e r o d o w i t y F r a n -
c u z „ n a w r a c a " — ż e s ię t ak w y -
r a ż ę — na p o l s k o ś ć F r a n c u z a 
p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o . Z n a m o -
sob i ś c i e s p o r o f r a n c u s k i c h n a u -
c z y c i e l i , w k t ó r y c h o r g a n i z o w a -
n e p r z e z nas w y s t a w y o b r a z u -
j ą c e r ó ż n e d z i e d z i n y ż y c i a p o l -
s k i e g o w z b u d z i ł y n i e k ł a m a n ą , 
n a p r a w d ę a u t e n t y c z n ą chęć b l i ż -
s z e g o p o z n a n i a (Po lsk i . P r z y k ł a -
d o w o w y m i e n i ę p a n i ą D u m u r , 
k t ó r a j e s t d y r e k t o r k ą , ,Eco le 
P r o f e s s i o n n e l l e " w H o u d a i n , i 
k t ó r a nos i s ię z z a m i a r e m z o r -
g a n i z o w a n i a d la s w o i c h u c z e n -
n ic p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o p o d -
r ó ż y d o Po lsk i . . . 

Z r e k a p i t u l u j m y . P o l o n i a n i e 
j e s t „ u s y c h a j ą c ą g a ł ę z i ą " , m . in. 
d l a t e g o , ż e n a t u r a l n y m s o j u s z n i -
k i e m ł ą c z ą c e j nas z e s t a r y m K r a -
j e m w i ę z i j e s t k l i m a t w s p ó ł c z e s -
n e g o ś w i a t a — k l i m a t , na k t ó -
r y s k ł a d a s i ę w z m o ż o n e z a i n t e -
r e s o w a n i e o b c y m i k r a j a m i , r o z -
w ó j t u r y s t y k i , u p o w s z e c h n i e n i e 
k u l t u r y , i td . 

Ż Y W Y O R G A N I Z M 

P o l o n i a n i e j e s t „ u s y c h a j ą c ą 
g a ł ę z i ą " , j e s t o n a o r g a n i z m e m 

ż y w y m . J a k w i a d o m o , d o c e ch 
c h a r a k t e r y s t y c z n y c h k a ż d e g o 
ż y w e g o o r g a n i z m u n a l e ż y z d o l -
ność r o z w o j u . S ł o w o r o z w ó j o -
znac za p r z e o b r a ż e n i a , z m i a n y , 
o b u m i e r a n i e r z e c z y i f o r m s ta -
r y c h , r o d z e n i e s ię r z e c z y i f o r m 
n o w y c h . U nas w t e j c h w i l i o b -
u m i e r a p o l s k o ś ć t r a d y c y j n a , s ta -
r o e m i g r a n c k a , c z y s t o u c z u c i o w a , 
i r od z i s ię j e d n o c z e ś n i e n o w a 
w i ę ź z P o l s k ą — w i ę ź , k t ó r a 
g r u n t u j e s i ę n i e t y l k o na u c z u -
ciu, a l e t a k ż e i na r z e t e l n e j w i e -
d z y o P o l s c e . N a t ę n o w ą w i ę ź 
t r z e b a c h u c h a ć i d m u c h a ć , ż e b y 
ros ła i p i ę k n i e r o z k w i t a ł a . A 
d a w n ą , o b u m i e r a j ą c ą po l skość 
n a l e ż y s t a r a ć s i ę „ o c a l i ć od z a -
p o m n i e n i a " . 

K i l k a m i e s i ę c y t e m u „ T y g o d -
n i k " w y s t ą p i ł z i n i c j a t y w ą z b i e -
r a n i a p a m i ą t e k E m i g r a c j i . Ja 
g o r ą c o t ę i n i c j a t y w ę p o p i e r a m . 
Jes t t o n i e z w y k l e c e n n y p o m y s ł . 

G Ł O S U J Ę Z A W A R K Ą 

B a r d z o p o d o b a m i s ię t a k ż e 
p r o j e k t z g r o m a d z e n i a t y c h p a -
m i ą t e k w o d d z i e l n y m m u z e u m — 
w M u z e u m E m i g r a c j i w W a r c e 
k o ł o W a r s z a w y . R z e c z j a sna , ż e 
n ie w o l n o n a m d o p u ś c i ć d o t e -
go , a b y zas ług i n a s z y c h o j c ó w 
i d z i a d ó w d la F r a n c j i i P o l s k i 
p o s z ł y w n i e p a m i ę ć . D l a t e g o też 
n a l e ż y s k r z ę t n i e i s u m i e n n i e 
z b i e r a ć w s z y s t k i e d o k u m e n t y , 
n a w e t i te , k t ó r e na p i e r w s z y 
r zu t o k a m o g ą s ię n a m w y d a ć 
b ł ahe , n i e g o d n e u w a g i . S ą d z ę , 
ż e d o b r z e b y ł o b y , g d y b y w k a ż -
d e j k o l o n i i j e d e n z d z i a ł a c z y z a -
j ą ł s ię k o o r d y n o w a n i e m , h a r m o -
n i z o w a n i e m t e j p r a c y . N i e m o ż -
na d z i a ł a ć w r o z s y p k ę , b e z p l a -
nu. J e s t e m t a k ż e zdan ia , ż e n a -
l e ż a ł o b y u ż y ć ś r o d k ó w n o w o c z e s -
nych , ż e w s p o m n i e n i a s t a r y c h 
e m i g r a n t ó w n a l e ż a ł o b y n a g r y w a ć 
na t a ś m y m a g n e t o f o n o w e . M a g -
n e t o f o n d a j e r ę k o j m i ę s p o n t a -
n i c znośc i , s z c ze rośc i w y p o w i e d z i . 
M ó w i ę o t y m d l a t e g o , ż e od p e -
w n e g o czasu u ż y w a m m a g n e t o -
f o n u — n a g r y w a m na t a ś m ę r o z -
m o w y , j a k i e p r z e p r o w a d z a m z 
r ó ż n y m i l u d ź m i na t e m a t p o l -
sk i ch t r a d y c j i . P r o s i ł m n i e o t o 
i n t e r e s u j ą c y s i ę P o l o n i ą p r o f e -
sor s o c j o l o g i i z U n i w e r s y t e t u w 
L i l l e . T o d a j e n a d s p o d z i e w a n i e 
w s p a n i a ł e r e z u l t a t y ! I j e s z c z e j e -
dno , à p r o p o s z d j ę ć . D z i s i a j m ó -
w i m y o t y m , ż e n a l e ż y z b i e r a ć 
s ta re f o t o g r a f i e , b o t o t e ż są 
ś w i a d e c t w a p r a c y i p a t r i o t y z m u 
s t a r y c h e m i g r a n t ó w . I s łusznie . 
A l e z b i e r a ć w i n n o s ię t a k ż e i 
z d j ę c i a w s p ó ł c z e s n e , d z i s i e j s z e , 
b o p r z e c i e ż za p a r ę l a t r ó w n i e ż 
i one b ę d ą j u ż h i s to r i ą . P o z a t y m 
w i n n o s ię f o t o g r a f o w a ć p r z e s z -
łość : z a s ł u ż o n y c h ludz i , k o l o n i e , 
sa le , w k t ó r y c h o d b y w a ł y s ię 
p o l s k i e u roc z y s t o ś c i , i td . P a -
m i ą t k i E m i g r a c j i m o ż n a p r z e c i e ż 
t a k ż e z b i e r a ć za p o m o c ą a p a r a t u 
f o t o g r a f i c z n e g o . . . ( k ) 
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BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada na zapytania listowne. 
• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniqdze jako pomoc 

i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa towarów i gotówki następuje wprost 
do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszcrych z Polski do Francji 
• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 
• Na żqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 

Bardzo niskie koszty, s zybka i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

K 
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0 Z a u f a n i e 
do ekspor tu 
nie z a w i o d ł o 

N a ogó ł m a się z au f an i e do 
p r o d u k c j i e k s p o r t o w e j , g d y ż 
odb iorca zagran iczny z r egu ł y 
g r ymas i , chce czegoś l epszego . 
N i e z a w s z e tak jest z p r o -
dukc ją ku l tura lną p r z e zna -
czaną na eksport . Jednak 
zau fan i e do eksportu n ie za-
w i o d ł o po l sk i e j publ icznośc i , 
k tóra pod kon iec lu t ego u j -
rza ła w Sa l i K o n g r e s o w e j w 
W a r s z a w i e p r o g r a m p r z y g o -
t o w a n y d la Po l on i i a m e r y -
kańsk i e j pt. „ C a ł a sala m ę c z y 
się z n a m i " . Recenzen t (p. 
„ I b i s " ) c z o ł o w e g o dz i enn ika 
s to łecznego „ Ż y c i e W a r s z a -
w y " nap isa ł : „Dwie części te-
go programu są kompro-
misem między potrzebami 
rynku amerykańskiego a na-
szymi ambicjami. Kompromis 
był na tyle umiarkowany, że 
część kabaretowa była w 
miarę dowcipna, a część pa-
triotyczna w miarę sentymen-
talna. Publiczność (komplet!) 
przyjęła tę drugą bardzo 
serdecznie. Potrzebne są te 
treści patriotyczne, bardzo 
potrzebne! Sam się wzruszy-
łem, słuchając po raz pierw-
szy po wojnie WIZJI SZYLD-
WACHA". 

^ M e l d u n k i 
z Anta rktydy 

C o s łychać u naszych nau -
k o w c ó w , k t ó r z y w p o ł o w i e 
l i s topada odp ł ynę l i na A n -
t a r k t y d ę z L e n i n g r a d u n£ 
pok ładz i e r adz i e ck i ego statku 
b a d a w c z e g o „ P r o f e s o r Z u -
b o w " i na począ tku stycznia 
br . dop ł ynę l i do r adz i e ck i e j 
s tac j i b a d a w c z e j na A n t a r k t y -
dz ie , „ M i r n y j " . P o k r ó t k i m 
pobyc i e i p r ze ładunku spo re -
go bagażu (26 skrzyń o w a -
dze ponad 2 t ony ! ) po l scy 
badacze p r zes i ed l i się na p o -
k ł ad l odo łamacza „ O b " , aby 
dpp łynąć do inne j r adz i e c -
k i e j s tac j i b a d a w c z e j na A n -
ta rk tydz i e , „ M o ł o d i o ż n o j " , 
gd z i e p r z e b y w a ć będą przez 
ca ły czas s w e g o poby tu na 
A n t a r k t y d z i e — czy l i do 
w i o s n y 1970 roku. 

9 Kowa l -a r tysta 
L o n g i n J U S Z K O m a 26 lat, 

m ieszka w L i p i anach i j est 
k o w a l e m . Z n a j ą go nie t y l k o 
w s z y s c y m i e s zkańcy m i a -
steczka, a l e i oko l i c znych 
w i osek , p r o w a d z i b o w i e m j e -
d y n y w p r om i en iu oko ło 20 
k m warsz ta t kowa l sk i . D o 
godz . 16 p r a c u j e z a w o d o w o , 
św iadcząc us ług i dla ludności , 
a po t em — o d d a j e się s w e j 
n a j w i ę k s z e j namię tnośc i — 
r zemios łu a r t ys tycznemu. K a -
w a ł k o m że laza n a d a j e pos ta -
c ie p i ęknych ś w i e c z n i k ó w , ż y -
rando l i , k w i a t ó w . Obecn i e 
zamie r za w y k o n a ć w i ą z a n k ę 
róż , k tó ra z a j m i e m u oko ło 
5 mies i ęcy . 

Ę) P o m a r a ń c z e 
z... kopa ln i 

Piękniejsze niż sprowadza-
ne z ciepłych krajów owoce 
wydało drzewo pomarańczo-
we rosnące pod szklaną ko-
pułą w kopalni „Szczygłowi-
ce". W kopalnianej szklarni 
dojrzewają również cytryny,. 
figi, morele, brzoskuyinie i 
mandarynki. Ogrodnicy ze 
Szczygłowic pochwalić się 
mogą także pięknymi okaza-
mi kwiatów: tulipanów, goź-
dzików, storczyków, narcyzów 
1 prymulek. Pod szkłem u-
prawia się również mniej de-
koracyjne, ale stanowiące zi-
mą i wczesną wiosną praw-
dziwy rarytas — ogórki i 
pomidory. Gospodarstwo ko-
palniane przynosi coraz więk-
sze zyski. 

W ę d r ó w k a l u d ó w p o p o l s k u 
Chyba żaden z n a r o d ó w w 

Europ i e nie o d b y ł w z w i ą z k u 
z I I w o j n ą ś w i a t o w ą tak 
o g r o m n y c h ruchów m i g r a c y j -
nych. By ł a to w P o l c e p r a w -
d z i w a w ę d r ó w k a na rodów . 
W e d ł u g dość dok ładnych , sta-
t ys tycznych ob l iczeń, także 
p o w o j e n n e m i g r a c j e w e -
w n ę t r z n e ludz i ( zmiana 
m i e j s ca zamieszkan ia ) b y ł y 
duże. W latach 1951—67 z m i e -
ni ło m i e j s c e zamieszkan ia p o -
nad 20 m i l i o n ó w ludz i . N a 
Z i e m i e Zachodn i e w y w ę d r o -
w a ł o z Po l sk i c en t r a lne j cc 
n a j m n i e j 3 m i l i o n y ludz i ; 
zm i en i one g ran i c e b y ł y tu 
j e d n y m z zasadniczych b o d ź -
c ó w t ych w ę d r ó w e k . P r z y k ł a -
d o w o w c iągu 12 m i es i ę cy — 
m i ę d z y 1 l ipca 1949 a 30 
c z e rwca 1950 r. w y j e c h a ł o na 
Z i e m i e Zachodn i e 17 tys. osób 
z w o j . poznańsk iego , 16 tys. 
z w o j . k i e l e ck i ego , 15 tys. z 
w o j . b ydgosk i e go . W t y m sa-
m y m czasie W a r s z a w a i Ł ó d ź 
p r z y c i ą g n ę ł y p o 20 tys i ęcy no -
w y c h m i e s zkańców . W ostat -
nich latach (1960—67) t empo 
r u c h ó w m i g r a c y j n y c h znacz -
nie zma l a ł o i nab ra ł o charak -
te ru b a r d z i e j l oka lnego , z 8 
m i l i o n ó w ludz i , k t ó r z y z m i e -
ni l i w t y m czasie m i e j s c e za -
mieszkan ia , 5,1 m i l i ona nie 
zm ien i ł o w o j e w ó d z t w a . 
B y ł a to g ł ó w n i e p r z e p r o w a d z -
ka ze w s i do miasta . W t e j 
c h w i l i t e m p o t a k i e j p r z e p r o -
w a d z k i jest w o l n i e j s z e , gdy ż 
p r z e p r o w a d z a się p o n i ż e j 200 
tys i ęcy rocznie , g d y p r zed 
17—20 l a t y dochodz i ł o do 
400 t ys i ę cy roczn ie , a w 

latach p i ę ć d z i e s ą t y c h n i gdy 
l i c zba ta n ie spadała po -
n i ż e j 300 tys ięcy . W ś r ó d 
w ę d r u j ą c y c h p r z e w a ż a j ą m ł o -
dzi m ę ż c z y ź n i w w i e k u 
20—24 lat i kob i e t y , g ł ó w -
n ie w w i e k u 25—29 lat. 

| N a j w i ę k s z a 
na Kie lecczy źnie 

Czo ł ową i n w e s t y c j ą Z i e m i 
K i e l e c k i e j będz i e n o w a huta 
w Os t r owcu Ś w i ę t o k r z y s k i m , 
k t ó r e j b u d o w ę już r o zpoc zę -
to. Będ z i e to ba rdzo n o w o -
czesny zakład za t rudn ia j ą cy 
4 tys iące ludzi . Roz ruch p i e -
c ó w hutn iczych p l a n u j e się 
na 1971 r. 

£ D r o g i 
do o jczyzny 

Po l ska w y t w ó r n i a „ C z o ł ó w -
k a " p r z y s t ę p u j e do nakręca -
n ia p e ł n o m e t r a ż o w e g o f i l m u 
dokumen ta ln ego pod w y -
mien ioną w t y tu l e na zwą . 
F i l m m a ukazać w y s i ł e k 
z b r o j n y P o l a k ó w na w s z y s t -
k ich f r on tach I I w o j n y ś w i a -
t o w e j w latach 1939—45. K i e -
r o w n i c t w o p r o d u k c j i w y t w ó r -
ni „ C z o ł ó w k a " zb iera m a -
te r ia ły f i l m o w e , dokumen ty , 
zd j ęc ia f o t o g r a f i c z n e i inne 
pamią tk i . K t o pos iada takie , 
m o ż e napisać na adres : W y -
t w ó r n i a F i l m o w a „ C z o ł ó w k a " , 
W a r s z a w a , A l e j a L o t n i k ó w 2 
i dopisać „ D r o g i " . 

Wnętrze XV I I -w i e cznego kościoła w O rawce na Podhalu jest 
atrakcją dla znawców, wśród których nie brak także młodzieży 

pobłaż l iwy dla oświęcimskich 
SS -manów . 

/M 

Z DA NI 
9 D w u d n i o w e międzynaro-

dowe spotkanie organizacji 
kombatanckich w Krakowie 
potępiło na wniosek Między -
narodowego Komitetu Ośw ię -
cimskiego werdykt sądu rew i -
zyjnego w Kar lsruhe, zbyt 

N o w e zasady s typendia lne j p o m o c y s tudentom 
Od 1 marca br. w p r o w a -

dzono n o w y sys tem s typen-
d ia lny d la s tuden tów w y ż -
szych ucze ln i w Po l sce . B ę -
dą to „stypendia całkowite" 
dla s tudentów, k t ó r y ch r o -
dz iny n i e z n a j d u j ą się w do -
b r y c h w a r u n k a c h m a t e r i a l -
nych, u m o ż l i w i a j ą c y c h u t r z y -
man i e studenta. S t ypend i a te 
w z r a s t a j ą w m i a r ę lat a k a d e -
mick ich. „Stypendium czę-
ściowe" p r z y s ł u g u j e s tuden-
t o m z rodz in l e p i e j s y -
t u o w a n y c h ; w y n o s i ono n ieco 
ponad 50°/o pe łnego s t ypen -
d ium. Ok. 13°/o ogó łu s tuden-
t ó w b ę d z i e m i a ł o p r a w o do 

j e d n e g o z tych d w u sys te -
m ó w s typend ia lnych . N i e z a -
l e żn i e od t e go is tn ie ją s z e r o -
ko ro zga ł ę z i one „stypendia 
f undowane " op ł acane p r z e z 
zak łady p r z e m y s ł o w e , han-
d l o w e oraz iinne ins t y -
tuc je , c zy l i p r z y s z ł e go p raco -
d a w c ę studenta. Będą one 
t y m wyż s z e , i m p ra codawca 
mieszka da l e j od dużego m i a -
sta. N i e za l e żn i e od św iadczeń 
f i nansowych , na p r a c o d a w c y 
c ią ży o b o w i ą z e k dostarczenia 
a b s o l w e n t o w i mieszkan ia , g d y 
r o zpoczyna pracę. O b o k t ego 
p r z y z n a w a n e będą „stypendia 
naukowe" d la uzdo ln ionych i 

p r a c o w i t y c h s tuden tów ; m o g ą 
j e o t r z y m y w a ć w s z y s c y bez 
żadnych ogran iczeń , a s t y -
pendyśc i z n i e zamożnych r o -
dz in m o g ą j e o t r z y m y w a ć 
n i e za l e żn i e od „ s t y p e n d i u m 
c a ł k o w i t e g o " lub „ s t y p e n d i u m 
c z ę ś c i owego " . K a ż d y stu-
dent, k t ó r y w t e r m i n i e ukoń-
czy semestr lub rok s tud iów 
z oceną „ d o b r ą " lub „ba rdzo ' 
d o b r ą " ( o c z yw i ś c i e — średn ią ) 
o t r z y m y w a ć będz i e w f o r m i e 
s t ypend ium n a u k o w e g o „se-
mestralną premię pieniężną"; 
ta f o r m a do tyc zyć będz i e ok. 
20% ogó łu s tudentów. 

9 N o w y m rektorem Po l i -
techniki Warszawsk ie j został 
prof. dr A . Kiliński. 

9 Rosa Bail ly, wybitna po-
etka francuska została l aure -
atką dorocznej nagrody P e n -
clubu polskiego. 

O W roku bieżącym ukaże 
się w Polsce aż 24,5 miliona 
egzemplarzy nowych podręcz-
ników szkolnych. 

® Studenci postanowili po -
przez swo ją masową organi -
zację Z S P zorganizować z 
okazji X X V - l e c i a P R L „stu-
dencką służbę Polsce". 

9 Promenadę w kąpielisku 
Międzyzdroje udekorują no-
woczesne rzeźby, po części 
już w tym roku. 

• Zakłady H C P w Pozna -
niu wysunęły się na czoło 
europejskich dostawców silni-
k ó w okrętowych, a ustępują 
wielkością produkcj i i eks-
portu tylko wytwórn iom j a -
pońskim. 

Robi się tlocz.no 
Perspektywy rozwoju 
Polski fiat 

No, pewno — takiego ruchu, jak 
w Paryżu, w Warszawie nie ma, ale, 
wierzcie mi, i tutaj robi się coraz gęś-
ciej, a w godzinach tzw. szczytu, to 
jest w czasie, kiedy ludzie spieszą do 
pracy bądź z niej wracają, na central-
nych ulicach jest wystarczająco tłocz-
no. Weźcie, proszę, pod uwagę, że War-
szawa nie ma metra, które mogłoby 
rozładować ruch uliczny, a ilość po-
jazdów mechanicznych wszelkiego ro-
dzaju wzrasta z roku na rok — w tej 
chwili według rocznika statystycznego 
krąży po Polsce ponad 2,4 miliona po-
jazdów mechanicznych. 

W jakiejś mierze to zatłoczenie doty-
czy także transportu samochodowego 
pozamiejskiego — choć tu jednak luź-
niej. Autobusy Polskiej Komunikacji 
Samochodowej, popularnego PKS-u, 
jeżdżą dziś na trasie, przekraczającej 
80 tysięcy km, i udział transportu sa-
mochodowego (zarówno jeśli chodzi o 
pasażerów, jak i o przewóz towarów) 
wykazuje tendencję do szybkiego wzro-
stu. Sprzyjają temu już zupełnie nie-
złe drogi i szosy. Ilość autostrad nie 
jest co prawda wielka, ale to jeszcze 
nie jest specjalnie odczuwalne, nato-
miast z roku na rok wzrasta ilość dróg 
o twardej nawierzchni. Legenda o 
złych polskich drogach należy już do 
przeszłości; również zagraniczni tu-
tyści, przyjeżdżający do Polski włas-
nymi samochodami, chwalą stan dróg 
— 123 tys. km twardych dróg pozwala 

dojechać z dużą szybkością w zasadzie 
do każdego miasteczka bez kłopotów. 
Warto w tym miejscu dodać, że dróg 
w dalszym ciągu buduje się sporo, i to 
nie tylko ze środków państwowych 
czy komunalnych, lecz również dzięki 
inicjatywie wsi, których mieszkańcy 
własnym sumptem budują w społecz-
nym czynie dojazdy, nie chcąc być od-
cięci od świata przez złą drogę. Ponad 
2000 kilometrów takich dróg dojazdo-
wych przybywa co roku w wyniku tej 
inicjatywy. 

Prawda, nie wszędzie w Kraju drogi 
są jednako dobre, ale też nie wszędzie 
konieczne są nowoczesne autostrady. 
Na Białostocczyźnie np., gdzie ruch 
jest stosunkowo niewielki, nie potrze-
ba takich dróg, jak na uprzemysło-
wionym wysoko Śląsku, gdzie w nie-
których godzinach na poszczególnych 
odcinkach szos notuje się do 1700 sa-
mochodów na godzinę. 

W ogólnym rozrachunku opłaci się 
budować dobre drogi nie tylko gwoli 
aktualnej wygodzie, ale i dla oszczęd-
ności. Zużycie paliwa w samochodach 
i zużycie samych wozów na złych dro-
gach jest o tyle większe, że kosztuje 
to więcej niż budowa kosztownych na-
wet dróg i arterii. Istotnym elemen-
tem, przyśpieszającym ruch na dro-
gach, jest budowa okrężnych dróg wo-
kół miast (robi to się już od lat). 

Perspektywy rozwoju motoryzacji 
są duże, coraz więcej samochodów 

wszelkich typów wytwarza się i w 
Kraju. „Ukochanym dzieckiem" w tej 
chwili (pomijając wozy ciężarowe) jest 
polski fiat, którego produkcję urucho-
miła Fabryka Samochodów Osobowych 
na Żeraniu w Warszawie (obok war-
szaw i syren). Wprawdzie produkcja 
fiatów dopiero się rozkręca, ale już 
teraz „fiat 125 p" nie tylko krąży po 
Polsce, lecz zaczyna już wyjeżdżać za 
granicę, gdzie wzbudził sporo zainte-
resowania; w wyniku tego część pro-
dukcji przeznaczona jest na eksport, w 
miarę jej wzrostu będzie oczywiście 
rósł i wywóz. To jednak dotychczas 
niewielkie ilości; z samochodów oso-
bowych Polska eksportuje przede 
wszystkim starą, poczciwą, ale odmło-
dniałą i zmodernizowaną warszawę, 
którą można dosłownie spotkać na 
wszystkich kontynentach. Kraj o tak 
tradycyjnym już przemyśle samocho-
dowym, jak Czechosłowacja, też kupu-
je od Polski warszawy, no — ale to 
sąsiad, bardziej interesujące może jest 
to, że np. w dalekiej Kolumbii war-
szawy jeżdżą po miastach jako tak-
sówki ku zadowoleniu właścicieli. 

No, dobra. Kolumbia jest daleko, a 
Krakowskie Przedmieście i Nowy 
Świat w Warszawie -— blisko. A wia-
domo, że bliższa koszula ciału... War-
szawiacy chcieliby się mniej tłoczyć 
niż dotychczas do autobusów miejskich 
i tramwajów. Jakie są szanse? Zapo-
wiedziano, że w roku bieżącym War-
szawa otrzyma 225 nowych autobusów 
(w tym 135 popularnych przegubow-
ców, tj. podwójnych) i 108 tramwajów. 
Czy to pomoże? Zobaczymy. 

MARIAN 
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KAŻDY POLAK GO ZNA 
O b r a z Jana M a t e j k i p t . „ K a z a n i e 

S k a r g i " n a l e ż y c h y b a d o n a j p o p u l a r -
n i e j s z y c h , n a j s z e r z e j z n a n y c h w ś r ó d 
R o d a k ó w na c a ł y m ś w i e c i e . M a l o w a n y 
b y ł j a k o j e d e n z w i e l k i e g o c y k l u o b r a -
z ó w h i s t o r y c z n y c h , p r z e d s t a w i a j ą c y c h 
z w r o t n e m o m e n t y w h i s t o r i i P o l s k i : 
H o ł d P r u s k i , G r u n w a l d i w i e l e i n n y c h 
c h w i l c h w a ł y . L e c z M a t e j k o , n a j w y b i t -
n i e j s z y r e p r e z e n t a n t t z w . „ s z k o ł y h i s t o -
r y c z n e j " p o l s k i e g o m a l a r s t w a u w a ż a ł , 
ż e n a l e ż y p r z e d o c z y n a r o d u stawia 'c 
n i e t y l k o c h w i l e r adosne , a l e i t r a g i c z -
ne . K u p r z e s t r o d z e i nauce . S t ą d Właś -
n i e „ K a z a n i e ' S k a r g i " — o b r a z , p r z e d -
s t a w i a j ą c y k a z n o d z i e j e ks i ędza P i o t r a 
S k a r g ę , g d y p r z e d k r ó l e m , d w o r e m i 
s z l a c h e c k i m i p o s ł a m i na S e j m i e w y g ł a -
sza k a z a n i e , g r o m i ą c p y c h ę , e g o i z m i 
z a c h ł a n n o ś ć s z l a c h t y i m a g n a t e r i i , p r o -
w a d z ą c e j k r a j d o u p a d k u . 

L e c z k t o b y ł m o d e l e m do, p o s t a c i h i -
s t o r y c z n e g o k a z n o d z i e i ? P o l a k z F r a n c j i ! 

I t o P o l a k o n i e z w y k ł e j , b a r w n e j b i o -
g r a f i i . W „ K a l e n d a r z y k u E m i g r a c y j n y m " 
z r o k u 1838 z n a j d u j e m y j e g o n a z w i s k o : 
p o r u c z n i k S z w e j c e r . Był" t o uc zes t^ 
n i k p o w s t a n i a l i s t o p a d o w e g o , k t ó r y na-
s t ępn i e p r z e b y w a ł w e F r a n c j i j a k o 
e m i g r a n t . T u , s z u k a j ą c ź r ód ł a z a r o b k ó w , 
w k r ó t c e n a u c z y ł s ię o g ł o s z o n e j w r o k u 
1839 n o w e j w ó w c z a s s z tuk i d a g e r o t y p i i , 
ó w c z e s n e j pos tac i f o t o g r a f i i . J e d n y m 
s ł o w e m zos ta ł z a w o d o w y m f o t o g r a f e m , 
j e d n y m z p i e r w s z y c h w E u r o p i e . P r a c y 
S z w e j ce ra z a w d z i ę c z a m y b e z c e n n y d o -
k u m e n t : p r a w d z i w y , f o t o g r a f i c z n y po r -
t r e t A d a m a M i c k i e w i c z a . Mick? fewicz 
f o t o g r a f o w a ł s ię b a r d z o n i e c h ę t n i e ; z n a -
n e są t y l k o l i c z n e j e g o p o r t r e t y m a l a r -
sk i e , l e c z f o t o g r a f i a - d a g e r o t y p j e s t un i -
k a t e m . I w ł a ś n i e a u t o r e m t e g o d a g e r o -
t y p u j e s t S z w e j c e r . B y ć m o ż e w i e l k i 
p o e t a n i e m i a ł s e rca o d m ó w i ć p o z o w a -
nia r o d a k o w i i d z i ę k i t e m u m a m y dz iś 
z n a n y p o w s z e c h n i e , r e p r o d u k o w a n y w 
w i e l u k s i ą ż k a c h p o r t r e t M i c k i e w i c z a 
„ w e d ł u g d a g e r o t y p u p r z e z S z w e j c e r a " . 

A l e t o n i e w s z y s t k o . P o r u c z n i k S z w e i -
c e r b y ł g o r ą c y m p a t r i o t ą . G d y w y b u c h -
ł o p o w s t a n i e 1863 r o k u . c h o ć w p o d e s z -
ł y m w i e k u , c h c i a ł w z i ą ć w n i m udz ia ł . 

D r o g a w i o d ł a p r z e z K r a k ó w . I tu na 
u l i c y w y p a t r z y ł p o s t a ć w s p a n i a ł e g o 
s tarca Jan M a t e j k o , d ł u g o szed ł za n i m 
aż w r e s z c i e p r z y s t ą p i ł i z do ł a ł n a m ó -
w i ć d o p o z o w a n i a . P r z e c i ą g n ę ł o s ię 
o n o d o s y ć d ługo , p o w s t a n i e j u ż upad ł o . 
S z w e j c e r n i e m ó g ł p o s ł u ż y ć n a r o d o w i 
tak j a k chc ia ł — z b r o n i ą w r ęku , a l e 
za t o o d d a ł n i e m n i e j s z ą zas ługę , p r z y -
c z y n i a j ą c s ię t y m s p o s o b e m d o p o w s t a -
nia w i e l k i e g o dz i e ł a m a l a r s k i e g o . 

Z K r a k o w a S z w e j c e r p o w r ó c i ł z n ó w 
d o F r a n c j i , z a m i e s z k a ł w P a r y ż u . T u 
w r o k u 1871 spo tka ł a s ta rca ś m i e r ć p r z y -
p a d k o w a i t r a g i c z n a . ( G ) 

LIST DO BOHATERA 
W l e c i e u b i e g ł e g o r o k u o g ł o s i l i ś m y 

o b s z e rn ą k o r e s p o n d e n c j ę z K r a j u o pa -
nu F e l i k s i e M a c i e j e w s k i m , b o h a t e r z e 
f r a n c u s k i e g o i b e l g i j s k i e g o R u c h u O p o r u , 
g ł ó w n y m w y k o n a w c y a k c j i s a b o t a ż o w e j 
p r z e c i w „ L u f t w a f f e " na l o tn i sku w 
C h i è v r e s . W w y n i k u n a s z e j a k c j i o d n a -
l a z ł s ię d o w ó d c a p i e r w s z e j f a z y dz ia łań 
pana M a c i e j e w s k i e g o w R u c h u O p o r u , 
w y s t ę p u j ą c y w ó w c z a s p o d p s e u d o n i m e m 
„ m a j o r B l a r i " . I na k o n i e c , po w i e l u 
p o s z u k i w a n i a c h , m j r B l a r i zos ta ł z i d e n -
t y f i k o w a n y , u s t a l o n o j e g o a d r e s w P a -
r y ż u i d a w n i t o w a r z y s z e b r o n i w y m i e -
n i l i k o r e s p o n d e n c j ę . O t o os ta tn i l ist 
m a j o r a B l a r i , , ,w c y w i l u " hr . du V a l 
d e B e a u l i e u do pana M a c i e j e w s k i e g o : 

„ D r o g i P a n i e i t o w a r z y s z u b ron i , m i a -
ł e m szczęśc i e za p o ś r e d n i c t w e m p rasy 
us ta l i ć P a n a n a z w i s k o i ad res . Z r a -
dośc ią p r a g n ę raz j e s z c z e p o d z i ę k o w a ć 
P a n u i w y r a z i ć m o j ą w d z i ę c z n o ś ć za p o -
m o c u d z i e l o n ą o w e j p a m i ę t n e j n o c y , 
g d y r a z e m d o k o n a l i ś m y sabo tażu p r z e -
c i w t r z e m s a m o l o t o m n i e m i e c k i m , k t ó -
re m i a ł y w y r u s z y ć na b o m b a r d o w a n i e 
A n g l i i . P r z y k r o m i w i e l c e , ż e d o t e j 
p o r y P a n a b o h a t e r s t w o n i e z n a l a z ł o d o -
s t a t e c z n e g o uznan ia w pos tac i n a l e ż n e -
go o d z n a c z e n i a . 

N a d a l p o s z u k u j ę P a n a d w ó c h k o l e -
g ó w , k t ó r z y z n a r a ż e n i e m ż y c i a n a m 
p o m a g a l i . P r o s z ę P a n a b a r d z o o s k o n -
t a k t o w a n i e s ię z e m n ą , b y s k o o r d y n o -
w a ć p o s z u k i w a n i a . C h c i a ł b y m , a b y pa -
m i ę ć o t y c h l u d z i a c h u t r w a l i ł a s ię w 
h i s to r i i P o l s k i , b o t a k i e p r z y k ł a d y p o -
w i n n y b y ć z n a n e i s ł u ż y ć za w z ó r m ł o -
d y m p o k o l e n i o m . 

P r z e s y ł a m P a n u w y r a z y p r z y j a ź n i i 
s z a cunku 

hr . du V a l d e B e a u l i e u . " 
P r a g n i e m y tu p r z y p o m n i e ć , ż e a k c j a 

„ p a m i ę t n e j n o c y " b y ł a l e d w i e p o c z ą t -
k i e m d ł u g i e j , b e z p a r d o n o w e j w a l k i , k t ó -
rą pan M a c i e j e w s k i w y d a ł w r a z z e 
s w y m i t o w a r z y s z a m i b r o n i i w s p ó ł w i ę ź -
n i a m i obo zu j e ń c ó w h i t l e r o w s k i m p i r a -
t o m p o w i e t r z n y m . Już p o z e r w a n i u k o n -
t ak tu z m a j o r e m B l a r i n a s t ą p i ł y da lsże , 

F e l i k s M a c i e j e w s k i — t a k w y g l ą d a dz iś 

l i c z n i e j s z e z n a c z n i e i b a r d z o s k u t e c z n e 
a k c j e s a b o t a ż o w e , w k t ó r y c h w y n i k u 
w i e l e b o m b o w c ó w i m y ś l i w c ó w L u f t -
w a f f e n i e w r ó c i ł b d o b a z y w C h i è v r e d . 
P r z y ł ą c z a m y s ię d o ż y c z e n i a „ m a j o r a 
B l a r i " i r a z j e s z c z e a p e l u j e m y : k t o k o l -
w i e k m o ż e udz i e l i ć w i a d o m o ś c i o p o z o -
s t a ł y ch P o l a k a c h , z a t r u d n i o n y c h w p r a -
c y p r z y m u s o w e j na h i t l e r o w s k i m l o t n i -
sku w C h i è v r e s , p r o s z o n y j es t o s k o n -
t a k t o w a n i e s i ę z naszą r e d a k c j ą . 

DOM W KÓŁECZKO 
W d n i u o s w o b o d z e n i a S z c z e c i n 

b y ł m a r t w y m m i a s t e m : c a ł k o w i -
c i e z n i s z c z o n y p o r t , z n i s z c z o n e 
w s z y s t k i e z a k ł a d y p r z e m y -
s ł o w e w 100%>, z a ś d o m y m i e s z -
k a l n e w 6 0 % . C i , c o w s k r z e s i l i 
m i a s t o d o ż y c i a , z a i s t e z a s ł u ż y l i 
n a m i a n o p i o n i e r ó w . 

N a j p o t r z e b n i e j s i b y l i b u d o w n i -
c z o w i e , a r c h i t e k c i i u r b a n i ś c i , 
k t ó r z y z a p l a n o w a l i b y j e g o p r z y -
s z ł y k s z t a ł t . A z a d a n i e b y ł o t y m 
c i e k a w s z e , i ż r o z p l a n o w a n i e u l i c 
i p l a c ó w z a w d z i ę c z a S z c z e c i n w 
d u ż e j m i e r z e b a r o n o w i H a u s m a n -
n o w i , t e m u s a m e m u , k t ó r y w 
X I X w i e k u p r z e b u d o w y w a ł P a -
r y ż i m a z t e g o p o w o d u b u l w a -
r y s w e g o i m i e n i a . A p l a n S z c z e -
c i n a j e s t c i e k a w y , o p a r t y n i e , 
j a k t o z w y k l e b y w a , n a s i e c i u -
l i c p r z e c i n a j ą c y c h s i ę p o d k ą t e m 
p r o s t y m , l e c z n a s y s t e m i e o k r ą g -
ł y c h p l a c ó w i w y b i e g a j ą c y c h z 
n i c h p r o m i e n i ś c i e g ł ó w n y c h u l i c 
— j a k b y P l a c e d e l ' E t o i l e w i e -
l o k r o t n i e p o w t ó r z o n y m . 

W r o k u 1947 b y ł o w S z c z e c i -
n i e z a l e d w i e 5 a r c h i t e k t ó w . 
J e d n y m z n i c h b y ł o b e c n y n a -
c z e l n y a r c h i t e k t m i a s t a — i n ż . 
M i e c z y s ł a w J a n k o w s k i . P r ó c z 
o g r o m u z a j ę ć b i e ż ą c y c h z w i ą z a -
n y c h z o d b u d o w ą , u m i a ł o n t a k -
ż e z n a l e ź ć c z a s n a p r a c ę t w ó r -
c z ą . W y n i k i e m j e g o w i e l o l e t n i c h 
b a d a ń j e s t d o m r ó ż n i ą c y s i ę c a ł -
k o w i c i e o d d o t y c h c z a s o w y c h : 
p r z y p o m i n a g i g a n t y c z n y t o r t . W 
1 1 - p i ę t r o w y m b u d y n k u m i e ś c i 
s i ę 80 d o 90 m i e s z k a ń . C i e k a w y 
j e s t t e ż s p o s ó b w z n o s z e n i a t e g o 
b u d y n k u , k t ó r e g o m a k i e t ę w r a z 
z a u t o r e m d o m u o g l ą d a m y n a 
z d j ę c i u . D o m b ę d z i e s i ę s k ł a d a ć 
z t r z e c h t y l k o p r e f a b r y k o w a -
n y c h , w y k o n y w a n y c h s e r y j n i e 
e l m e n t ó w , z g o t o w y m i o t w o r a m i 
n a i n s t a l a c j e W o d n o - k a n a l i z a c y j -
n e , e l e k t r y c z n e i t d . B u d y n e k t a k i 
m o ż n a w z n i e ś ć w c i ą g u k i l k u n a -
s t u d n i , i d o t e g o m o ż e b y ć t a k 
z m i e n i a n y , ż e w y k o ń c z y ć g o 
m o ż n a j a k o d o m m i e s z k a l n y , j a -
k o b i u r o w i e c , j a k o g a r a ż l u b 
w i e l k i t o m t o w a r o w y . B u d o w l a 
t a z o s t a ł a n a z w a n a p r z e z a u t o r a 
„ S p i r a l ą " . 

( G w ) 

MŁODOŚĆ ZACZYNA SIĘ PO.. . CZTERDZIESTCE 
M a z o w i e c k i e Z a k ł a d y W ł ó k i e n 

S z t u c z n y c h w C h o d a k o w i e o b -
c h o d z ą s w o j e c z t e r d z i e s t o l e c i e . 
G d y w r o k u 1928 n a p o l a c h w 
p o b l i ż u S o c h a c z e w a z a c z ę t o k ł a ś ć 
f u n d a m e n t y p o d f a b r y k ę , b y ł o 
t o w i e l k i e w y d a r z e n i e w o k o l i c y , 
c h o ć w ó w c z a s s a m z a k ł a d n i e 
i m p o n o w a ł o g r o m e m , a g d y b y g o 
p r z e n i e ś ć b e z z m i a n d o K r a j u 
n a m w s p ó ł c z e s n e g o , z a k ł a d z a l i -
c z o n o b y z a p e w n e d o k a t e g o r i i 
„ p r z e m y s ł d r o b n y " . A l e n a o w e 
c z a s y . . . D o p r a c y c i ą g n ę l i w i ę c 
c h ł o p i , k t ó r z y n i e m o g ą c u t r z y -
m a ć s i ę n a u b o g i e j m a z o w i e c k i e j 
z i e m i s ą d z i l i , ż e p r z e m y s ł d a i m 
j e ś l i n i e d o b r o b y t , t o b o d a j m o -
ż n o ś ć e g z y s t e n c j i . 

T y m c z a s e m w o p a r a c h t r u j ą -
c y c h w y z i e w ó w c h e m i c z n y c h 
p r a c a b y ł a n i e s ł y c h a n i e c i ę ż k a . 
0 p r z e p i s a c h b e z p i e c z e ń s t w a i 
h i g i e n y p r a c y n i k t p o w a ż n i e n i e 
m y ś l a ł . W y p a d k i p r z y p r a c y b y -
ł y n a p o r z ą d k u d z i e n n y m . P r z y -
s z ł a w o j n a . O k u p a n c i h i t l e r o w -
s c y w y w i e ź l i w s z y s t k i e m a s z y n y 
1 u r z ą d z e n i a . P o w y z w o l e n i u z a -
c z y n a ć t r z e b a b y ł o w s z y s t k o o d 
p o c z ą t k u — p o f a b r y c e z o s t a ł a 
n a z w a . 

D z i ś f a b r y k a w C h o d a k o w i e 
z n a n a j e s t w c a ł y m K r a j u g ł ó w -
n i e z . . . k i e ł b a s . O c z y w i ś c i e i c h 
n i e p r o d u k u j e ! W y r a b i a n a t o -
m i a s t s z t u c z n e f l a k i d o w ę d l i n 
— t a k z w a n e o s ł o n k i w i s k o z o w e . 
I t y c h o s ł o n e k u ż y w a j ą s z e r o k o 
z a k ł a d y w ę d l i n i a r s k i e . 

T y m c z a s e m w i e l k a m o d e r n i z a c j a z a -
k ł a d ó w t r w a j u ż s z e r e g l a t . P o w s t a j ą 
n o w e h a l e , i n s t a l u j e s i ę n o w o c z e s n e 
m a s z y n y . W i e l e m i l i o n ó w w y d a n o n a 
u r z ą d z e n i a w e n t y l a c y j n e i k l i m a t y z a -
c y j n e , u s u w a j ą c e z h a l f a b r y c z n y c h 
w y z i e w y . O b e c n a p r o d u k c j a z a k ł a d ó w 
j e s t j u ż c z t e r o k r o t n i e w i ę k s z a n i ż 
p r z e d w o j n ą i b ę d z i e s i ę j e s z c z e z w i ę k -
s z a ć . 

M o d e r n i z a c j a f a b r y k i C h o d a k o w s k i e j 
p o t r w a k i l k a l a t . N i e m a w i ę c p r z e -
s a d y w s t w i e r d z e n i u , ż e d l a t y c h z a -
k ł a d ó w m ł o d o ś ć — i p r z y s z ł o ś ć — z a -
c z ę ł a s i ę p o c z t e r d z i e s t c e . 

N a z d j ę c i u : T o n i e j e d w a b n i k i 
u p r z ę d ł y te c i e n i u t k i e n i t k i . P o -
w s t a ł y o n e w d z i a l e w ł ó k i e n -
n i c z y m C h o d a k o w s k i e j f a b r y k i 

Z DOUAI DO LUDOWEGO WOJSKA 
Jan S k o w r o n m i a ł 17 

lat , k i e d y p r a c u j ą c w k o -
p a l n i S a i n t - R é n é w G ue s -
n a i n z a c zą ł p r a c ę k o n s p i -
r a c y j n ą na t e r e n i e D e c h y 
i Guesna in . J e g o che f d e 
D é t a c h e m e n t b y ł Z y g m u n t 
D r z e w i e c k i — . , J i m " . 

W r a z z i n n y m i k o l e g a m i 
z k o p a l n i w z i ą ł w k r ó t c e 
u d z i a ł w s e r i i a k c j i s abo -
t a ż o w y c h , w y s a d z a n i u n i e -
m i e c k i c h r a d i o s t a c j i na 
l o t n i s k u w D e c h y , l i n i i 
w y s o k i e g o n a p i ę c i a , t o r ó w 
k o l e j o w y c h i tp . W e w r z e ś -
n iu 1944 r. m i a n o w a n o g o 
d o w ó d c ą oddz i a łu , k t ó r y o -
b e j m o w a ł t e r e n D e c h y , 
S i n - l e - N o b l e , G u e s n a i n i 
W a z i e r s . 

O j c i e c „ T o m a " , A n d r z e j 
S k o w r o n , b y ł g ó r n i k i e m z 
D ą b r o w y G ó r n i c z e j . D o 
D o u a i p r z y j e c h a ł w 1924 r., 
p o t e m os iad ł na s ta łe w 
D e c h y , g d z i e z a ł o ż y ł r o d z i -
nę . P r a g n ą ł n a j m ł o d s z e g o 
s yna , Janka , w y k s z t a ł c i ć 
na a r t y s t ę - m a l a r z a , d l a t e g o 
pos ła ł g o d o E c o l e P r i m a i r e 
S u p é r i e u r et Cours des 
B e a u x A r t s . W o j n a p o -
k r z y ż o w a ł a j e d n a k te p l a -
n y . „ T o m " d z i a ł a ł na N o r -
d z i e i w P a s - d e - C a l a i s , 
g d z i e — j a k w i a d o m o — 
r o z w i j a ł y s w o j ą d z i a ł a l -
ność l o t n e e k i p y „ W o l n y c h 
S t r z e l c ó w " , z n a n e p o d na -
z w ą F T P F — M O I ( F r a n c -
T i r e u r s et P a r t i s a n s F r a n -
çais — M a i n d ' O e u v r e I m -
m i g r é ) o r a z e k i p y F F I 
( F o r c e s F r a n ç a i s e s d e l ' I n -
t e r i e u r ) o r a z g r u p y P O W 
( P o d z i e m n a O r g a n i z a c j a 
W o j s k o w a ) . 

D o 1943 r . o d d z i a ł e m d o -
w o d z i ł J o s eph S z y m c z a k , 
g ó r n i k , b y ł y uc z e s tn i k w a l k 
w H i s z p a n i i w b r y g a d a c h 
m i ę d z y n a r o d o w y c h . W 
sk ł ad o d d z i a ł u w c h o d z i l i 
m . in . : G r o c h o w s k i , M i e -
c z y s ł a w Z e b r o w s k i , Z y g -
m u n t B i skupsk i , R o ż i ć k a 
( C z e c h ) , W ł o s i P i r a n i i 
D in i , A r m a d o , H e n r y k S r o -
ga ps. „ B a p t i s t e " , F r a n c i -
szek O w c z a r e k , N o ë l L a m -
bar t i i i nn i , k t ó r y c h na-
z w i s k a u l e c i a ł y j u ż z pa-
m i ę c i ż y j ą c y c h . 

J o s e p h S z y m c z a k m u s i a ł 
s ię p r z e z w i e l e m i e s i ę c y 
u k r y w a ć . P o k a z a ł s ię na 
t e r e n i e D e c h y w 1944 r . M . 
Z e b r o w s k i i R o ż i ć k a z g i -
n ę l i w o b o z i e k o n c e n t r a -
c y j n y m w N i e m c z e c h ; B i s -
kupsk i , z a a r e s z t o w a n y p r z e z 
ż a n d a r m e r i ę , w y p u s z c z o n y 

zos ta ł w 1944 r . P o z o s t a l i 
— j u ż p o r e o r g a n i z a c j i o d -
d z i a ł u — w z n o w i l i d z i a ł a l -
ność . T y m c z a s e m p o w s t a ł y 
n o w e o d d z i a ł y , m . in . o b e j -
m u j ą c y t e r e n M a s n y , A u -
b e r c h i c o u r t , A n i c h e , M o n -
chec.ourt o r a z t r z e c i o d -
dz ia ł , k t ó r y d z i a ł a ł w r e j o -
n i e W a z i e r s , D o u a i ( L a C l i -
c h e t t e ) , d o w o d z o n y p r z e z 
E d m u n d a M i z e r ę . 

W d n i a c h w y z w o l e n i a 
g r u p y F T P F u w o l n i -
ł y o b ó z j e ń c ó w r o s y j -
sk i ch , z d o b y ł y n i e m i e c k i 
sk ład a m u n i c j i i b r o n i . 
S k u t e c z n a by ła t eż i ch 
a k c j a na n i e m i e c k ą k o l u m -
n ę c o f a j ą c ą s ię p r z e d o d -
d z i a ł a m i a l i a n c k i m i m i ę d z y 
S i n - l e - N o b l e . F r a i s - M a r a i s 
i W a z i e r s . W r e s z c i e b r a l i 
udz i a ł w o c h r o n i e e l e k -
t r o w n i w o d n e j w S i n - l e -
N o b l e . 

O d w r z e ś n i a 1944 r. Jan 
S k o w r o n j a k o c h o r ą ż y 
z n a l a z ł s ię w s z e r e g a c h 29 
Z g r u p o w a n i a P o l s k i e j P i e -

c h o t y . O d b y ł p r z e s z k o l e n i e 
w o j s k o w e w C e n t r e d ' I n -
s t ruc t i on e t de R e c l a s s e -
m e n t des O f f i c i e r s F F I . 
C z a s y o k u p a c j i n i e m i e c k i e j 
z a k o ń c z y ł w s t opn iu p o d -
p o r u c z n i k a na s t a n o w i s k u 
d o w ó d c y I p l u t o n u I k o m -
pan i i 29 Z P P p r z y I A r -
m i i F r a n c u s k i e j . 

W ś r ó d p o n a d 3000 ż o ł n i e -
r z y 19 i 29 Z P P , k t ó r e 
w r ó c i ł y d o K r a j u w 1945, 
b y ł t a k ż e Jan S k o w r o n . 
P r z e z d ł u ż s z y czas z d o b y -
w a ł t e r a z w i e d z ę w o j s k o -
w ą w C e n t r u m W y s z k o l e -
nia P i e c h o t y w R e m b e r t o -
w i e . P o k o l e j n y c h s tud iach 
w A k a d e m i i S z t abu G e n e -
r a l n e g o p o z o s t a ł w m u n d u -
r z e do dz iś . Jest j u ż o -
b e c n i e w s t opn iu p u ł k o w -
n i k a . 

Jan S k o w r o n spe łn i ł ż y -
c z e n i e o j c a : n i e z a r zuc i ł 
u z d o l n i e ń i z a i n t e r e s o w a ń 
m a l a r s k i c h i g r a f i c z n y c h . 
Jeszcze w czas i e o k u p a c j i 
na N o r d z i e s z k i c o w a ł m i ę -
d z y a k c j a m i s a b o t a ż o w y m i 
c h a r a k t e r y s t y c z n e pos ta -
c i e d o w ó d c ó w , ż o ł n i e r z y 
c z y k o p a l ń i ludz i z k o -
l on i i p o l sk i ch , w k t ó r y c h 
spędz i ł n a j m ł o d s z e la ta . D o 
dz iś m a l u j e i r y s u j e . J e g o 
w y s t a w y e k s p o n o w a n e są 
w K r a j u i za g r a n i c ą . 



Bez konferencji prasowej w X X wieku nie obejdzie się, taki zwyczaj 

Les chantiers navals de Gdynia portant le nom de „Commune de Paris" 
mais ce n'est pas uniquement pour cela qu'ils sont traditionnellement liés 
à la France. C'est là en effet que l'on construit depuis pas mal d'années 
des chalutiers, dont la réputation n'est plus à faire, en grande partie 
exportés vers la France, et plus concrètement en direction du port de 
pêche de Boulogne-sur-Mer. Il y a quelques semaines le 25-ème bateau 
de cette série a été baptisé mis à l'eau pour ensuite se diriger vers le 
plus grand port de pêche de France. La qualité des chalutiers de con-
struction polonaise est prouvée par le fait qu'en 1963 le chalutier „Saint-
Luc" de Boulogne-sur-Mer a reçu le „ruban bleu" de l'Atlantique pour le 
meilleur bateau de pêche de l'année. 

G D Y N I A 

BOULOGNE 
9 Największe we francuskiej flocie ^ 25 wodowanie dla 
Francji ^ Pierwszy najbardziej nowoczesny w świecie ^ 
Zdobywcy „Błękitnej wstęg i " z Boulogne-sur-Mer Q Kiedy 
kontrahenci są zadowoleni # Współpraca gwarancją rozwoju Chwila emocjonująca: zaraz nastąpi boczne wodowanie. Dla całej załogi sl 

Dwudziesty piąty trawler dla Boulogne z Gdyni nazywa się „Shetland", jak atlantyckie wyspy J E D N E J z n a j w i ę k s z y c h stoczni po lsk iego 
o k r ę t o w e g o — im. K o m u n y 

w G d y n i — odby ł o się w o d o -
25 statku r yback i e go dla a rmato -

f r ancusk i e j f l o t y r yback i e j . 
W łaśn i e z Po l sk i pochodzą n a j w i ę k s z e 

j ednos tk i t e j f l o t y . N i e t y l ko j ednak w i e l kość j ed -
nostek r yback i ch jest m i e r n i k i e m ich is totnych w a l o -
r ó w eksp l oa tacy jnych . W y n i k i p o ł o w o w e os iągane 
p r z e z f rancusk i ch r y b a k ó w na po lsk ich t r aw l e rach od 
w i e l u lat są ba rd zo p o m y ś l n e i w n a j w i ę k s z y m por -
c i e r y b a c k i m F r a n c j i — B o u l o g n e - s u r - M e r — odnoto-
w y w a n e w Czołówce. Jeden z t r a w l e r ó w , zbudowanych 
up r z edn i o w Stoczn i im. K o m u n y P a r y s k i e j w Gdyn i , 
m/t „ S a i n t - L u c " zdoby ł nawe t w 1963 r. „B łęk i tną 
W s t ę g ę " , p r z y z n a w a n ą za na j l ep s z e w y n i k i p o ł o w o -
w e w ś r ó d j ednos tek r yback i ch Bou logne . 

W nas t ępnym roku aż d w a po lsk ie t r a w l e r y f r a n -
cuskich a r m a t o r ó w zna la z ł y się w p i e r w s z e j t ró jce . 
B y ł y to : m/t „ S a i n t - L u c " i m/t „ S a i n t - J e a n " . 

Odb i c i em za in te resowan ia , j ak i e te j ednos tk i w z b u -
dz i ł y w kołach f rancusk i ch f a c h o w c ó w , b y ł y obszerne 
a r t yku ł y w p o w a ż n y m czasop i śmie b r a n ż o w y m „ L a 
P ê c h e M a r i t i m e " , o p u b l i k o w a n e k o l e j n o w l i s topa-
dz i e i g rudn iu 1962 r. o raz w marcu i g rudn iu 1965 r., 
g d z i e p o t w i e r d z o n o poch lebne op in i e a r m a t o r ó w 
f rancusk ich . 

N a j b a r d z i e j j ednak chyba m i a r o d a j n y m p o t w i e r -
d z en i em w y s o k i c h w a l o r ó w i m p o r t o w a n y c h z G d y n i 
do F r a n c j i po lsk ich s t a tków ryback ich jest uzyskan i e 

i 

i! 



W 

czni święto i kolejny chlubnie zdany egzamin 

Orkiestra przy-
grywa armatoro-
wi, panu André 
Leduc, i matce 
chrzestnej statku 
p. Patrycji Evrard 

No i chlup! W y -
gląda to niezwy-
kle, ale to bardzo 
skuteczny * spo-
sób wodowania 

Stoczniowcy, kon-
struktorzy, bu-
downiczowie, — 
oto ięh dzieło 

dla ostatnich j ednos tek : m/t „ B a y a r d " — p ł y w a j ą c e -
go już pod f rancuską banderą , i ostatnio z w o d o w a n e -
go — m/t „ S h e t l a n d " k lasy A U T , p r z y z n a w a n e j z god -
nie z p r zep i sami (bardzo zresztą s u r o w y m i i r y g o -
r ys t yc zn i e e g z e k w o w a n y m i ) f r ancusk i e go t o w a r z y s t w a 
k l a s y f i k a c y j n e g o — „Bureau V e r i t a s " (m.w. o d p o -
w i e d n i k s ł ynnego b r y t y j s k i e g o „ L l o y d ' s Reg i s t e r of 
Sh ipp ing " ) , pod k tó rego nadzo rem b u d u j e się m. in. 
t e statki. 

P o d n i e w i e l e m ó w i ą c y m i l a i k o w i t r z ema k o d o w y m i 
l i t e r amu A U T k r y j e się s ynon im nowoczesnośc i i w y -
sok i ego po z i omu technicznego , o d p o w i a d a j ą c e g o n a j -
b a r d z i e j ak tua lnym t e n d e n c j o m ś w i a t o w e g o b u d o w -
n i c twa o k r ę t o w e g o i w y s o k i m w y m a g a n i o m a r m a t o -
r ó w . M/t „ S h e t l a n d " będz i e p r a w d o p o d o b n i e n a j n o -
wocześn i e j s zą j ednostką t ego t ypu w świec ie . A ż e b y 
n i e być g o ł o s ł o w n y m , p o d a j ę za b u d o w n i c z y m i statku 
k i lka charak te rys t yc znych danych na t emat t ego 
statku. 

Długość ca łkow i t a — 60 m ; szerokość — 11,80 m ; 
zanurzen i e — 4,25 m ; nośność — 375 D W T ; po j emność 
ł a d o w n i — 545 m 3 ; s i lnik będz i e pos iadał moc 
1.700 K M . 

Śruba o n a s t a w n y m kąc i e p ióra p o z w o l i eicono-
m i c zn i e w y k o r z y s t a ć pracę s i lnika, a p r z e z to u z y sk i -
w a ć o p t y m a l n e p a r a m e t r y , za l eżn ie od zadań i w a -
runków , w jak ich statek pracu je . 

Będz i e on r ó w n i e ż w y p o s a ż o n y w w y s o k o s p r a w n e 
urządzen ia p o ł o w o w e i do obróbk i z ł ow i onych ryb . 

R e w e l a c j ą techniczną będz i e zas tosowanie na t e j 
j ednos tce pe łne j au toma ty zac j i układu n a p ę d o w e g o 
(po raz p i e r w s z y w św iec i e ) , co p o z w o l i m. in. na 
wszechs t ronną i bezpośredn ią m a n i p u l a c j ę i s t e ro -
w a n i e z pomostu n a w i g a c y j n e g o , dz i ęk i c zemu zbęd -
na będz i e obsługa s i ł own i pod p o k ł a d e m ; p r z e z 18 
godz in c z ł ow i ek n ie będz i e mus ia ł zag lądać pod po -
k ład — do s i ł owni . M a to o g r o m n e znaczenie , szcze -
gó ln i e na statkach ryback ich podczas p o ł o w ó w . 

Z w o d o w a n y t r a w l e r będz i e po ł aw ia ł r y b y p r z y p o -
mocy sieci w y r z u c a n y c h z r u f y na akwenach M o r z a 
Pó łnocnego . R y b y będą m o g ł y b y ć p r z e w o ż o n e w 
stanie ś w i e ż y m , w lodz ie , dz i ęk i ł a d o w n i o m podch ła -
d z a n y m do t e m p e r a t u r y — 4 ° C . 

T o t y l k o n i ek tó r e c i ekawos tk i t echn iczne do tyc zące 
j e d n e g o z ostatnich s ta tków b u d o w a n y c h w Po l s c e 
d la F r a n c j i . 

N i e m n i e j c i e k a w e są da lsze p e r s p e k t y w y r o z w i j a -
j ą c ego s ię za in te resowan ia po l sk im i s ta tkami r y b a c -
k i m i w e F ranc j i . 

P r z y oka z j i w o d o w a n i a m/t „ S h e t l a n d " gośc i ł na 
W y b r z e ż u p. A n d r é L e d u c z ma ł żonką o ra z 20-letnią 
s iostrzenicą , panią P a t r y c j ą Ev ra rd , k tó ra dope łn i ła 
przed w o d o w a n i e m t r a d y c y j n e g o aktu chrztu statku, 
rozs t r zasku jąc o bur tę skuteczn ie i z d u ż y m w d z i ę -
k i e m (pe łną ) bute lkę m a r k o w e g o szampana. M i ł y c h 
f rancusk ich gości w i d z i m y na zd jęc iu , r o z m a w i a j ą -
cach podczas w i z y t y u gdyńsk i ch s t o c zn i owców . 

P . A n d r é L e d u c jest w łaśc i c i e l em f i r m y „ N o r d 
Pêche r i e s " , pod k t ó r e j znakami b ędz i e p ł y w a ł 

„ S h e t l a n d " ( j ak już w s p o m n i e l i ś m y w y ż e j — 25 s ta-
tek r yback i b u d o w a n y przez po lsk i p r z e m y s ł o k r ę t o -
w y dla F r a n c j i ) . 

N a „ S h e t l a n d z i e " n i e kończą się za in te resowan ia 
f rancusk ich a r m a t o r ó w w Po lsce . T e n sam a rma to r 
o t r z y m a w b i e ż ą c y m roku j eszcze j eden statek b l i ź -
n iaczy . 

P o r t f e l z a m ó w i e ń zape łn ia s ię nadal , bo oto os ta t -
n io w s i edz ib i e „ C e n t r o m o r u " w Gdańsku gośc i ł 
p. H u r e t — a rma to r „ P ê c h e r i e s d e la M o r i n i e 
z B o u l o g n e - s u r - M e r — a z a ra z em prezes Z w i ą z k u 
A r m a t o r ó w R y b a c k i c h w e F r a n c j i , k t ó r y podp isa ł n o -
w y kont rak t na c zwa r t ą już (d la s w e g o p r z eds i ęb i o r -
s twa) , a 27 ze stoczni po lsk ich d la F r a n c j i j ednos tkę 
rybacką , k tó ra będz i e budowana także w S toczn i im . 
K o m u n y P a r y s k i e j w Gdyn i . P o p r z e d n i e j e g o n a b y t -
ki t o t r a w l e r y b u r t o w e : m/t „ S a i n t - J e a n " i m/t 
„ S a i n t - L u c " o ra z t r a w l e r r u f o w y „ S a i n t - M a r t i n " . 

W a r t o r ó w n i e ż w s p o m n i e ć o n o w e j i n i c j a t y w i e 
„ C e n t r o m o r u " . W z w i ą z k u z r o z s z e r z a j ą c y m się eks -
po r t em s ta tków ryback ich do F r a n c j i , ta centra la 
handlu zag ran i c znego wespó ł ze Stocznią im . K o m u n y 
P a r y s k i e j w G d y n i o r gan i zu j e na t e r en i e F r a n c j i 
sk łady k o n s y g n a c y j n e części z amiennych do b u d o w a -
nych w Po l s ce s t a tków ryback ich . 

W s z y s t k o są to n i e w ą t p l i w i e oznaki da l s z e j p o -
m y ś l n i e r o z w i j a j ą c e j się w s p ó ł p r a c y p o l s k o - f r a n c u s -
k i e j . 

Zdjęcia i tekst: Janusz R Y D Z E W S K I 
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Aleksander Grobicki 

Autor cyklu reportaży z Gujany Brytyjskiej, były żołnierz II wojny 
światowej, dziennikarz i literat Aleksander Grobicki, jest jednym z 
nielicznych Polaków, który dotarł do tego egzotycznego kraju, przemie-
rzył własnymi nogami jego dżungle i wiosłował po jego niebezpiecznych 
rzekach, poszukując diamentów i polując na aligatory. Wśród przedsta-
wicieli wielu narodowości, jakich w Gujanie spotykał, nie brakoioało 
oczywiście i polskich obieżyświatów. 

( W s z e l k i e p r a w a a u t o r s k i e z a s t r z e ż o n e ) 

D i a m e n t y 
KSIĘŻYC NAD MAZARUNI 

— Bzdury ! Kaz ik b i j e pięścią w stół aż 
lód w szklankach dzwoni . I agresywnie w y -
suwa w mo ją stronę s w ó j „g ruz ińsk i " (po 
prababce) nos, jak g d y b y to, co mówi , mnie 
się tyczy ło . 

— Trudno o większe bzdury wyp i s ywane 
0 dżungl i przez tak zwanych „podróżn ików" 
po n ie j . Siedział facet ki lka dni lub tygodni 
na skra ju buszu i już wszys tko o n i m w i e 
1 już o n im pisze. A l e co? Bzdury . Bu jdy . 
Fantaz je . (Chwy tam za sżkłankę, b y nie 
spadła ze stołu, na k t ó r y m Kaz ik dokumen-
tu j e pięścią swo je niezadowolenie ) . Piszą 
na przyk ład o tratwach, ale nic nie wspomi -
nają, że większość d r z ew w dżungl i rosną-
cych tonie w wodz i e jak kamień, że trzeba 
się dobrze naszukać d dobrze znać, by zna-
leźć takie, z k tórego t ra twę zbudować mo-
żna... 

Ma ło mnie to w t e j chwi l i obchodzi, za-
patrzony bowiem jestem w tę dżunglę, o 
k tó re j tak mało w i em. 

Właśnie wzeszedł nad nią księżyc. Jest 
pełnia, w ięc w ie lk i jak balon. I żół ty jak 
cytryna. I ozłocił świat leżący u jego Stóp. 
C z a m ą i jak szklana ta f la gładką rzekę M a -
zaruni i jeszcze czarniejszą od nie j , k i lku-
dz ies ięc iostopowym murem ją otaczającą 
dżunglę. I unosi się powol i do gó ry wśród 
imiliona wie lk ich, mruga jących gwiazd na 
niebie r ówn ie czarnym jak ta rzeka i dżun-
gla. I w ra z z t ymi gwiazdami przeg ląda sdę 
w rzece — że w końcu nie wiadomo, k tó ry 
obraz jest realny, a (który ty lko odbity . I aż 
trudno uwierzyć , że tak jest naprawdę, że 
to nie żadna dekoracja teatralna, na k t ó r e j 
artysta z p r a w e j strony, tuż nad horyzon-
t em w y m a l o w a ł Wie lką Niedźwiedz icę , z l e -
w e j rozpiął K r z y ż Południa, a między nimi 
zawies i ł żółty, chiński lampion. 

Jest cicho. Jak mak i em posiał. M i l c z y osa-
da indiańska, malowniczo położona naprze-
ciw, po d rug i e j stronie rzeki , m i l c zy n ieru-
choma dżungla, na jmnie jszą zmarszczką f a l i 
nie mąc i sdę taf la rzeki . N i e kumka ją żaby, 
nie świerszczą cykady . 

— ...Któż z autorów tę ciszę podkreśla? 
(mąci ją Kaz ik ) . U „pod ró żn ików" dżungla 
„ ż y j e " . W y j e , zgrzyta, szeleści. Bzdury ! N o -
cą dżungla się czai, skrada, słucha. W dżun-
gli , b y w y ż y ć , zw ie r zę zachowywać się musi 
jak najc isze j . I t y lko latarka myś l iwego jest 
w stanie u jawnić t o nocne życ ie — cze rwo-
ne, zielone, żółte, pomarańczowe światła, 
oczy a l igatorów w rzece, w ę ż y na drzewach, 
«rwierząt u wodopoju.. . 

S iedz imy w salonie, z którego jest wy j ś c i e 
na balkon wiszący nad Mazaruni. Świat ło 
e lektryczne, wygodne fote le , o lbrzymia lo-
dówka z rzędami na n ie j butelek, rozpięty w 
kącie hamak, a nad g łową belki pułapu i 
spadzisty dach z fa l i s te j blachy. Wyc iągnę -
l iśmy nogi na środek pokoju. P o upalnym 
dniu jest p r z y j emn i e chłodno. 

My? 
Jurek ( „ G e o r g e " ) Go las (i nawe t n i e , Ju-

rek t y l ko Ignacy, ale o t y m t y l ko w t a j e m -
niczeni w iedzą ) — „ t r ade r " i poszukiwacz 
d iamentów w B r y t y j s k i e j Gujanie . 

Niski, krępy , si lnie zbudowany blondyn, 
zawsze uśmiechnięty i skłonny do żartów, 
zawsze spokojny i opanowany, ale uparta 
bestia. W iadomo — Ślązak. Z Janowa koło 
Mysłowic , poprzez A K i amerykańską w 
Niemczech pol ic ję p r z y w ę d r o w a ł w 1947 ro-

i a l i g a t o r y 
ku do Kanady , gdz ie z kolei rozmaicie b y -
wało. A ż w 1958 r., będąc taksówkarzem w 
Toronto, któregoś dnia złapał n i e zwyk ł ego 
pasażera. Zgadal i się. 

Pasażer przy j echa ł właśnie z B r y t y j s k i e j 
Gu jany . Zaczął opowiadać o dżungli , o dia-
mentach i złocie, o „kamudi " , „bushmaste-
rach" , „ ta j ge rach" , „pork-knockerach" i „ A -
merindianach" . I nazajutrz Jurek siedział już 
w bibliotece, studiując co by ło można o t ym 
kra ju. A w tydzień późnie j już tam by ł i 
przez następne dwa lata „b i e ga ł " po dżun-
gli . Z e strzelbą na ramieniu, „kut lasem" w 
ręku i 100- funtowym nieraz ładunkiem na 
plecach przemierzał wszystk ie moż l iwe i 
n i emoż l iwe „ l a j n y " lub z maską na twar zy 
czy w hełmie nurka na g łowie spuszczał się 
na dno rzek i strumieni —- i szukał. 

Z uporem, z pasją, z wiarą w siebie — 
szukał d iamentów. 

Nad zapomnianą przez Boga i ludzi rzeką 
Burro-Burro w ciągu pół roku znalazł j e -
den. Wartości 50 centów! 

By ł oszukiwany i okradany przez wspó l -
n ików i przez „pork -knockerów" . Biedował , 
zapożyczał się — i szukał dalej . A ż dopie-
ro gdy znalazł w dżungl i trupa innego po-
szukiwacza i przez niego t ra f i ł do obecnego 
swo j ego wspólnika, bogatego Por tuga lczy -
ka, od lat trudniącego się handlem diamen-
tami — sytuacja się zmieniła. Na leżyc i e 
zaopatrzony i w y e k w i p o w a n y rychło znalazł 
również d iamenty (kilkaset karatów na po-
czątek). I zaczęło się „E l Dorado" . 

Wróc i ł jeszcze do Kanady , gdz ie nauczył 
się latać, świadom, że t y lko na skrzydłach 
dotrzeć można tam, gdz ie inni jeszcze nie 
dotarli , i wreszcie, po dwóch latach, toron-
tońską taksówkę zamienił na zgrabną aw io -
netkę (dzis iaj ma ich trzy ) , z k tó re j n i c zym 
jastrząb w y p a t r u j e w dżungl i nowych te-
renów d iamentowych lub n i czym zapobie-
g l iwa matka dostarcza prowiant i e kw i -
punek swo im ludz iom pracu jącym na do 
niedawna jeszcze niedostępnych terenach. 

Sam już d iamentów nie szuka (tu w z d y -
cha, bo mu żal tych czasów). Jest „ t rade-
r e m " — kupcem. M a swo j e załogi nurków, 
ma swo j e „bodeg i " w dżungli , ma swoich 
agentów skupujących diamenty. Posiada l i -
cencje na najbogatsze tereny diamentowe. 
Zna wszystkich i wszyscy go znają. Celnik, 
f r y z j e r , barman, redaktor dziennika, w pen-
sjonacie, w hotelu, w sklepach — o „ G e o r -
g e 'u " każdy wie . 

Zna wszystkich ministrów i wszystk ich 
poszukiwaczy d iamentów. Jest przykładem, 
do czego można dojść. N i e t y lko w bogate j 
A m e r y c e Północnej , ale nawet w gujańskie j 
dżungli , do k tóre j w 1939 roku by ło mu 
równie daleko jak do Ks iężyca. 

L e ż y teraz na rozkładanym fote lu. Poc ią-
ga holenderski l ik ier i ćmi hawańskie cy -
garo. Myś l i pewnie o L u c y ( „Bunchi " ) , swo-
j e j m łode j żonie (Portugalka) , p r z ebywa ją -
ce j właśnie w George town, i o dziecku, któ-
rego się rychło spodziewają. Jest zadowo-
lony, jest u siebie w domu, w Kamarangu 
nad Mazaruni... 

— A mało brakowało, by go świnie 
z j ad ł y ! — śmie je się Kaz ik . 

—- Rzeczywiśc ie (Jurek stwierdza skrom-
nie). — Szedłem z jednego „ c ampu " do dru-
giego. Noc złapała nas na łajnie. Zostało 
może ze dw i e godz iny marszu. Ludz i e w o -
lel i nocować. Bo ją się p ierony nocą łazić po 
buszu. 

A l e ja wo la ł em iść dalej . Wz ią ł em la ta r -
kę, kutlas i poszedłem sam. L a j n ę znałem, 
nie by ło się w ięc czego obawiać. P o jakiejś; 
godzinie marszu słyszę przed sobą g łosy : 
„cza, cza, cza... cza, cza, cza..." 

Co za diabeł — myślę, świecę latarką i c o 
w idzę — świnie pekari ! Całe stado, z k i lka-
set sztuk chyba. Idą wo lno zagonem przez 
busz, „cza, cza, c za " między sobą chrząkają 
i żrą wszystko co na drodze. W po j edynkę 
nie są niebezpieczne, bo nie atakują, ale w 
masie nie ma stworzenia, które mogłoby się 
im przec iwstawić. Trzeba uciekać. A l e 
gdzie? 

P o łajnie? T y l k o patrzeć, jak noga w p a d -
nie między korzenie, kość trzaśnie i g d y 
świnie nadejdą, zeżrą- ż ywcem. C h w y t a m się 
l iany i chcę się po n ie j piąć na drzewo, a tu 
liana puszcza i spadam na ziemię. 

Świnie p ierony już mnie p raw ie w p ię ty 
g ryz ł y , gdy zdołałem w y w i n d o w a ć się na 
bezpieczną wysokość, dz iękując Bogu, ż e 
bydlaki po drzewach nie łażą. Zwącha ły 
mnie oczywiście. D r z ewo otoczyły , r y j e pod -
niosły i po swo j emu „cza, cza, cza... cza, cza, 
cza..." chrząkają. Siedziałem na gałęzi ki lka 
godzin, n im świnie ze smacznego kąska z r e -
z ygnowa ły i poszły sobie dalej . 

Kaz ik wybucha śmiechem... — N i m j e 
usłyszałeś, powinieneś by ł j e poczuć. Śm i e r -
dzą przecież na kilometr... 

Kaz ik , „ K a s z m i r " zwany (bowiem Hindu-
si imię Kaz im i r w ten sposób, miękko i 
śpiewnie w y m a w i a j ą ) Krzeszowiec . P r a w a 
ręka Jurka Golasa. 

G d y b y się chciało dobrać dwa przec iw ień-
stwa — to t y lko ich dwóch. Jurek jest nis-
ki — Kaz i k ma 6 stóp i 4 cale wzrostu. Ju -
rek jest spokojny — Kaz i k raptus. Jurek n i -
komu nie nawymyś la — Kaz ik potra f i 
każdemu. Jurek ma rysy słowiańskie — K a -
zik krogulcze. Jurek już t y j e — K a z i k o w i 
brzuch przyrasta do krzyża. 

Poza t y m Kaz ik umie wszystko (na j l e -
p ie j ) , w i e wszystko (na j l ep ie j ) i zna się na 
wszys tk im (na j l ep i e j ) i co do tego nie p o -
zwala nikomu mieć nawet cienia w ą t p l i -
wości (nięchby ktoś próbował ! ) . Co jednak 
na jbardz ie j zniechęca przec iwn ików tak i e j 
super-zarozumiałości to fakt , że Kaz i k r z e -
czywiśc ie umie wszystko i zna się na 
wszys tk im! 

Od rzeszowskich f l i saków (z k tórych s ię ' 
w y w o d z i ) i z partyzantek trzech armii (so-
w ieck ie j , po lsk ie j i angielskiej ) , w których 
brał udział, nabył chybe te wiadomości : p o -
tra f i na poczekaniu zbudować dom lub łódź , 
rozebrać i z łożyć każdy motor, zawo łany 
myś l iwy , zna się na każde j broni, umie l a -
tać, jeździć, nurkować. 

W ciągu dwuletn iego pobytu u Jurka G o -
lasa w B r y t y j s k i e j Gujanie , nauczył się 
jeszcze żyć w dżungl i i chodzić po dżungl i 
(nawet w po jedynkę , co tuta j jest dowodem 
szaleństwa) oraz szukać i rozpoznawać d ia-
menty . Stał się r a sowym „pork -knockerem" . 
Ma charakter (często trudny do zniesienia), 
j ę zyk (często ostry i brutalny) , si ły ( n a j -
częściej nadużywane ) i a lerg ie do boksytu 
(który go przyprawia o astmatyczne ataki 
kaszlu) i do n ierobów (którzy go p r zypra -
w ia j ą o ataki pasji ) . I podobnie jak Jurek, 
p rzy j echa ł tuta j z Kanady . 

Dla dżungli , życia w n i e j i d iamentów po-
zostawił żonę, własnoręcznie zbudowany 
„co t tage " , niedźwiedzie, na które zapamię-
tale polował , rządową posadę, o którą przez 
ki lka lat starał się i psa, którego uwielbiał . 

Ot, jeszcze jeden narkoman legendarnego 
„E l Dorado" . 

I jestem w Kamarangu. 
Godzina lotu Dakotą z Georgetown. W o -

jenny grat w y n a j m o w a n y przez Jurka raz 
na tydzień dla dowożenia towaru i ekw i -
punku do j ego sklepów i ludzi pracujących 
w dżungl i (koszt — 500 do 1.000 dolarów za 
dzień, zależnie od ilości godzin lotu). D w o j e 
ludzi załogi, ki lku pasażerów (pork-knocke-
rzy , Indianie ) i bele towaru. Że lazne krze -
sełka i przez małe okienka w idok na z ie lony 
dywan dżungli. 

Ciąg dalszy na str. 20 
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française et traductrice de 
grand talent Rosa Bai l ly vient 
d'obtenir la pr ix annuel dé -
cerné par le P e n - C l u b Po lo -
nais aux écrivains ayant aidé 
à la d i f fus ion d 'oeuvres lit-
téraires polonaises. M m e Rosa 
Bai l ly a entre autres traduit 
des poèmes de Konopnicka, 
T u w i m , Tetma je r et B ron i ew -
ski ce qui a permis de fa ire 
connaître ces poètes polonais 
aux lecteurs français. 

9 Le prochain festival in-
ternational de la chanson de 
Sopot aura lieu cette année 
du 21 au 24 août. Ont dé jà an -
noncé leur participation des 
vedettes de la chanson du 
Mexique , de la R F A , de Be l -
gique, de France, de Hollande, 
de Suisse, du Chili, de Y o u -
goslavie, de Bulgarie, d 'URSS , 
de Suède, de Hongrie, de T u -
nisie, d 'Esp^sne et de Malte. 

9 Le transatlantique polo-
nais „Batory" a définit ive-
ment cessé d 'effectuer la tra-
versée régulière de l 'At lan-
tique. Ap rès 33 années de 
service, il ne fera plus que 
des voyages plus brefs. Son 
héritier — les „Stefan Bato-
r y " — effectuera son premier 
voyage sur la ligne régu -
lière Gdynia -Montréa l le 11 
avri l prochain. 

9 A la suite de la visite 
officielle en Tchécoslovaquie 
du ministre polonais des a f -
faires étrangères Stefan Ję-
drychowski, le gouvernement 
de la Républ ique Popula i re 
de Pologne a invité le pré -
sident de la républ ique de 
Tchécoslovaquie, le général 
Ludv ik Svoboda, de se rendre 
en Pologne en visite d'amitié. 
L'invitation a été acceptée et 
la visite aura lieu au cours 
de cette année. 

V Suivant les données de 

la protection routière de la 
capitale polonaise, les chauf -
feurs de taxi du sexe féminin 
Celles ne sont que dix pour 
le moment) de Varsovie cau -
sent beaucoup moins d'acci-
dents que leurs collègues du 
sexe fort. 

9 L 'nidustrie navale polo-
naise vient de remporter un 
nouveau succès — un chan-
tier naval u ltra -moderne sera 
d'ici peu construit en Turquie 
à partir d 'un projet et de la 
documentation en provenance 
des bureaux d'études de P o -
logne. 

• L a ville de Radom, con-
sidérée à juste titre comme 
la capitale polonaise de la 
chaussure, inaugurera cette 
année un Musée du Cuir. 

9 U n accident tragique 
vient de se produire dans la 
mine de charbon „Kazimierz -
Jul iusz" située en Hau te -S l -
lésie. U n important éboule-

ment sur une longueur d'une 
centaine de mètres a causé la 
mort de quatre mineurs. Les 
sauveteurs ont réussi à déga -
ger 29 autres mineurs qui 
n'ont été que plus ou moins 
légèrement blessés. Les f a -
milles des mineurs disparus se 
trouvent actuellement sous la 
protection du ministère des 
mines. 

• Varsovie va bientôt 
avoir une „école pour f i an -
cés". Cette école très part i -
culière donnera des cours g r a -
tuits sur le vie familiale, la 
façon de cuisiner etc. aux 
jeunes gens ayant l'nitèntion 
de se marier. 

9 L a milice polonaise est 
sur les dents; on recherche 
un paquet contenant pour 
plus d'un demi million de zlo-
tys d'aiguilles pour tourne-
disque en diament et en sap-
hir qui ont mystérieusement 
disparu en cours de transport. 

s'écria le président et me 
donna l'accolade comme cela 
se fait entre vieux soldats. Il 
m'avait reconnu. Après près 
de cinquante ans'." 

L e capitaine aimait beau-
coup la cuisine polonaise. Il 
l'enrichissait en y faisant pas-
ser certains éléments de la 
cuisine française. Je me sou-
viens qu'une fois nous nous 
étions arrêtés dans le bourg 
de Kowal. Dans le restaurant 
de l'endroit mon capitaine 
apprit au cuisinier à faire des 
pommes frites. Elles étaient 
délicieusement croustillantes. 
L e capitaine de Gaulle n'ap-
préciait pas les alcools polo-
nais, pourtant si réputés, il 
préférait le vin rouge. 

Après environ un mois de 
séjour à Włocławek., de Gaul-
le et son agent de liaison; 
c'est-à-dire moi-même, se 
rendirent à Varsovie. En tout, 
je fus présent à ses côtés en-
viron cinq mois. De Varsovie, 
nous nous rendîmes à Siedlce, 
ensuite à Dêblin et Michów. 

V A R S O V I E 
L ' O f f i c e cent ra l des s tat i -

st iques de P o l o g n e v i e n t de 
f a i r e pa ra î t r e un o u v r a g e in -
t i tu lé „ V a r s o v i e f a c e aux 
grandes ci tés mond i a l e s " . L e 
but de ce t te intéressante p u -
b l i ca t ion est de présente r 
tous les aspects de la v i e et 
de l 'essor de la cap i ta l e po -
lona ise pa r rappor t aux au-
tres g randes cités de not re 
g l obe . L e s i n f o r m a t i o n s qu i 
nous sont ainsi présentées 
sont souvent surprenantes , 
t ou jours intéressantes. C 'est 
ainsi pa r e x e m p l e , qu 'à r e n -
contre de l ' op in ion souvent 
a vancée pa r cer ta ines pub l i -
cat ion plus ou mo ins b i en 
rense ignées , V a r s o v i e n'est 
nu l l ement d e v e n u e une v i l l e 
monstre , surpeuplée , ayant 
„ a v a l é " une é n o r m e f r a c t i on 
de la popu la t i on po lona ise . L a 
s i tuat ion dans ce doma ine 
est au t r ement d i f f é r e n t e — 
la popu la t i on v a r s o v i e n n e ne 
r eprésen te q u ' e n v i r o n 4% de 
la popu la t i on to ta le de la P o -
logne , tandis q u e ce l l e de 
P r a g u e est de 7,2% de la p o -
pu la t ion t chécos lovaque , 
S t o c k h o l m -— 10%, Budapes t 
— 19,5%, Pa r i s — 16%. D u 
po int de v u e de la densi té , 
V a r s o v i e est une des v i l l e s 
du m o n d e où les gens ne sont 

Quand il y a deux ans le 
président vint en visite en 
Pologne, je me rendis d 
Gdańsk, pour le revoir de près. 
Nous nous sommes rencon-

trés dans la rue, mêlés dans 
la foule. L e général de Gaul-
le montait justement dans sa 
voiture. Je m'approchais et 
me présentais. — Markiewicz! 

de Gaulle qui étaient accom-
pagnés d'un autre officier 
français dont le nom ne me 
revient plus. Ils étaient arri-
vés dans notre ville en tant 
que conseillers militaires de 
l'Armée Polonaise. Le com-
mandant de notre régiment, 
le major Zukotyński, désigna 
Kazimierz Naczek, originaire 
de Gdańsk, ainsi que Teofil 
Lewandowski et moi-même, 
qui étions de la région, com-
me agents de liaison. Les Fran-
çais, c'est ainsi que nous les 

Je fis mes adieux à de 
Gaulle à l'hôtel „Polonia" à 
Varsovie, je croyais qu'ici fi-
nissait mon „aventure gaul-
lienne". Plusieurs années plus 
tard j'appris comme tout le 
monde entier que „mon" gé-
néral avait été élu président 
de la République Française. 
Je lui envoyais une lettre de 
félicitation à laquelle je reçus 
une réponse. C'est ainsi que 
je repris contact avec celui 
que la France plaça à sa tête. 

E T L E R E S T E 

nu l l ement ob l igés de se se r -
r e r les coudes — il y a en 
e f f e t 2880 personnes au k i l o -
m è t r e car ré pour 17 385 à 
Barce l one , 16 187 à B o m b a y , 

D U M O N D E 

6 589 à B r u x e l l e s et 5 227 à 
A m s t e r d a m . Ce t t e d i f f é r e n c e 
qui f a i t q u e l 'on r e sp i r e 
m i e u x à V a r s o v i e s ' e x p l i q u e 
par l e f a i t que 60«/o de l a 
supe r f i c i e de la p r e m i è r e 
v i l l e de P o l o g n e n 'est pas 
r e couve r t e de maisons. 

En ce qu i conce rne les c o n -
di t ions d 'habi tat ion, les V a r -
sov iens sont souvent p r i v i l é -
g iés par rappor t aux hab i -
tants de nombreuses autres 
capi ta les d 'Europe et du m o n -
de — les l o g emen ts sont ic i 
mode rnes et dans l eur i m -
mense m a j o r i t é équ ipés du 
con f o r t p r o p r e aux e x i g e n c e s 
de la seconde mo i t i é de no -
t r e siècle. P a r contre , du po in t 
de v u e de la sur f ace hab i t a -
ble , les l o g emen ts v a r so v i ens 
sont souvent plus pet i ts q u e 
c eux des autres v i l l e s de n o -
t r e cont inent . 

L e s Va r sov i ens sont l a r g e -
m e n t avan tagés pa r r appo r t 
au reste des c i tadins du m o n -
de en ce qu i concerne l eu r 
santé ; pour chaque d i x m i l l e 
hab i tants i l y a à V a r s o v i e 
48 médec ins , 14 dent is tes e t 
52 in f i rm i è r e s . De toutes les 
capi ta les européennes , seul 
Moscou possède une s i tuat ion 
me i l l eu r e dans ce d o m a i n e si 
essent ie l . 

L'hebdomalaire régional 
^,Zycie Włocławka" publie 
dans un de ses derniers nu-
méros les souvenirs de M. 
Edward Markiewicz, actuelle-
ment fonctionnaire des che-
mins de fer polonais. Ces 
souvenirs concernent le séjour 
du général de Gaulle à Wło-
cławek. Mais laissons la pa-
role à leur auteur. 

„C'est déjà de la vieille 
histoire, cela se passait avant 
la guerre. Personne ne s'ima-
ginait à l'époque que le ca-
pitaine qui nous dépassait 
tous d'au moins une tête se-
rait un jour un homme d'Etat 
aussi célèbre. En 1920 arri-
vèrent à Włocławek le géné-
ral Weygand et le capitaine 

appelions, étaient logés chez 
le pharmacien Dziekanowski 
où ils occupaient deux cham-
bres. L'épouse du pharmacien 
organisaient des soirées et des 
thés auxquels elle invitait 
l'élite de la ville. Nos trois 
étrangers étaient naturelle-
ment présents à toutes ces 
soirées et en étaient le pôle 
d'attraction. 

Le capitaine de Gaulle était 
très cordial et pondéré à la 
fois. Et cela non seulement 
au cours de ces five o'clock. 
Il s'intéressait vivement aux 
simples soldats; comme on 
disait alors, il „se laissait 
aimer". 

Nous avions certaines diffi-
cultés quand il s'agissait de 
nous faire comprendre. Nos 
hôtes ne pouvaient prononcer 
correctement aucun mot polo-
nais, ce qui n'a rien d'éton-
nant. Par contre, j'avais réus-
si à trouver un langage com-
mun avec le capitaine de 
Gaulle en ce qui concerne 
l'approvisionnement; je lui 
fournissais du tabac améri-
cain pour lequel il me don-
nait des conserves... 



Władysław Umiński 

Z N O J N Y CHLEB 

S o b i e s ł a w M r o c k i , b o h a t e r o p o w i e ś c i o t u ł a c z y c h 
l o sach e m i g r a n c k i c h s p r z e d I w o j n y ś w i a t o w e j 
p o u c i e c z c e z p r z y m u s o w e j s ł u ż b y w o j s k o w e j w za -
b o r z e p r u s k i m , s c h r o n i ł s i ę w H a m b u r g u , skąd m a ł y m 
s t a t k i e m „ D e l f i n " d o p ł y n ą ć m i a ł d o B a l t i m o r e w 
M a r y l a n d z i e . N i e s t e t y , z n i s z c z o n y , , D e l f i n " n i e w y -
t r z y m a ł b u r z l i w e j n a w a ł n i c y m o r s k i e j i z a t oną ł . M r o c -
k i w r a z z i n n y m i c z ł o n k a m i z a ł o g i zna l a z ł r a t u n e k 
na t r a t w i e . W y c z e r p a n y d o o s t a t e c znośc i , w y r a t o w a -
n y zos ta ł d o p i e r o p o k i l k u dn i a ch n i e s z c z ę sne j p o d -
r o ż y p r z e z z a ł o g ę s ta tku p ł y n ą c e g o do B r a z y l i i . W 
R i o d e J a n e i r o mus ia ł S o b i e s ł a w p r z e d e w s z y s t k i m 
z n a l e ź ć p r a c ę . P o p i e r w s z e j p r ó b i e p r a c y w p o r c i e , 
w y m a g a j ą c e j n a d l u d z k i e g o w y s i ł k u , z d e c y d o w a ł s ię 
p o d p i s a ć r o c z n y k o n t r a k t o p r a c ę na p l a n t a c j i k a w y 
w C o r i b i e . W z i ą ł n i e w i e l k ą z a l i c z k ę i p o d o k o n a n i u 
p o d s t a w o w y c h z a k u p ó w w s i a d ł w p o c i ą g w i o z ą c y g o 
w n i e z n a n e . 

— Na panu właśnie z amykamy listę! — 
zawołał . — M a m y już komple t robotników. 
Jutro zaraz w y p r a w i a m y part ię. Z jakiego 
k ra ju pochodzi pan? 

— Z Polski . 
— Aha, Po lak ! — rzekł urzędnik. —- O, 

Po lacy ito dobrzy robotnicy. W Mat to Gros-
so móg łby pan otrzymać zupełnie darmo 
kilkadziesiąt hektarów... 

— N i e m a m ani pieniędzy, ani chęci do 
zakładania kolonii , sam jestem i nie da łbym 
sobie rady . 

Por tuga l c zyk k iwnął potakująco g łową i 
podsunął M rocki emu papier. 

Sobiesław podpisał pewną ręką, wz ią ł za 
pokwi towan iem pięćdziesiąt m i l r e j sów za-
datku i schował pieniądze do kieszeni, zo-
s tawiwszy s w ó j dokument osobisty. 

— Jutro rano masz się pan stawić tuta j 
aiłbo l ep ie j na dworcu ko l e j owym, tam za-
meldujesz się temu oto cz łow iekowi ! — 
i wskazał na tęgo zbudowanego Mulata, któ-
r y kłóci ł się wc iąż z Murzynami . — Pedro 
— zawo ła ł — oto robotnik należący do par-
t i i ! 

Mu la t rzucił c iekawe spojrzenie na M roc-
ki ego i j ego grube warg i rozchy l i ły się w 
e łoś l iwym uśmiechu, ukazującym dwa rzę -
d y błyszczących jak u wi lka zębów. 

— Dobrze ! — rzekł krótko. — A pamię-
tać nie spóźnić się! — dodał uderza jąc pou-
fa l e w plecy Mrockiego. 

Sobies ławowi ten cz łowiek nie podobał 
się od p ierwszego we j rzen ia . Cóż jednak by -
ło robić? 

Młodzieniec, czując pieniądze w kieszeni, 
nabrał pewności siebie. Udał się na miasto 
ce lem porobienia drobnych sprawunków na 
drogę. 

_ W miarę tego jak słońce podnosiło się na 
niebie, gorąco stawało się coraz nieznośnie j -
«ze . O jedenaste j przed południem światło 
i ciepło nabierało takie j siły, że wszyscy, 
nawet ludzie kolorowi , szukali schronienia 
w mieszkaniach, gdzie p r zy zamkniętych o -
kiennicach, w g rubym pó łmroku odbywal i 
drzemkę, czyl i sjestę, t rwającą parę godzin 
Ulice przez ten czas s tawały się przeraża-
jąco puste; R io robiło wrażenie wy ludn io -
nego przez zarazę miasta. 

Sklepy, kantory, restauracje i kawiarnie 
zamykano, nawet psy znik ły gdzieś w swych 
k ry j ówkach . 

Mrooki, n i ep r zywyk ł y do zwro tn ikowego 
kl imatu, oddychał z trudnością, siedząc w 
na jgęstsze j alei ogrodu miejskiego, w głębo-
k im cieniu. Dopiero po czwar te j godzinie 
ulice zaczęły się cokolwiek ożywiać , o twar -

to sklepy i młodzieniec móg ł sobie kupić 
parę przedmiotów, k tóre uważał za niezbęd-
ne. 

Mrock i miał wie lką ochotę nabyć od 
wsze lk iego wypadku r ewo lwe r ; doznawał 
jakie jś t rwog i ina myśl , że jedzie między ob-
cych sobie, a może wrog i ch ludzi, może w 
na wpó ł dzikie okol ice i że będzie tam na 
łasce losu. Żądano jednak za najgorszą broń 
kieszonkową dwadzieścia mi l r e j sów ; zado-
wo l i ł się w ięc mocnym nożem, op rawnym 
na podobieństwo sztyletu, i zatknął go so-
bie pod ubraniem wie rzchn im za pas. 

„ T e ra z p r z yna jmn i e j m a m się czym bro-
nić w razie napadu" •— pomyślał . 

N i e zapomniał o bieliźnie, o lekkich, skó-
rzanych trzewikach i zapasach żywnośc i w 
postaci fasoli , kukurydzy i mąki oraz suszo-
nego mięsa. Schował to wszystko do płó-
ciennego worka, podbitego ceratą, na „czar -
ną godz inę" . " 

„ N i e wiadomo, jak mnie tam będą karmi -
li — mów i ł sobie. — W pustkowiu żywność 
lepsza n iek iedy od go tówk i " . 

Pozostały czas wo lny spędził na ulicach 
miasta, które pod wieczór zmieni ło się do 
niepoznania. P o zachodzie słońca na chodni-
ki w y l e g ł t łum stro jnych kobiet i mężczyzn, 
żądny ruchu, znużony dz iennym upałem; 
by l i to po w iększe j części Kreo l e , to jest po-
tomkowie p ierwotnych przybyszów z Euro-
py . K o ł o dziesiątej na g łównych ulicach, 
p r zy świet le latarń e lektrycznych, by ło r o j -
no i gwarno jak na Po lach El ize jskich w P a -
ryżu. Mrock i przyg lądał się c iekawie temu 
nocnemu życiu w ie lk i ego brazy l i j sk iego 
miasta i żałował, że musi je nazajutrz 
opuścić. 

Nadstawia ł bacznie ucha, czy w t ym roz-
gwar z e nie usłyszy czasem o jczystego j ę z y -
ka; niestety, daremnie łowi ł obce dźwięki , 
p rawie wszyscy mówi l i po portugalsku, rza-
dz ie j dawał się słyszeć hiszpański, a s tro j -
ne panie, wy ró żowane i wypudrowane , uży -
w a ł y w rozmowie z panami w cyl indrach, 
surdutach i białych kamizelkach francusz-
czyzny, i to nieosobl iwej . Bardzo rzadko do-
leciał Mrock iego w y r a z angielski albo n ie-
miecki, ale mowa polska nie wyb i eg ła z ni-
czyich ust. * 

Sobiesław czuł się zupełnie tak samo jak 
wtedy , gdy się znalazł po raz p i e rwszy w 
koszarach pomiędzy N iemcami . P r z y p o m -
niał sobie ko legów, f e ld feb la , zn ienawidzo-
nego pruskiego of icera, którego stratował 
kopytami konia, śmierć kolegi , ucieczkę... 

W y d a j e się, że tak n iedawno opuścił dom 
rodzicielski, a już ty l e wyc ierp ia ł , t y l e p r z y -
gód doświadczył ! 

K o ł o północy powróc i ł do ciasnej izdebki, 
w podrzędnym hotelu na przedmieściu w y -
na jmowane j , z papierem, atramentem i p ió-
r em w kieszeni, i zamiast położyć się, napi-
sał list do domu, na ośmiu stronicach kreś-
ląc historię s w o j e j podróży. Osobną pocz tów-
kę z panoramą miasta poświęci ł ukochanej 
siostrzyczce, żeby miała po jęc ie o R io i j ego 
p iękne j zatoce. 

Wstał rano, musiał bow i em stawić się w 
porę na dworcu ko l e j owym. Obładowany 
swymi sprawunkami, w w i e l k im s łomianym 
kapeluszu na głowie, z j aw i ł się na godzinę 
przed odejśc iem pociągu. Na peronie zastał 
już o lbrzymiego Mulata siedzącego wśród 
grupy zakontraktowanych robotników. 

„Aha , oto moi t owarzysze ! " — pomyślał 
Sobiesław mierząc okiem zgromadzonych. 

Przeg ląd ten dał w i e l e do myślenia mło-
dzieńcowi. Robotnicy, zarówno biali, jak i 
czarni, odziani by l i w zniszczone, perka lowe 
spodnie i koszule. Robi l i wrażen ie ludzi, 
których przygnała tuta j skrajna nędza. 

Sobiesław zaniepokoił się znowu. 
Czy nie by łoby lep ie j wyco f a ć się póki 

czas? Sięgnął do kieszeni; miał w n i e j ty le, 
że po zwróceniu zadatku pozostałoby mu co 
n a j w y ż e j dwa mi l re jsy . 

— Nie, nie mogę w żaden sposób» — 
rzekł z rozpaczą. — Musia łbym chyba z s ło -
du umrzeć! Trudno! 

T łumaczy ł sobie, że przecie nie zaprzedał 
się w niewolę , że w razie gdyby mu by ło 
zle, opuści plantację, nie zważa jąc na kon-
trakt, ze będzie robił, co do niego należy 
s łowem, uspokajał sam siebie, jakby to 
uczyniła jaka życz l iwa osoba pragnąca do-
dać mu odwagi . 

T o poskutkowało; Sobiesław nabrał lep-
szego usposobienia; k iedy dano znak ws ia-
dania do wagonu, uczynił to bez wahania, 
za jmując mie jsce niedaleko młodego robot-
nika o jasnych włosach. B y ł b y chętnie po-
rozmawia ł z nim, ale nie umiał ani słowa po 
portugalsku; milczał w ięc spoglądając cie-
kawie na sąsiada. 

W wagon ie było duszno; Mrock i siedział 
p rzy o twa r t ym oknie. Baw i ł y go piękne 
kra jobrazy , szybko się zmieniające. Poc iąg 
szedł wspinając się krętą linią wzdłuż dol i -
ny rzecznej coraz w y ż e j . N i ebawem ukazały 
się strome zbocza górskie porosłe gęstym, 
podzwro tn ikowym lasem, w k tó rym królo-
w a ł y pa lmy sterczące swymi pierzastymi 
g łowami ponad t łum innych drzew. Na ga-
łęziach Mrocki , obdarzony bys t r ym wz ro -
kiem, dostrzegł pnącze zwiesza jące się jak 
zielone festony, nierzadko pokry te ba rw-
n y m kwiec iem. Pomiędzy konarami leśnych 
o l b r z ymów krzycza ły ptaki nie znane Euro-
pe j c zykow i ani z nazwy , ani z wyg lądu ; sło-
wem, przed oczami Mrock iego otwierał się 
całkiem nowy , pełen uroków bogate j p r z y -
rody kra j , o k t ó r ym nasz tułacz nieraz czy -
tał i marzy ł jako uczeń g imnaz jum. N i e od-
r y w a ł w ięc oczu od tych w idoków, co chwi -
la dostrzegając coś nowego. 

P o paru godzinach pociąg, przedarłszy się 
przez góry , wydosta ł się na równie jsze oko-
lice i m i ja ł l iczne wi l l e , siedziby letnie bo-
gaczy z Rio. Sobiesław widz ia ł drzewa po-
marańczowe okry te kw ia tem i do j r z ewa j ą -
c y m owocem; zaciekawienie jego rosło z 
każdą chwi lą ; cieszył się po prostu jak dziec-
ko i wca l e nie narzekał na to, że podróż 
przedłużała się niespodziewanie. 

U p ł y w a ł y godziny, a pociąg unosił w dal 
podróżnych; mi ja ł gęste lasy i uprawne 
przestrzenie zapuszczając się w głąb kra ju . 

Mrock i zaczynał miarkować, że go w p r o -
wadzono w błąd, że plantacja nie leży , jak 
go zapewniano w biurze, o kilkadziesiąt, 
lecz o kilkaset k i l ometrów od Rio. Słońce 
zniżało się, niecierpl iwość młodzieńca rosła. 

W końcu postanowił zapytać o cel podró-
ż y prowadzącego part ię robotników Mulata 
Pedra, posi łkując się n iemieckim j ęzyk iem. 

Siedzący obok Mrock iego blondyn, usły-
szawszy jego głos, drgnął i odwróci ł g łowę. 

— On nic nie rozumie ! — rzekł dość c z y -
stą niemczyzną. —- N i e war to do niego ust 
otwierać. C zy pan także zgodzi ł się na robo-
tę do plantacj i? — dodał. 

Sobiesław spojrzał uważn ie j na t owa r z y -
szy ; j ego ucho z łowi ło w tych paru zdaniach 
akcent dobrze znany, akcent słowiański. 

— I ja zrobi łem to g łupstwo! — odparł . 
N i e zna j omy westchnął. 
— P e w n i e że g łupstwo — potwierdzi ł . — 

Wiozą gdzieś na koniec świata, chociaż obie-
cali, że niedaleko. 

— A po portugalsku pan nic nie rozumie? 
— zagadnął Mrocki . 

— A n i słowa! 
— Tak jak i ja. To fa ta lne ! N i e podobna 

się nic dowiedz ieć ! 
Nastała chwi la milczenia. Sobiesław stał 

przed na wpó ł p i j anym Mulatem, starając 
się dać poznać na migi , o co mu chodzi. 
P r zewodn ik uśmiechnął się ty lko szyderczo. 

Sobiesław zmiarkował , że Pedro nic sobie 
z niego nie robi. 

— Pod ł y ! — mruknął odwracając się od 
Mulata. 

Na dźwięk tego gn iewnego wy ra zu blon-
dyn zerwał się z ławki i z roz jaśnionymi ra-
dością oczyma przyskoczy ł do Mrockiego. 

— T o pan Polak? Ja także Polak, spod 
Kal isza jestem! 

Sobiesław nie w i e r z y ł swo im uszom. Pa -
t rzy ł na n iezna jomego z szeroko o twar tymi 
ustami; mowa rodzinna zagrała w jego 
uszach jak czarodziejska melodia... zasłuchał 
się w nią sercem całym, radość ścisnęła mu 
gardło, nie mógł słowa z siebie wydobyć . 

— A pan skąd? — pytał da le j b londyn. 
— Z Poznania! 
— T o pan z miasta? A ja w ie j sk i jestem, 

zwą mnie W i t o ld Grzymała , gospodarski 
syn! — dodał z p e w n y m odcieniem dumy. 

— I po co żeście k ra j opuścili? 

Dalszy ciąg nastąpi 
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N a linii W A R S Z A W A - B R U K S E L A 
i z powrotem utrzyma! „ L O T " trzy 
połączenia tygodniowo; re jsy z W a r -
szawy w środy, soboty i niedziele o 8, 
powrotne z Brukseli o 12.50. Samoloty 
belgi jskiej „Sabeny " będą latały na tej 
trasie w poniedziałki i czwartki. 

N a l in i i W A R S Z A W A - F R A N K F U R T 
n/Menem i z p o w r o t e m będą także 
t r z y k u r s y w t y godn iu : z W a r s z a w y 
w e w t o r k i , p ią tk i i n i edz i e l e o 10.05 i 
z p o w r o t e m o 12.40. 

Z W A R S Z A W Y do R Z Y M U i z po -
w r o t e m samo lo t y „ L O T u " będą k u r s o -
w a ł y w e w t o r k i i soboty o 9 i do 
M E D I O L A N U w ś rody i n i edz i e l e o 8.50. 
R e j s y p o w r o t n e w t e same dni w g o -
dz inach po łudn i owych . 

L a t e m p r z y b ę d z i e po łączeń p o w i e t r z -
nych na B l i sk i Wschód . S tar t z 
W A R S Z A W Y do B E J R U T U w pon i e -
dz ia łk i , ś rody i p ią tk i o 14.20, zaś z 
Be j ru tu w e w t o r k i o 9.30 o ra z w 
c zwar tk i i sobo ty o 9.30. 

Na l in i i W A R S Z A W A - K A I R i z po -
w r o t e m d w a r e j s y t y g o d n i o w o ; do s to-
l i cy Z R A w pon iedz ia łk i i ś rody o 13 
i z p o w r o t e m w e w t o r k i o 9,30 i w 
c zwa r tk i o 10.30. 

Na l in i i W A R S Z A W A - W I E D E Ń -
W A R S Z A W A po lski „ L O T " i austr iac-
k i e A U A zapewn ią codz i enne po łącze -
nia. Samo l o t y A U A będą la ta ły w e 
w t o rk i , c z w a r t k i i soboty , a „ L O T u " 
w pozosta łe dni t ygodn ia . W n i edz i e l ę 
można będz i e p o d r ó ż o w a ć do W i e d n i a 
r ó w n i e ż z K r a k o w a . 

N a początku sezonu l e tn i ego o d p r a -
w a pasaże rów ko r zys ta j ą cych z m i ę -
d z y n a r o d o w y c h po łączeń będz i e się 
o d b y w a ł a już w n o w y m C e n t r a l n y m 
P o r c i e L o t n i c z y m . 

Nowośc i ą obecnego sezonu w P L L 
„ L O T " s tanie się l inia W a r s z a w a - B u -
ka r es z t -S tambu ł z p r z ed łużen i em do 
Be j ru tu i K a i r u . T u r b o ś m i g ł o w e I Ł -18 
będą s t a r t owa ł y z W a r s z a w y w p o -
n iedz ia łk i o 14.10 i w ś rody o 13; ze 
S tambułu w e w t o r k i o 12.50 i w ś rody 
o 12.40. 

F ińsk i e T o w . L o t n i c z e „ F i n n a i r " b ę -
dz i e od t e go roku obs ług iwa ł o sto l icę 
Po l sk i , w p r o w a d z a j ą c od 15 m a j a s w o -
j e „ C a r a v e l l e " na t rasę Helsinki -
Sztokho lm-Warszawa ; od lo t z He l s inek 
w każdy w t o r e k i sobotę o 8.30, z w a r -
s zawsk i ego Okęc ia w te same dni 
o 15.05. 

S k a n d y n a w s k i e t o w a r z y s t w o S A S 
p o d e j m u j e od 1 c z e rwca regu larną 
k o m u n i k a c j ę samo lo tami „ C a r a v e l l e " 
na t ras ie Sztokholm-Warszawa-Sztok-
holm; start ze sto l icy S z w e c j i co środę 
o 11.35 i r e j s y p o w r o t n e t ego samego 
dnia o 18.10. 

W ł o s k a „A l i ta l ia " i nauguru j e d w i e 
stałe l in i e R z y m - W a r s z a w a i Med io -
l an -Warszawa , na k t ó r y ch m a j ą k u r -
sować od r zu towce . S tar t z M e d i o l a n u 
co p ią tek o 11.55 i z R z y m u co pon i e -
dz ia ł ek o 10; z W a r s z a w y do M e d i o l a -
nu w pon i edz i a łk i o 14.40 i do R z y m u 
w p ią tk i o 16.05. 

Notatnik sportowca 
SENSACYJNE WYNIKI 

PUCHAROWE 
O I G N I E S . O i gn i es -— Dena in 88 : 87. 

S e n s a c y j n y p r zeb i eg m i a ł y te z a w o d y 
o p r z e j ś c i e do 16-ki pucharu F r a n c j i . 
N a p lanszy O ign ies , j a k o d rużyna o 
k lasę niższą, stanęła s łynna d rużyna 
z Denain , b. m is t r za F r anc j i . N a p o -
czątku spotkania O ign ies p r o w a d z i 
różn icą k i l ku punk tów , aby następnie 
oddać i n i c j a t y w ę gośc iom, k t ó r z y 
s z ybko w y r ó w n a l i a n a w e t o b j ę l i p r o -
w a d z e n i e różnicą aż 10 pkt. P o w o l i 
m i e j s c o w i dosz l i z n o w u do g łosu i 
dz i ęk i z ag ran i om Głodka, Andz i e l ew -
skiego i Jakubczaka zmn i e j s z y l i r ó ż -
n icę do dwóch p u n k t ó w p r z ed p r z e r -
w ą . W d r u g i e j p o ł o w i e g r y gośc ie ob -
j ę l i z d e c y d o w a n i e p r o w a d z e n i e . N a 10 
minut przed k o ń c e m ich awans punk-
t o w y w y n o s i ł aż 12 pkt . Z ko l e i m i e j -
s cow i przesz l i do a t a k ó w i p r z e z G ł od -
ka, Włodarczyka, Meisnerowskiego i 
Szczepaniaka d o p r o w a d z i l i na c h w i l ę 
p r zed g w i z d k i e m k o ń c o w y m do stanu 
78 : 76 na ko r zyść gości . C e l n y rzut 
Głodka d o p r o w a d z i ł do p r zed łużen ia w 
w czas ie k t ó r ego ostatni rzut Meisne -
rowskiego z podania Andzie lewskiego 
dał p r z e w a g ę j e d n e g o punktu g o spo -
dar zom, k t ó r y w y s t a r c z a , aby g rać w 
16-ce pucharu. W d r u ż y n i e gospodar zy 
t rudno w y r ó ż n i ć spec ja ln i e kogoś, p o -
n i e w a ż w s z y s c y g ra l i o f i a rn i e , a m b i t -
n ie i n ie p o d d a w a l i się depres j i w 
chwi lach , g d y w y g r a n a gości by ła p r a -
w i e m u r o w a n a . W zespo le Dena in w y -
m ien i ć na l e ży Z aw ie j ę i Zaniewskiego. 

A U B E R C H I C O U R T . Aube rch i cour t 
— G r a f f e n s t a d e n 66 : 63 ba rdzo a m -
b i tn ie g r a j ą ca d rużyna lokalna, niższa 
o d w i e k lasy od c z o ł o w e g o zespołu I 
l i g i f r ancusk i e j , w y e l i m i n o w a ł a ten 
zespół z da l szych r o z g r y w e k pucharo -
w y c h . Jest to zas ługa Bie lawskiego 
(20 pkt ) o raz p i vo tu Fabianka (15 pkt) . 
M i e j s c o w i p r o w a d z i l i od początku 
dużą różnicą punktów . Gośc ie p r z e p r o -
w a d z a l i z Rudzińskim na cze le ba rdzo 
często energ i c zne ataki , k tó re r o z b i j a -
ł y się o t w a r d ą obronę gospodarzy , o r -
gan i zowaną p r z e z N o w a k a (6 pkt ) i 
F. Bielawskiego (2). 

W T E G O R O C Z N Y M sezonie 
z i m o w y m b a w i l i w Po l s c e 
d w a j w y b i t n i a lp in iśc i 
f r ancuscy : Jean Franco i 
André Contamine. P r z e b y -
w a l i oni t am na zaprosze -

n i e p r z y j a c i ó ł i k o l e g ó w z K l u b u W y -
sokogórsk iego , z c z ł onkami k t ó r e g o od -
b y l i w i e l e r o z m ó w , spotkań i w y p r a w 
tu rys t y c znych po n a j c i e k a w s z y c h t r a -
sach po lsk ich Ta t r . 

F rancuscy a lp iniśc i od w i e l u lat u -
t r z y m u j ą ż y w e kontak ty z po l sk im i 
ko l e gam i . Obok wspó lnych za in te reso -
w a ń s p o r t o w y c h łączą ich b o w i e m 
w i ę z y p r a w d z i w e j i d ł u g o t r w a ł e j 
p r z y j a ź n i i s ympat i i . O b y d w a j F r a n -
cuz i znani są w swo ich spec ja lnośc iach 
j ako w y b i t n i p e d a g o d z y i w y c z y n o w -
cy. P r o f . A n d r é Contamine, w y k ł a -
dawca Eco le Na t i ona l e de Sk i et d ' A l -
p in i sme m a m. in. w i e l k i do robek w 
zakres i e p i e r w s z y c h w e j ś ć a lpe j sk i ch 
w l e c i e i w z imie . 

— Szczególnie ścisłe kontakty z pol -
skimi alpinistami złączyły mnie w 
1965 r., kiedy to polska ekipa dokona-
ła pierwszego zimowego przejścia dro -
gi nazwane j moim imieniem na pół -
nocnej ścianie Aigui l le Verte — po -
wiedział prof. Contamine. — Rad 
jestem z możliwości bliższego pozna-
nia polskich kolegów, zwłaszcza że ma -
ją oni poważny dorobek w alpinistyce. 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , że p ro f . A n d r é 
C o n t a m i n e uczes tn iczy ł w 1956 r. w 
k i e r o w a n e j p r z e z M a g n o n e ' a w y p r a -
w i e na Mus tagh T o w e w K a r a k o r u m , 
na o w e czasy n a j t r u d n i e j s z y ze z d o b y -
tych w y s o k i c h s z c z y t ów świa ta (wys . 
7 273). S z c zy t ten a t a k o w a ł y r ó w n o -
cześn ie w y p r a w y b r y t y j s k a i f r a n -
cuska. D w a p i e r w s z e w e j ś c i a : A n g l i -
cy, t r z ec i e w e j ś c i e (i p i e r w s z e f r a n -
cuskie ) z l o d o w c a B iange , n o w ą d ro -
gą, od wschodu , c z w ó r k a z udz i a ł em 
pro f . Contamine 'a . 

— Jak kiedyś w Alpach, tak i tu w 
Himala jach przyszedł moment, kiedy 
zaczęto szukać trudności dla samych 
trudności — m ó w i ł o t e j w y p r a w i e p. 
Con tamine . — Mustagh T o w e r ścianą 
południowo-wschodnią jest symbolem 
tego decydującego zwrotu. 

P r o f . Jean F ranco , r ó w n i e ż c z o ł o w y 
a lp in is ta f rancusk i , j est d y r e k t o r e m 
Eco l e Na t i ona l e de Sk i et d ' A l p i n i s m e . 
Z n a n y jest r ó w n i e ż j ako p r z e w o d n i k 
a lpe j sk i i zas łużony r a t own ik , a t akże 
k i e r o w n i k f rancusk ich w y p r a w h ima -
la j sk i ch na M a k a l u w latach 1954 i 
1955 o ra z na Jannu w 1959 r. W a r t o 
w s p o m n i e ć , że M a k a l u ( n o w a kota 
8 474 m, d a w n a 8 481 m ) jest p iątą co 
do wysokośc i górą świata (Everes t , K2 , 
K a n g e h e n d z o n g a i Lhotse ) . P i e r w s z a 
w y p r a w a f rancuska wes z ł a na s iodło 
7 410 m, skąd Jean F r a n c o i L . T e r r a y 
zdoby l i szczyt M a k a l u I I (7 660 m) . W 
1955 r. P . Jean F r a n c o k i e r o w a ł d r u -
gą w y p r a w ą f rancuską , k tó ra zdoby ła 
szczyt Maka lu , na k t ó r y m — rzecz 

w ó w c z a s be z precedensu — stanęl i 
w s z y s c y c z ł o n k o w i e w y p r a w y . 

O w y p r a w i e s w o j e j napisa ł ks iążkę 
„ M a k a l u " , k tó ra w y d a n a została w 
j ę z yku po l sk im p r z e z Ins ty tu t W y -
d a w n i c z y „Nas za K s i ę g a r n i a " . N a k r ę -
cony z w y p r a w y pas j onu j ą cy i św i e t -
n i e z r e a l i z o w a n y f i l m p r e z e n t o w a n y 
by ł na l i c znych pokazach w Po lsce , 
m. in. podczas poby tu f rancusk ich a l -
p in i s tów. 

Od 12 lat p. Jean F r a n c o jest d y r e k -
t o r e m s ł ynne j szko ły — j ako I n spe -
cteur P r inc i pa l de la Jeunesse et des 
Sports , a za ra zem k i e r u j e Secours en 
M o n t a g n e Fédé ra t i on França i se de la 
Montagne . 

P. Jean Franco (od l ewe j ) i prof. 
André Contamine wymieni l i szereg 
uwag i pog lądów z Grzegorzem M ł o -
dzikowskim (z p rawe j ) — adiunktem 
katedry narciarstwa, sportów w o d -
nych i obozownictwa Akademi i W y -
chowania Fizycznego w Warszaw ie 

P. Jean Franco w Zakopanem 

Podc zas poby tu w Po l s ce f r ancuscy 
a lp iniśc i odby l i w i e l e spotkań, m. in. 
ze s tudentami różnych w y d z i a ł ó w 
A k a d e m i i W y c h o w a n i a F i z y c z n e g o w 
W a r s z a w i e . F rancuz i w y g ł o s i l i także 
o d c z y t y i w y k ł a d y m. in. z d z i edz iny 
narc ia rs twa a lp in is tycznego . (kk) 

POLSCY UCZENI W WALCE 
(Dokończenie ze str. 3) 

p o z w o l i ł y na zak łócen ie lotu pocisku, zamkn ięc i e 
d o p ł y w u pa l iwa , a w r e s z c i e m o g ł y s p o w o d o w a ć 
opadn ięc i e go na z i em i ę przed os iągn i ęc i em celu. 
N o i na t y m skończy ła się w ł a ś c i w i e m o j a s k r o m -
na rola w „ a k c j i s p e c j a l n e j " — uśmiechnął się p ro f . 
G r o s z k o w s k i . — P r z y j ę c i e m samolo tu w Po l s ce i 
s z c z ę ś l iwym od t r anspo r t owan i em do A n g l i i z d o b y -

tych detal i , j ak dysze , s topy ogn io t rwa ł e , p róbk i 
pa l iwa itp., z a j ę l i się już inni c z ł onkow i e o r ga -
n izac j i . 

* * * 

Spo ro czasu z a j ą ł e m p r o f e s o r o w i G r o s z k o w s k i e -
mu r o z m o w ą , toteż se rdeczn ie m u podz i ęko -
w a ł e m za udz i e l one nam i n f o r m a c j e . A przec ież 
w i e d z i a ł e m , ż e n i e w y c z e r p a l i ś m y j eszcze ca ł ego 
tematu i ż e ro la w y b i t n e g o po l sk i ego uczonego za -
r ó w n o w t e j akc j i , j ak i w w i e l u innych, p o d e j -
m o w a n y c h p r ze z ruch oporu w ponurych latach 

O LONDYN 
okupac j i , by ła o w i e l e b a r d z i e j doniosła, niż to z 
w ł a ś c i w ą sob ie skromnośc ią nam przeds taw i ł . 

P r o f e s o r Janusz Gros zkowsk i , obecn ie przezes 
P o l s k i e j A k a d e m i i Nauk , by ł j e d n y m z tych, k tó r zy 
„oca l i l i L o n d y n " i o k tó rych w swoich p a m i ę t n i -
kach w s p o m n i a ł W ins ton Churchi l l . A l e w k r on i -
kach I I w o j n y ś w i a t o w e j w y d a w a n y c h na Zacho -
dz ie , a r ó w n i e ż i w same j Ang l i i , ro la po lsk ich 
uczonych w spara l i ż owan iu g r o ź n e j W u n d e r w a f f e 
n i e znalazła dotychczas tego m ie j s ca i rozg łosu, na 
j a k i e zas ługuje . 

Rozmawiał: Leopold M A R S C H A K 



WYMIENIAMY KORESPONDENCIE EWA MARIA ŻUK 
PIANISTKA WIELKICH NADZIEI 

CIEKAWOSTKI TECHNICZNE 

EW A - M A R I A Ż U K , so-
l i s tka w i e l u znanych 
w św i ec i e z e spo ł ów 
o rk i es t ra lnych , w koń -

cu t e go r o c znego sezonu z i m o -
w e g o k o n c e r t o w a ł a w Po lsce . 
N i e b y ł t o j e j p i e r w s z y w y -
stęp w k r a j u urodzen ia j e j 
r od z i c ów . M ł o d a p ian is tka , 
m i m o ż e jest stałą m i e s zkan -
ką W e n e z u e l i , do dz iś ż y w o 
zw ią zana jest z Po l ską , a t a k -
że z o ś r odkami p o l o n i j n y m i w 
świec i e . 

Podczas l u t o w e g o t ournée 
a r t y s t y c znego w Po l s ce k o n -
ce r t owa ła w K a t o w i c a c h , w y -
s tępu jąc j a k o sol is tka z t o w a -
r z y s z e n i e m W i e l k i e j O r k i e -
s t ry S y m f o n i c z n e j P o l s k i e g o 
R a d i a i T e l e w i z j i o raz w P o -
znaniu, g d z i e dała c y k l k o n -
c e r t ów z t o w a r z y s z e n i e m 
m i e j s c o w e j o rk i e s t r y s y m f o -
n iczne j . W j e j p r o g r a m i e zna -
l a z ł y się u t w o r y M o z a r t a , 
Bee thovena , Bacha , D e b u s -
sy 'ego , B e r g h a i i nnych w i e l -
k ich k o m p o z y t o r ó w . S z c z e -
gó ln i e ż y w i o ł o w o , z w i e l k ą 
w r a ż l i w o ś c i ą i t e m p e r a m e n -
t e m E w a - M a r i a Ż u k w y k o n y -
w a ł a u t w o r y F r y d e r y k a C h o -
pina. 

Po l ska pub l i czność zna ją 
z os ta tn iego M i ę d z y n a r o d o -
w e g o K o n k u r s u C h o p i n o w -
sk iego w 1965 r., k i e d y to z o -
stała na jm łods zą l aurea tką 
t e j w i e l k i e j i m p r e z y św i a t o -
w e j . N a s t ę p n y m j e j sukcesem 
a r t y s t y c z n y m by ł a w y s o k a 
nagroda , j aką o t r z y m a ł a w 
ub. roku w Be l g i i . E w a - M a -
r ia Ż u k w y s t ą p i ł a t a m b o -
w i e m na M i ę d z y n a r o d o w y m 
K o n k u r s i e M u z y c z n y m im. 
K r ó l o w e j E l żb i e t y B e l g i j s k i e j . 

Z a r ó w n o b e l g i j s k a pub l i c z -
ność, j ak i k r y t y c y m u z y c z n i 
p r z y j ę l i w y s t ę p y E w y z du -
ż y m uznan i em. 

„Libre Be lg ique " w B r u k -
sel i donosi ł : „ Z a d z i w i a j ą c a 
jest siła tej młodej kobiety, 
pełna cennych wartości, siła 
artystki o wyobraźni odzwier-
ciedlanej w wykonywanych 
przez nią utworach." 

„Le So i r " zaś p o d a w a ł : 
„Talent znakomity, wiele o-
biecujący i pełen życia, aż do 
gwałtowności barwy i dźwię-
ku. Jej interpretacją charak-
teryzuje żarliwość i inteligen-
cja, zapał oraz indywidual-
ność". 

Po l ska prasa po j e j os ta t -
n ich w y s t ę p a c h w Po l s c e d o -
nosi ła w obsze rnych r e cen -
z j a c h m u z y c z n y c h : „Dźwięk 
niezwykle piękny, wielki, wy-
pełnił salę atmosferą tak 
wspaniałą, jaką rzadko daje 
się wytworzyć młodym współ-
czesnym pianistom. Jej styl 
charakteryzuje cechy wiel-
kich koncertów, pomimo że 
przy wykonywaniu utworów 
mniejszych zauważamy także 
zainteresowanie detalem". 

W a r t o dodać, ż e m a t k a 
E w y - M a r i i Ż u k p r z e b y w a na 
e m i g r a c j i w W e n e z u e l i od 
b l i sko 30 lat. Z w y k s z t a ł c e -
nia m u z y k o l o g i p ian is tka , do 
dz iś u p r a w i a j ą c a t en z a w ó d 
w Wenezue l i , p r z y g o t o w a ł a 
có rkę do g r y na f o r t ep i an i e 
już w p i ą t y m roku życ ia . 
S i edmio l e tn i a E w a - M a r f a 
ws t ąp i ł a na c z w a r t y r ok 
K o n s e r w a t o r i u m J. M . O l i v a -
res, gd z i e k o n t y n u o w a ł a stu-
dia m u z y c z n e u p ro f . G e t r y 
Haas , k t ó r e ukończy ł a 10 la t 
t emu. P o o t r z y m a n i u s t ypen -
d ium f u n d a c j i w C r e o l e w 
Ju i l l a rd Schoo l of Mus i e p o d -
ję ła studia p o d y p l o m o w e u 
p r o f . Z b i g n i e w a D r z e w i e c -
k i e go w W a r s z a w i e , k t ó r y 
p r z y g o t o w y w a ł m ł o d ą p i a -
nistkę do udz ia łu w M i ę d z y -
n a r o d o w y m K o n k u r s i e C h o -
p i n o w s k i m . 

Obecn i e E w a - M a r i a Z u k 
p o koncer tach w Po l s c e p o j e -
chała do S t a n ó w Z j e d n o c z o -
nych, gd z i e p r z y g o t o w u j e się 
i n t e n s y w n i e do udz ia łu w 
konkurs i e chop inowsk im , k t ó -
r y odbędz i e się w i o sną 1970 
roku. M ł o d e j p ian is tce po l s -
k i e g o pochodzen ia ż y c z y m y 
da lszych sukcesów a r t y s t y c z -
nych. 

( K S ) 

P O W R Ó T „ T I T A N I C A " ? 
W A n g l i i o p r a c o w a n o p l a n w y -

d o b y c i a b r y t y j s k i e g o t r a n s a t l a n -
t y k a „ T i t a n i c " , k t ó r y z a t o n ą ł w 
k w i e t n i u 1912 r o k u n a A t l a n t y -
ku , n a p o ł u d n i e od N o w e j F u n d -
l and i i . W r a k s ta tku m a b y ć p o d -
n i e s i o n y p r z y p o m o c y n y l o n o -
w y c h b a l o n ó w . P o z a t o p i e n i u n a -
pe łn i s ię j e p o w i e t r z e m , c o spo -
w o d u j e w y p ł y n i ę c i e w r a k u s ta t -
ku na p o w i e r z c h n i ę . 

M O S K W A N A Z Ł O C I E 
G e o l o g o w i e r a d z i e c c y s t w i e r d z i -

l i p o d o b i e ń s t w o g e o l o g i c z n e r ó w -
n i n y m o s k i e w s k i e j i z n a n e g o z a -
g ł ę b i a z ł o t o n o ś n e g o w A f r y c e P o -
ł u d n i o w e j . W y s u n ę l i t e z ę , ż e M o -
s k w a z b u d o w a n a zos ta ła n a t e r e -
n a c h z ł o t o d a j n y c h . P r z e p r o w a d z o -
n e w t y m k i e r u n k u b ad an i a g e o -
l o g i c z n e i p o s z u k i w a w c z e w d u -
ż e j m i e r z e p o t w i e r d z i ł y t e p r z y -
puszczen ia . N a p o d m o s k i e w s k i c h 
t e r e n a c h i w g r a n i c a c h s a m e g o 
m i a s t a w y k r y t o ż y ł y k w a r c o w e , 
z a w i e r a j ą c e z ł o t o w i l o śc i 0,6 g r a -
m a na j e d n ą t o n ę u r o b k u . 

A Z O T W O P O N I E 
J e d n a z f i r m a m e r y k a ń s k i c h 

r o z p o c z ę ł a p r o d u k c j ę i s p r z e d a ż 
s p r ę ż o n e g o a z o t u d o n a p e ł n i a n i a 
o p o n s a m o c h o d o w y c h . Z a s t ą p i e -
n i e p o w i e t r z a t y m g a z e m d a j e 
w i e l e k o r z y ś c i . P r z e d ł u ż a s ię 
ż y w o t n o ś ć o p o n y o ok . 25°/o, m a -
l e j e j e j sk ł onność do p o w s t a w a -
n i a r y s , d z i ę k i c z e m u w y t r z y m u j e 
w i ę k s z e n a p r ę ż e n i a . W y t w ó r c y 
o p o n p o w i t a l i t ę i n n o w a c j ę b e z 
e n t u z j a z m u , t w i e r d z ą c , ż e k o r z y ś -
ci t e n i e m a l c a ł k o w i c i e r ó w n o -
w a ż y kos z t a z o tu . 

B E R N A R D D U F L O T — C o l l è g e 
M o n t a l e m b e r t 80 — D o u l l e n s 
( F r a n c e ) — p r o s i o l i s t y o d 
d z i e w c z ą t z a m i e s z k u j ą c y c h w P o l -
sce w w i e k u o d 14—18 la t . J e g o 
p r a g n i e n i e m j e s t l e p i e j p o z n a ć , 
na r a z i e p o p r z e z k o r e s p o n d e n c j ę , 
P o l s k ę , g d y ż w y b i e r a s ię z r o -
d z i c a m i do P o l s k i na w a k a c j e . 
P r o s i o l i s t y w j ę z y k u f r a n c u s -
k i m , a n g i e l s k i m l u b n i e m i e c k i m . 

C H R I S T I A N N I C O L A S — 18, 
A v e n u e des Cas to rs 29 S — Qu i -
p e r l é ( F r a n c e ) — l i c z ą c y la t 15, 
uc zeń , p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z e 
s w y m i r ó w i e ś n i k a m i w P o l s c e w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m l u b a n g i e l -
s k i m . 

B E R N A D E T T E S Z A R W A R K — 
77 — Cessoy p a r D o n n e m a r i e en 
M o n t o i s ( F r a n c e ) ) , j e s t u c z e n n i c ą 
l i c e u m , p r a g n i e n a w i ą z a ć w j ę -
z y k u f r a n c u s k i m k o r e s p o n d e n c j ę 
z k i m ś z P o l s k i . 

B E R N A R D B R O D — C E G G a r -
çons , 29 S B a n n a l e c ( F r a n c e ) — 
uc z e ń , p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m z m ł o d z i e ż ą 
(z u c z n i e m l u b u c z e n n i c ą ) z P o l -
sk i . 

M E C H A N I C Z N Y M U R A R Z 

W A u s t r i i s k o n s t r u o w a n o m a -
s z y n ę z a s t ę p u j ą c ą p r a c ę l u d z k ą 
p r z y m u r o w a n i u . M a s z y n a u k ł a d a 
20 c e g i e ł na m i n u t ę . O z n a c z a t o 
p r z e c i ę t n i e p i ę c i o k r o t n y w z r o s t 
w y d a j n o ś c i w s t osunku d o t r a d y -
c y j n e j m e t o d y p r a c y . M a s z y n a 
n a p ę d z a n a j e s t s i l n i k i e m o m o -
c y 2 K M i po rusza s ię p o s z y -
n a c h w z d ł u ż r u s z t o w a ń r u r o w y c h . 
C i ę ż a r m a s z y n y w y n o s i 250 k g , 
zaś w y s o k o ś ć 2 m . 

N O W Y S P A D O C H R O N 

W j e d n y m z i n s t y t u t ó w a m e r y -
k a ń s k i c h o p r a c o w a n o n o w y t y p 
s p a d o c h r o n u . S t a n o w i on n a d m u -
c h i w a n ą p r o s t o k ą t n ą p o d u s z k ę z 
t k a n i n y i m p r e g n o w a n e j p o l i a m i -
d e m . P o w i e r z c h n i a d o l n a j e s t 
p o f a ł d o w a n a , d z i ę k i c z e m u spa-
d o c h r o n — o p a d a j ą c — p r z e b y -
w a j e d n o c z e ś n i e 4 -k r o tn i e d łu ż -
szą d r o g ę ś l i z g o w ą , c o z n a k o m i -
c ie ł a g o d z i l ą d o w a n i e . N o w e spa-
d o c h r o n y m a j ą s łu ży ć d o s p r o w a -
d z a n i a na z i e m i ę c z ł o n ó w r a k i e t 
o ra z a p a r a t u r y n a u k o w e j . 

B A R K I S T E R O W A N E 

S z w e d z k i e p r z e d s i ę b i o r s t w o r a -
t o w n i c t w a i h o l o w a n i a m a za -
m i a r e k s p l o a t o w a ć na B a ł t y k u 
b a r k i z d a l n i e k i e r o w a n e za p o -
p o c ą r ad i a . M a j ą o n e zas tąp i ć 
d o t y c h c z a s u ż y w a n e t r a n s p o r t e r y 
d r e w n a . P i e r w s z a z b a r e k m a b y ć 
o d d a n a d o e k s p l o a t a c j i j e s z c z e w 
t y m r o k u . 

B A R B A R A W U J K O W S K A — 
Ł ó d ź , u l . Ż y t n i a 15 m 5 — la t 15. 
j e s t u c z enn i cą i c h c i a ł a b y k o r e s -
p o n d o w a ć n a j c h ę t n i e j z d z i e w -
c z y n k ą w w i e k u 15—16 la t , w ce -
lu w y m i a n y w i d o k ó w e k k o l o r o -
w y c h i f o t o s ó w a k t o r ó w . 

W Ł O D Z I M I E R Z K L I M A S Z E W -
S K I — W a r s z a w a , u l . M a d a l i ń -
s k i e g o i l m 1 — m a l a t 20, p r a -
c u j e i u c z y s ię w T e c h n i k u m M e -
c h a n i c z n y m . B a r d z o l u b i k o r e s -
p o n d o w a ć i tą d r o g ą p r a g n i e na -
w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą w y m i a n ę 
l i s t ó w na t e m a t p r a c y , n a u k i i 
r o z r y w e k k u l t u r a l n y c h m ł o d z i e ż y 
p o l o n i j n e j w e F r a n c j i i B e l g i i . 

J A N U S Z B R Z O Z O W S K I — 
Ł ó d ź 14, ul . M a l c z e w s k i e g o 53a — 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę 
z m ł o d z i e ż ą z F r a n c j i l u b B e l g i i . 
I n t e r e s u j e s ię s p o r t e m , a w szcze -
g ó l n o ś c i j u d o , f i l m e m i m u z y k ą 
n o w o c z e s n a . Z b i e r a z d j ę c i a z e -
s p o ł ó w b i g - b e a t o w y c h , p ł y t y i 
w i d o k ó w k i k o l o r o w e . 

J O L A B L A S Z K O W S K A — 
C i e c h a n ó w , u l . G o s t k o w s k a 18a 
m l — m a 15 l a t i j e s t uc z enn i cą 
l i c e u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o I n -
t e r e s u j e s ię t e a t r e m , f i lme 'm, p o -
e z j ą , l i t e r a t u r ą i m u z y k ą l e k k ą 
i p o w a ż n ą , o g r o m n i e p r a g n i e k o -
r e s p o n d o w a ć z r ó w i e ś n i k a m i z 
F r a n c j i i B e l g i i . Z n a j ę z y k i : a n -
g i e l s k i , n i e m i e c k i i r o s y j s k i . 

Z D Z I S Ł A W S T Ą C H O R — K r a ś -
n i k L u b e l s k i , u l . K o ś c i u s z k i 41 
m 3 — c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą na t e m a t 
spor tu , m a l a r s t w a a r t y s t y c z n e g o , 
f i l m u i m u z y k i m ł o d z i e ż o w e j , 
c h ę t n i e w y m i e n i w i d o k ó w k i . 

G R A Ż Y N A P I W O W A R C Z Y K — 
B o g u s z ó w , u l . S z k o l n a 29 m 15, 
p o w . W a ł b r z y c h , w o j . w r o c ł a w -
sk i e — p o s z u k u j e c h ę t n y c h do 
k o r e s p o n d e n c j i na t e m a t y m ł o -
d z i e ż o w e . M o ż e t eż w y m i e n i a ć 
p ł y t y , w i d o k ó w k i i z d j ę c i a a k t o -
r e k . M a l a t 16. 

A N D R Z E J K A P T U R K I E W I C Z — 
S t a r a c h o w i c e , u l . P a r t y z a n t ó w 
IG/10 — o g r o m n i e i n t e r e s u j e s ię 
ż y c i e m m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j w e 
F r a n c j i . W t y m c e lu c h c i a ł b y 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę , b y p o -
g ł ę b i ć p o s i a d a n e ju ż d o t y c h c z a s 
w i a d o m o ś c i o r a z p o z n a ć l e p i e j 
j ę z y k f r a n c u s k i . M o ż e r ó w n i e ż 
p r o w a d z i ć k o r e s p o n d e n c j ę w 
j ę z y k u a n g i e l s k i m . 

T E R E E S A C W I A L O N G — Z ą b -
k o w i c e Ś l ą sk i e , u l . Ś w i e r c z e w -
s k i e g o 12 m 4, w o j . w r o c ł a w s k i e 
— m a 15 la t i j e s t u c z e n n i c ą . 
B a r d z o c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć 
z m ł o d z i e ż ą z j a k i e j ś s z k o ł y w 
P a r y ż u . J e j m a m a u rodz i ł a s ię 
w e F r a n c j i i p r z e b y w a ł a tu d o 
20-tego r o k u ż y c i a . S t ą d z a i n t e -
r e s o w a n i a m ł o d e j T e r e s y r o -
d z i n n y m k r a j e m j e j m a m y są 
t ak duże . 

a s e w e t i t t e d e £ ̂ Jeunes 

SUR NOS LIENS AVEC LA POLOGNE 

C o m m e j e vous l 'a i dé jà 
annoncé, j ' a i une n o u v e l l e 
a m i e E l l e s 'appe l l e M a r i e -
Co l e t t e R y g i e l et hab i te Sa -
v i g n y - l e s - B e a u n e , en B o u r -
gogne . Je ne l 'a i j ama is v u e 
ma is j e suis sûre et cer ta ine 
qu ' e l l e est g en t i l l e c o m m e un 
coeur. M a r i e - C o l e t t e m 'a ad-
ressé d e u x le t tres . T o u t en 
louant m o n s ty l e ( „ l e s ty l e 
est v i v a n t et ag r éab l e à l i r e " 
d i t - e l l e ; j e ne vous cachera i 
pas q u e cela m 'a f a i t r oug i r 
de pla is ir ) , e l l e m e f a i t — 
amica l emen t — g r i e f de m o n 
vocabu la i r e , qu ' e l l e j uge par 
t r op f am i l i e r . Sans doute a - t -
e l l e raison. Je déc ide donc 
de bannir de mes t ex t es les 
express ions popu la i res e t les 
argot ismes. A d i e u „ b o u c a n " , 

„ ba ra t i n " , „ b é c o t " e t consorts. 
V i v e l e bon f r ança i s ! 

R é p o n d a n t à m o n appe l du 
26 j a n v i e r ( „Composons un 
l i v r e sur n o u s - m ê m e s ! " ) M a -
r i e -Co l e t t e m ' a é ga l emen t en -
v o y é sa dé f in i t i on de la j e u -
ne F rança i se d ' o r i g ine po l o -
naise. L a j eune F rança i se 
d ' o r i g ine po lona ise n'a j a -
ma is vu la Po l o gne , ma i s 
e l l e est e n v o û t é e pa r ce 
pays , i l l ' a t t i r e c o m m e 
un a imant — é c r i t - e l l e en 
substance. — E l l e v o u d r a i t 
p o u v o i r f o u l e r ce sol b lanc 
et enne i g é en h i ve r , e t tout 
é m a i l l é de f l eu r s au p r i n -
temps . E l l e est f i è r e de ses 
or ig ines, car e l l e sait q u e l e 
peup le po lona is est coura -
g e u x et épr i s de l iber té . E l l e 
est é ga l emen t très sens ib le au 
f o l k l o r e po lonais . Je cite- I c i 
en Bourgogne , se dérou lent 
chaque année les Fêtes de la 
V i gne , et à l 'occas ion de ces 
Fetes , des g roupes f o l k l o r i -
ques de d i ve rs pays v i ennen t 
appo r t e r un peu de l eur e x o -
t i sme sur une scène. B i en sûr, 
la P o l o g n e est présente . A l o r s , 
au cours de ce spectacle , on 
se sent v r a i m e n t p roche de 
cet te â m e po lona ise f a i t e tout 
en t i è r e de chants, de danses 
et d 'une bonté na ture l l e sans 
é ga l e " . 

M a r i e - C o l e t t e dit é g a l e m e n t 

q u e toutes les f o i s q u e la 
j eune F rança i s e d ' o r i g ine p o -
lona ise entend un m o t po lonais , 
e l l e v i b r e de toute son âme . 
P o u r e l le , la j eune F rança i s e 
d ' o r i g ine po lona ise a aussi 
une propens ion au r oman t i s -
me, à la r ê v e r i e , au v a g u e à 
l ' âme . P a r a i l leurs, M a r i e - C o -
l e t t e e s t ime qu ' i l f a u d r a i t o r -
gan iser un débat sur la j e u -
nesse d ' o r i g ine po lonaise , — 
un débat auque l d e v r a i e n t 
pa r t i c ipe r tous les j eunes l e c -
teurs de „ L a S e m a i n e P o l o -
na ise " . M o i , j e ne d e m a n d e 
pas m i e u x . C 'est une e x c e l -
l en te idée. Et c o m m e il ne 
f au t j ama i s r e m e t t r e à d ema in 
ce qu 'on peut f a i r e l e j o u r 
m ê m e , j e vous annonce que 
l e débat est ouver t . 

B i en sûr, vous ne l e saurez 
q u e le j our où ce pap i e r p a -
ra î t ra dans „ L a S e m a i n e P o -
lona ise " . P o u r le m o m e n t , 
vous ne p o u v e z que m e ten i r 
l e c racho i r ( v eu i l l e z m e pa r -
donner cet te pe t i t e incongru i -
té ; j e vous j u r e que j e ne r e -
c ommence ra i plus! ) . M a i s 
3 espère que dès vous se-
r e z au courant , vous 
vous f e r e z un point d 'hon-
neur de ne pas m e la i s -
ser p lace r un mot. En d 'au-
tres t e rmes , j ' e spè re q u e vous 
su i v r e z l ' e x e m p l e de M a r i e -
Co l e t t e et q u e vous p r e n d r e z 

pa r t à la discussion. 
M o i , pour c ommence r , j e 

v oudra i s p o l é m i q u e r un peu 
contre M a r i e - C o l e t t e . P o u r 
l ' essent ie l , j e suis na ture l l e -
m e n t d 'accord avec e l le . M a i s 
i l y a une chose qu i ne la isse 
pas de m ' é t onne r : M a r i e - C o -
le t te ne pa r l e pas de la P o -
l o gne con tempora ine , ma is 
d 'une P o l o g n e — c o m m e n t 
d i r a i - j e ? — eh bien, d 'une P o -
l o g n e in t empore l l e . E l l e dit 
qu ' e l l e a imera i t p o u v o i r a d -
m i r e r les p la ines de P o l o g n e 
occupées par l ' h i v e r , r esp i r e r 
les f r a g r ance s du p r in t emps 
po lonais , qu ' e l l e se sent at t i -
r ée par les danses et les 
chants polonais , etc. Je la 
c omprends — j e suis c o m m e 
e l le . M a i s j e m ' in té resse aus-
si à la P o l o g n e actuel le , à la 
P o l o g n e v i v an t e , ce l l e qu i se 
d é v e l o p p e là, d e van t nos y e u x . 
C o m m e M a r i e - C o l e t t e , et c o m -
m e vous tous sans doute, j ' a i 
mo i aussi une propens ion au 
r omant i sme , e t si j ' a ime la 
Po l o gne , c 'est en t r e autres 
choses parce q u e c 'est un 
Pays pé t r i de romant i sme . 
M a i s j e suis aussi a v e c le 
plus g r a n d in térê t la ra t i ona -
l isat ion du t rad i t i onne l r o -
m a n t i s m e po lonais en t r epr i se 
par la P o l o g n e c on t empora i -
ne- C e Que j ' en tends par là? 
Eh b ien, i l m e s e m b l e que 

par l e passé, le r oman t i sme 
po lonais é ta i t souvent n é g a -
t i f , mess ian ique , c on t emp la -
t i f . Or , au jourd 'hu i , l e r o m a n -
t i sme po lona is est construc-
t i f , agissant, a jus té aux e x i -
gences du m o n d e mode rne . 
Des e x emp l e s ? T ene z , la d é -
cis ion de recons t ru i re la ca -
p i ta l e po lona ise sur un océan 
de ruines, la l i qu ida t i on de 
l ' ana lphabé t i sme , ce t te p a -
t i ence et ce t te obst inat ion qu i 
d 'une P o l o g n e q u e les nazis 
la issèrent pour m o r t e ont f a i t 
un pays m o d e r n e — cela , 
c 'est du r oman t i sme construc-
t i f . E t moi , ce r oman t i sme - l à 
m e f asc ine tout autant q u e 
les i n t empore l s gén ies du sol, 
de l ' a i r et de la l angue po l o -
naise. A u t r e m e n t dit, i l m e 
s emb l e que mes l iens a vec 
la P o l o g n e ne sont pas seu-
l emen t f a i t s de passé, ma i s 
aussi de présent . P e u t - ê t r e 
es t - ce pour ce t te ra ison que 
j e suis dé j à a l l é e en Po l o gne? 
Qu ' en pensez -vous , M a r i e - C o -
le t te? Et v ous q u e j e ne con-
nais pas encore , que l est v o -
t r e av is? 

C o m m e d 'hab i tude , j e v ous 
f a i s une grosse b ise ( j e suis 
pour l e bon f rança is , ma is j e 
ne va i s tout de m ê m e pas 
vous écr i r e que j e vous don -
ne un chaste baiser , non? ) 

M A R T I N E 
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A D Y 

od 
serca 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem starszą kobietą. Nic 
w życiu nie mam poza sy-
nem. Syn jest już dorosły. 
Ożenił się sześć lat temu i 
wiem, że jest bardzo nieszczę-
śliwy, chociaż przede mną nie 
chce się do tego przyznać. Ja 
od razu wiedziałam, że ta ko-
bieta nie dla niego. Ale syn 

• mnie nie słuchał, myślał, że 
zwyczajnie, jak to matki, wo-
lę, żeby został przy mnie. 
Chłopak jest ambitny. Wspom-
niałam mu kiedyś, żeby wró-
cił do domu. Nie chciał mó-
wić na ten temat. Jego żo-
na jest leniwa, rozkapryszo-
na, wiecznie niezadowolona, 
wyciąga od niego pieniądze, 
żyje jak wielka pani, a on ha-
ruje jak wół. Dzieci nie mają, 
domem ona się nie zajmuje, 
bo jej się nie chce. Poza tym 
mnie się wydaje, że ona go 
zdradza. Widziałam ją parę 
razy, ona mnie nie spostrze-
gła, z jakimś panem. Bardzo 
pragnę pomóc synowi, ale nie 
wiem jak. Czy pani uważa, 
że powinnam mu powiedzieć 
o moich podejrzeniach? Czy 
go ostrzec? To jest taki do-
bry chłopak, wrażliwy, uczu-
ciowy, tak mnie strasznie bo-
li to jego nieszczęście. A co 
ma zrobić stara matka? Co 
zrobić, żeby on mi uwierzył? 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

M y ś l ę , ż e t r z eba j eszcze p o -
czekać. S y n sam d o j r z e j e do 
os ta tecznych d e c y z j i , a z t e -
go , co pan i pisze, w i d a ć , ż e na 
raz i e n ie chce dz i e l i ć się z 
pan ią s w o i m i k ł opo tami . T o 
na p e w n o a m b i c j a m u n ie p o -
z w a l a . P o w i n n a pan i chyba 
starać s ię j a k na j c z ę śc i e j z 
s y n e m p r z e b y w a ć , zapraszać 
g o do s iebie , starać się w z b u -
dz ić j e g o zau fan i e , s p r o w o -
k o w a ć g o do tego , b y się p a -
ni z w i e r z y ł . G d y to nastąpi — 
będz i e m u pan i m o g ł a w s z y s t -
k o pow i edz i e ć , z au fa i u w i e -
rzy . O c z y w i ś c i e ta sy tuac ja 
w y m a g a od pan i w i e l k i e g o 
taktu i subtelności , n ie m o ż -
na urażać j e g o a m b i c j i i j e -
g o w i a r y w s iebie . P r z e c i w -
nie, na l e ży w ł a ś n i e umacn iać 
g o w t y m . N a w e t j eś l i pan i 
m ó w i z n i m o żonie , t o też 
pod t y m k ą t e m , że ta k o b i e -

ŚPIEWAJĄ „TATRY" 
W ADELAJDZIE 

M ł o d z i e ż p o l o n i j n a m i e s z k a j ą c a 
na z i e m i a u s t r a l i j s k i e j w A d e l a j -
d z i e z o r g a n i z o w a ł a 10 l a t t e m u 
a m a t o r s k i z e spó ł p ieśn i i t a ń c a 
pn . „ T a t r y " . O s t a t n i o o b c h o d z o n e 
u r o c z y s t o ś c i j u b i l e u s z o w e zespo łu 
s ta ł y s ię w i e l k i m ś w i ę t e m t a m -
t e j s z e j P o l o n i i , z w ł a s z c z a ż e z e -
spó ł t en n a l e ż y d o n a j p o p u l a r -
n i e j s z y c h i n a j l i c z n i e j s z y c h w ś r ó d 
z e s p o ł ó w p o l o n i j n y c h w A u s t r a l i i . 

„ W i e c z ó r ś p i e w u , m u z y k i i t a ń -
c a " , j a k i o d b y ł s ię z o k a z j i j u b i -
l euszu, sta ł s ię p r z e g l ą d e m d o r o b -
ku a r t y s t y c z n e g o m ł o d y c h a m a t o -
r ó w . k t ó r z y z a p r e z e n t o w a l i na 
scen i e w s z y s t k i e n i e m a l p o l s k i e 
t ańce r e g i o n a l n e , a t a k ż e w y s o k i 
p o z i o m c h o r e o g r a f i c z n y i w o k a l -
n y . 

K i e r o w n i k i e m a r t y s t y c z n y m i 
o r g a n i z a t o r e m zespo łu m ł o d y c h 
a r t y s t ó w - a m a t o r ó w jest . . . 70-letni 
d z i a ł a c z p o l o n i j n y M . M o r d w i n o w , 
zaś p o l o n i j n ą o r k i e s t r ą m ł o d z i e ż o -
w ą d y r y g u j e I l a t e u s i e w i c z - M a t u -
s z e w s k i , m a j ą c w s w y m z e s p o l e 
u t a l e n t o w a n y c h s o l i s t ów , j a k J. 
Z d y s i e w i c z ( a k o r d e o n ) i in. 

W A d e l a j d z i e i s tn i e j e t e ż Z e s p ó ł 
C h ó r a l n y „ Ł o w i c z a n k a " , k t ó r e m u 
p r z e w o d z i t en sam d y r y g e n t . W 
r e p e r t u a r z e z espo łu z n a j d u j ą s ię 
p r z e d e w s z y s t k i m p o l s k i e p i eśn i 
l u d o w e . ( k ) 

ta ran i j e g o a m b i c j ę . M y ś l ę , 
że p r ę d z e j c zy p ó ź n i e j syn 
d o j r z e j e d o d e cy z j i . O c z y -
wiśc ie , i m p r ęd z e j , t y m l ep i e j . 
B o g d y b y p r zys z ł o na św ia t 
dz iecko , b y ł o b y t rudn i e j . Jest 
t y l k o j e d n o ale . C z y pan i 
jest zupe łn ie p e w n a , ż e syn 
jest n i es zczęś l iwy , c z y m o ż e 
t y l k o pan i m a t c z y n e serce 
tak czu je? 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Z moim mężem dzieją się 
dziwne rzeczy. Jest to niemło-
dy człowiek, ma lat 56, i teraz 
nagle zmienił się nie do po-
znania. Dawniej nigdy nie pił, 
nie chodził po knajpach, po 
pracy od razu wracał do do-
mu, rozmawiał ze mną jak z 
przyjacielem. Czasem razem 
chodziliśmy do kina, na spa-
ce ry , na kawę. Wszystko się 
skończyło. Wraca z roboty, 
coś zje i zaraz gdzieś leci. 
Czasem przyjdzie do domu 
późną nocą albo nad ranem, 
porządnie wstawiony. Kiedyś 
był tak pijany, że zaczął mnie 
bić, gdy mu robiłam wymów-
ki. Ja się nie zmieniłam, je-
stem ciągle taka sama. Co się 
z nim stało? Nikt go nie mo-
że poznać. Dzieci nawet, już 
duże, pytają mnie — co jest • 
z tatą. A ja nie umiem od-
powiedzieć. Jak pani uważa, 
czy powinnam poradzić się 
jakiegoś lekarza, czy z nim 
samym porozmawiać, tak jak 
kiedyś, po przyjacielsku? Czy 
może zapytać się kolegów 
męża z pracy, co to ma zna-

czyć? Czekam na pani odpo-
wiedź, bardzo zdenerwowana. 

ZONA 

D R O G A P A N I ! 

W istoc ie to d z i w n a spra -
w a , n a w e t z a g a d k o w a . Jest 
k i l ka moż l iwośc i , k t ó r e p o -
z w o l ę sob ie pan i p r z eds taw i ć . 
B y ć m o ż e m ą ż z e tkną ł się z 
j a k i m ś n o w y m t o w a r z y -
s t w e m , z panami , k t ó r z y ta-
k i e w ł a śn i e ż y c i e p r o w a d z ą 
i z n i e go zaczę l i się w y ś m i e -
wać , ż e j es t pod p a n t o f l e m . 
M o ż e inna jest p r z y c zyna . N a 
p r z y k ł a d j akaś kob ie ta . N i e c h 
pan i się n ie p r ze raża , t o s ię 
zda r z y ć m o ż e w na j l eps z y ch 
ma ł ż eńs twach , zw łaszcza w 
w i e k u , w j a k i m z n a j d u j e się 
pan i mąż . P a n o w i e , starsi p a -
n o w i e nag l e p r z e ż y w a j ą d r u -
gą młodość . Jakaś d z i e w c z y -
na, j eden uśmiech, pokusa, 
zaproszen i e i już tak i c z ł o -
w i e k jest s t racony d la św i a -
ta. A l e n i e na długo. Z w y k l e 
p o paru t y godn iach p r z y c h o -
dzi opamię t an i e i p o w r ó t do 
n o r m a l n e g o życ ia . M y ś l ę , ż e 
p o w i n n a pan i s p r ó b o w a ć z 
m ę ż e m p o r o z m a w i a ć , ale 
w t e d y , g d y będz i e t r z e ź w y . 
Jeśl i dobrze , t o znaczy m ą -
dr ze p r z e p r o w a d z i pan i t ę 
r o z m o w ę , w s z y s t k o m o ż e się 
b a r d z o s z y b k o nap raw i ć . A l e 
jeś l i r o z m o w a się pan i nie 
uda — s p r a w a może się za -
os t rzyć . N i e c h pani j eszcze 
o j e d n y m pamię t a — n ie w y -
suwać żadnych pode j r z eń , n ie 
p y t a ć o kob i e t y , n i e rob i ć 
scen zazdrośc i . T y l k o spokó j i 
p e w n o ś ć s i eb i e ! 

A N N A 

KRASNOLUDEK JEST NA SONECIE 
Wcześniak, czyli dziecko u -

rodzone w 7 miesiącu ciąży, 
przez całe wieki przeznaczo-
ny był na zagładę. Jego or -
ganizm nie był jeszcze w pe ł -
ni zdolny do samodzielnego 
życia, jego skóra cieniutka 
j ak bibułka. Stopniowo medy -
cyna nauczyła się chronić ży -
cie i takich dzieci. „ H o d o w a -
no" je w wacie nasyconej oli -
w ą przez d w a miesiące b r a -
kujące do p rawid łowego po-
rodu, starano się stworzyć 
właśc iwe dla jego rozwo ju 
warunki . Dziś szpitale piszą 
po prostu w karcie zdrowia 
matki i dziecka „poród przed-
wczesny", a wyposażenie ta-
kich szpitali obe jmu je inku-
batory, gdzie w warunkach 
sterylnych, w w o l n y m od b a k -
terii f i l t rowanym powietrzu, 
w kontro lowanej temperatu-
rze i wilgotności wcześniaki 
„ do j r z ewa j ą " zdrowo. 

A l e polski wcześniak z 
Kielc, urodzony w grudniu 
1967 roku (zdjęcie z l ewe j ) 
pobił rekord światowy: waży ł 
tylko 750 g r a m ó w 1 miał 30 
centymetrów „wzrostu" . Być 
może na pociechę i dobrą 
wróżbę rodzice dali m u imię 
jednego ze słynnych w o j o w -
ników starożytności — D a -
riusz. Przez 100 dni mały 
przebywa ł w szpitalu w o j e -
wódzk im w Kielcach, w i ęk -
szość tego czasu w inkubato-

rze. Dziś, gdy Darek przekro-
czył już 14 miesiąc życia, do -
rósł swy ,h normalnie urodzo. 
nych rówieśników, choć był 
na jmnie jszym noworodkiem 
na świecie, i rozwi j a się zu -
pełnie normalnie. Co zresztą 
widać na zdjęciu p rawym, na 
którym jego matka, Danuta 
Niedolas. z dumą prezentuje 
byłego krasnoludka. (G ) 

Michał ink a ma glos 

SPRAWY OSOBISTE 
N i e lubię nikomu opowiadać o moich sprawach 

osobistych. Natomiast mam takie szczęście, że do 
mnie każdy ze swoimi kłopotami przychodzi . 
Zw ie r za mi się A l inka , zwierza mi się Hal inka, 
otwiera mi serce Maniusia, spowiada się przede 
mną Geniusia, a ja muszę te wszystk ie cudze 
sprawy prze łykać i wszys tk im doradzać. N ieraz 
mam tego po uszy, mam własne troski, z k tó rymi 
sobie trudno poradzić, a tu muszę słuchać o 
czyichś zawodach miłosnych, o sekretach małżeń-
skich, rozczarowaniach życ i owych i in tymnych 
sprawach. N ieraz mi się wszystko pokręci, nie 
pamiętam kto komu i za co, ale słucham z na-
maszczeniem co mi tam opowiadają, k iwam g ło -
wą, wzdycha jąc od czasu do czasu (myśląc p r zy 
t y m o guzikach do n o w e j sukienki) i wszystk ie 
koleżanki mnie uważa ją za naj lepszą powiernicę. 
T y l k o Helc ia raz do mnie przyszła z pretensjami. 

— M o j a droga — powiada — t y już wszystko 
o mnie wiesz, z na jw iększych sekretów ci się 
zw i e r z y ł am (czy ktoś ją o to prosił?) a t y jesteś 
taka skryta i nic mi o sobie nie mówisz. 

— N i e ma o czym... — odpowiadam w y m i j a -
jąco. 

— Interesuje mnie t w o j e współżyc ie małżeń-
skie. C iekawa jestem, czy masz te same proble-
m y co ja. 

P r z y znam się wam, że zapomniałam, jakie to 
ona ma małżeńskie prob lemy, bo mi się one po -
mieszały z prob lemami Maniusi i Danusi. O d -
powiedz ia łam w i ęc w y m i j a j ą c o : 

•— T e same, mo ja droga. 
Helc ia zainteresowała się ż ywo . 
— A t w ó j mąż? 
— Co m ó j mąż? 
— On też tak reaguje? 
— Hm... on też. 
— Jak ty się możesz na to zgodzić? 
— N i e ma rady — powiedz ia łam zniecierpl i -

wiona, nie ma jąc pojęcia o co j e j chodzi. Ona 
wówczas zaczęła mnie pytać natrętnie. 

— Więc co robisz? Co robisz? 
Nachy l i łam się j e j do ucha i szepnęłam t a j em-

niczo : 
—- Przys ięgn i j , że mnie nie zdradzisz, to ci po-

w iem. 
—- Przysięgam.. . 
— W s y p u j ę mu co dzień rano proszek do kawy . 
— Jaki proszek? 
— Arszenik. 
Helc ia zbladła. 
— P o co? 
— Bo to nie zostawia żadnych śladów. Cr ime 

parfa i t . Rozumiesz? Jesteś jedyna, k tó re j się 
zwierzam. A l e jeśli piśniesz słówko, to będziesz 
odpowiedzialna, jako moja powiernica. 

— N i e chcę tego w i ę c e j słyszeć —- krzyknęła 
przerażona. 

— Dlaczego? N i e rozumiesz, że mam potrzebę 
zwierzenia się przed kimś? T y mi się też zw ie -
rzasz. 

•—• Już nie będę. Już muszę odejść. 
— Czekaj . P o w i e m ci jeszcze kilka makabrycz -

nych szczegółów. 
A l e już j e j nie było. Uciekła jak poparzona. 

A ja odetchnęłam głęboko. N i e ma lepszego le -
karstwa na cudze niepotrzebne zwierzenia jak... 
trochę proszku do kawy . 

M I C H A L I N K A 

TALIDOMID R A Z J E S Z C Z E , A L E W INNEJ WERSJI 
Jeszcze nie przebrzmiały echa głośnej w 

świecie sp rawy tal idomidu — leku, który 
zażywany przez przyszłe matki powodowa ł 
następnie nieodwracalne kalectwa u ich na -
rodzonych dzieci — a już talidomid znowu 
znalazł się na wokandzie. T y m razem oce-
nia go g rupa lekarzy - specjalistów z zakre -
su medycyny tropikalnej, która podję ła b a -
dania laboratoryjne i kliniczne talidomidu, 
przy czym lek został w p e w n y m sensie zre-
habi l itowany. 

Okazało się bowiem, że talidomid posia-
da pewne uprzednio nie dostrzeżone przez 
badaczy właściwości : działa skutecznie przy 
leczeniu o b j a w ó w trądu. Chorobie tej towa -
rzyszą silne bóle g łowy i kończyn, zmiany 
skórne, stan zapalny oczu i in. Dolegl iwości 
te l ikwidu je lub poważnie zmniejsza tal ido-
mid. Jeśli się ziważy, że kilkanaście milio-
nów ludzi w kra jach tropikalnych i subtro-
pikalnych cierpi na trąd, to znalezienie sku-
tecznego środka na tę plagę można uznać 
za osiągnięcie medycyny. 

Tal idomid w tym świetle w y d a j e się być 
środkiem wie lokierunkowym. Obrońcy leku 

starają się wyt łumaczyć jego szkodliwe dzia-
łanie na płód w swoisty sposób: dowodzą 
oto, że lek utrzymuje przy życiu płody bez 
niego nieuchronnie skazane na śmierć. Dzie -
je się to jakoby w pierwszym okresie po 
zapłodnieniu, kiedy w organizmie matki za-
chodzą reakcje uczuleniowe pod w p ł y w e m 
antygenów bia łkowych ojca. Jeśli uczulenie 
przebiega ostrzej — zapłodnione j a j a giną. 
W tym wypadku talidomid hamuje u matki 
odczyny alergiczne. Ciąża utrzymuje się, ale 
kosztem w a d rozwojowych dziecka. 

Jeśli ta hipoteza jest słuszna, talidomid 
może być wykorzystany jako środek zmnie j -
szający działalność odpornościową organiz-
mu (ważne przy przeszczepach). 

W y d a j e się więc, że lek o złej s ławie 
przejdzie jeszcze niejeden cykl badań, po 
których być może będzie wykorzystany z po-
żytkiem dla lecznictwa. Jest bowiem możli -
we, że talidomid został nieodpowiednio za-
stosowany, bez dokładnego zbadania wszyst -
kich jego właściwości, za co oczywiście po-
nosi winę producent. 



Żebyśmy się trochę 
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PANIE REDAKTORZE! 

To nie kpiny — w ubiegłą środę, tj. 
19 bm. w przeddzień nadejścia wios-
ny — były moje imieniny. Józefa. Po-
nieważ żona moja od dawna już ob-
wieszczała, że w środę ugotuje lepszy 
obiad, upiecze placek i inne jeszcze 
marcepany (a może także i dlatego, że 
zbliża się Wielkanoc?), zacząłem pła-
wić się w rozkoszy — w myśli, rzecz 
jasna — już we wtorek. Jeszcze przed 
zaśnięciem zaczęły mi się jawić całe 
misy zrazów, rzędy kotłów wypełnio-
nych „szlaberkapsem", czyli — po pol-
sku — kapuśniakiem, zwoje metki i 
„leberki" itd. — tak, jak gdybym był 
nie wiem jakim obżartusem albo jak-
by żona morzyła mnie głodem. Za-
miast się na tę glodomorską wizję o-
burzyć, jąłem się nią cieszyć. „To 
dobry znak — pomyślałem sobie w du-
chu. — Skoro wieczorem tak myślę 
o jedzeniu, że niewiele brakowało, 
abym do cna zapomniał, że mam cho-
ry żołądek i że muszę przed zaśnię-
ciem zażyć lekarstwo, to znaczy, że nie 
jest tak źle, że trzymam się jeszcze 
tak, że ho ho..." No i dostało mi się 
za swoje. L,edwie zasnąłem, stanął 
przede mną Nos z „Wesela" i rzekł: 

„Piję, bo ja muszę, 

bo jak piję, to mnie kłuje; 

wtedy w piersi serce czuję, 

strasznie wiele odgaduję: 

tak po polsku coś miarkuję — 

szumi las, huczy las: 

has, has, has. 

Chopin, gdyby jeszcze żył, 

to by pił — ..." 

Rzekłszy — znikł. Ja po tym prze-
mówieniu czułem oczywiście czczość i 
miałem zupełnie sucho w ustach. Za-
cząłem rozglądać się za gościńcem. Na-
gle doznałem uczucia błogości niewy-
słoioionej. Spostrzegłem, że jestem na 
swoich imieninach. Zaraz nawinęło się 
paru kolegów, zasiedliśmy do ugina-
jącego się od rozmaitych pękatych 
flach stołu, i zaczęliśmy trąbić jak 
szewcy. Po pierwszym kielichu zaśpie-
waliśmy zapisaną przez Oskara Kol-
berga piosenkę ludową z Krakowskie-
go: 

„Wszystko, co żyje na świecie, 

mówi lub wydaje ryk, 

wszyscy mi przyznać musicie, 

musi robić: łyk, łyk, łyk." 

Po drugiej butelce obecna na tym 
duldaniu ciocia Heluchna, która od lat 
już niepamiętnych szprycuje się samym 
tylko rumiankiem, zaczęła gwałtownie 
domagać się odkorkowania trzeciego 
litra, co oczywiście natychmiast zosta-
ło zrobione. Złopnąwszy sobie: „Niech 
gorzałka berbelucha zginie jakby w 
smole mucha!" — zawołała, po czym 
zaintonowała następującą — też kra-
kowską — melodię: 

„Kumosia kumosi 

gorzałecke nosi 

jakże nie ma nosić 

kiej ją o to prosi. 

A moja kumosiu, 

napijmy się obie, 

bo nam ta nie dadzą 

gorzałecki w grobie..." 

Powodowany chęcią dotrzymania 
cioci i kumplom placu, dałem i ja 
krótki występ. Powołałem się na auto-
rytet samego Kochanowskiego. 

„Ziemia deszcz pije, ziemię drzewa 

Z rzek morza, z morza wszystki gwiaz-
dy żyją. 

Na nas nie wiem, co ludzie upatrzyli 
Dziwno im, żeśmy się trochę napili..." 

— zahuczałem, cytując czarnoleskie-
go poetę. 

Na to znowu przytomny (?), na tej 
okropnej bibie mój teść dygnął przed 
nami, jakby był niewinną dziewczyn-
ką, i powiedział tak: 

„Przynajmniej jeden kieliszeczek z ra-
na 

Wypij bezpiecznie, nie będzie nagana; 

Zamiast lekarstwa dobrego ci stanie, 
A doktorowi nie zapłacisz za nie!" 

I jeszcze coś tam deklamował, ale 
ja już dalszego ciągu nie słyszałem. 
Zająłem się czymś zupełnie innym, a 
mianowicie dziwieniem się. Bo z mo-
jego teścia zrobiło się dwóch teściów. 
Potem trzech teściów. Potem dziesięciu 
teściów. Wreszcie zaczęła paradować 
przede mną cała kolumna teściów. 
Każdy z nich niósł w ręku butelkę. 
Śpiewali: „Pijany jak bela, prowadzi 
go Hela do łóżka spać..." Tak mnie to 
ubawiło, że zaraz wytrzeźwiałem i o-
budziłem się. Z chwilą, kiedy uprzy-
tomniłem sobie, jak ja się we śnie ulu-
lałem, poczułem, że włosy mi się jeżą. 
„Dobrze — pomyślałem sobie — że 
mnie nikt w tym stanie nie widział!" 
Ale wnet pojąłem, że to był tylko sen. 
Sen mara — Bóg wiara. Pocieszałem 
się również tym, że nawet we śnie 
pamiętam, że rok bieżący ogłoszony 
został rokiem Wyspiańskiego. 

„No, no — powie może ktoś z Was. — 
Nie ma dymu bez ognia. Głodnemu 
chleb na myśli. Skoro już we śnie tyle 
trąbił, to co to musiało być na jawie, 
w dzień imienin!" Otóż w dzień imie-
nin nie piłem nic. I to wcale nie dla-
tego, że rano przeczytałem w gazecie 
taką oto informację: „Amos Watson, 
59-letni mieszkaniec San Francisco, był 
m razy zatrzymywany przez policję. 
Powód? Stałe nadużywanie alkoholu. 
Od pewnego jednak czasu Watson za-
czął stronić od butelki. Okazuje się 
bowiem, że po ostatnim pijaństwie 
Watson zawlókł się do tutejszego ZOO, 
gdzie wpadł do wybiegu dla lwów. 
Nieszczęśnik uszedł z życiem, aczkol-
wiek swą przygodę przypłacił złama-
niem obu nóg. Na ryk rozwścieczonych 
zwierząt nadbiegł bowiem uzbrojony 
w karabin strażnik, który strzelając w 
powietrze odpędzał lwy aż do czasu 
zaciągnięcia w bezpieczne miejsce cał-
kiem już trzeźwego amatora trunków 

Nie, nie z powodu tej notatki nie pi-
łem, ale dlatego, że na starsze lata 
Stronię od butelki. Za młodu, nie po-
wiem, łyknęło się to i tamto, ale bez 
przesady. No to po jakie licho napi-
sałem ten „List"? Żebyśmy się trochę 
rozchmurzyli, żebyśmy się trochę po-
śmiali. Coś ostatnio „Tygodnik" taki 
się zrobił poważny (humoru już pra-
wie nie ma, Marian pisze tak poważ-
nie, że aż człowieka czasem głowa boli 
od czytania, a pani Anna tak rzewnie, 
że nieraz aż chce się beczeć), że gdy-
bym jeszcze i ja był ciągle poważny, 
to byłby już istny koniec świata. Ze 
nie wypada na starsze lata być takim 
sowizdrzałem? Kto z Was jest bez 
grzechu, niech na mnie pierwszy ka-
mieniem rzuci! 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef GRZYBEK 
z, Nordu 

PO L S K I E S T O W A R Z Y S Z E N I E 
K U L T U R A L N E im. Józefa B e -
ma na Węgrzech obchodz i ł o w 

s tyczniu br. dziesiątą roczni-
cę swego istnienia. W z w i ą z k u z u r o -
czys tośc iami b y ł e m częs tym gośc i em 
w l oka lu S t owa r z y s z en i a , gd z i e m i a -
ł em możność zapoznać s ię z b o g a t y m i 
zb i o rami d o k u m e n t ó w , ks iążek , gaze t , 
f o t o g r a f i i i l i s tów . W s z y s t k i e t e zb io -
r y , będące ż y w y m i d o w o d a m i w i e l o -
w i e k o w e j p r z y j a ź n i p o l s k o - w ę g i e r s k i e j , 
są zasługą n i e s t rudzonego w pos zuk i -
w a n i a c h dr P a w ł a Dombskiego, o b y -
w a t e l a w ę g i e r s k i e g o , k t ó r e g o p r z o d k o -
w i e n i e gdyś m i e s z k a l i w Po lsce . P o z a 
d o k u m e n t a m i w l oka lu S t o w a r z y s z e -
nia, dr D o m b s k i pos iada bogate zbio-
ry w pięciopokojowym mieszkaniu, 
spec j a ln i e na t en ce l w y n a j ę t y m na 
p r o w i n c j i . 

Z a i n t e r e s o w a ł y m n i e zw łas z c za d z i e -
j e e m i g r a c j i po l sk i e j na W ę g r z e c h i 
t y m p r o b l e m e m p ragnę się za j ąć w 
n in i e j s z e j ko r espondenc j i . 

W e d ł u g w i a r y g o d n y c h ź róde ł , w r o -
ku 1880 emigrac ja polska na Węgrzech 
liczyła 125 tys. osób. L i c z n i e j s z e g r u p y 
u c h o d ź c ó w p r z y b y w a ł y tu od upadku 
k o n f e d e r a c j i ba r sk i e j o r a z od okresu 
p o pows tan iu L i s topadowym. 

W latach 1848/49, w okresie wa lk 
wolnościowych W ę g r ó w , dość duża l i c z -
ba Po l aków bra ła udział w wa lkach 
o wolność bratniego narodu. W t ych 
j a k ż e c i ężk ich latach W ę g r z y z a m k n ę -
l i w s w y c h sercach p o w s z e czasy im i ę 
boha t e r sk i e go gene ra ła Józefa Bema. 

N a j w i ę k s z e skupiska e m i g r a c j i p o l -
sk i e j na W ę g r z e c h z n a j d o w a ł y się 
p r zed stu l a t y w Budapeszcie, Sa lgo -
tarjan, Rudabânya, Bânhida, Dorog, 
Tata i w Tatabânya. 

W r o k u 1870 p o w s t a ł a m y ś l z o r gan i -
z o w a n i a na W ę g r z e c h s t owar z y s z en i a 
z r z e s za j ą c e go Po l on i ę . M y ś l ta została 
z r e a l i z o w a n a w cz t e ry la ta pó źn i e j . P o -
w o ł a n o do życ ia o r g a n i z a c j ę pod naz -
w ą „Bratnia Pomoc" , k t ó r e j g ł ó w -
n y m c e l e m b y ł o udz i e l an i e p o m o c y 
m a t e r i a l n e j o r a z p r o w a d z e n i e d z i a ł a l -
ności o ś w i a t o w e j . W roku 1891 p o w s t a -
ło Stowarzyszenie Emigrac j i Polskiej : 
W t y m czas ie na j toardz ie j c z y n n y e l e -
m e n t Po l on i i s t anow i l i r obo tn i cy , za -
m i e s zka l i w p r z e m y s ł o w e j d z i e ln i cy 
budapesz t eńsk i e j — K o b â n y a , k t ó r z y 
pos iada l i w ł a s n e s t owar zys z en i e , p o -
c z ą t k o w o pod nazrwą „Si ła" , p ó ź n i e j zaś 
„Jutrzenka". O r g a n i z a c j a ta m ia ła s w e 
oddz ia ł y w t r zech dz ie ln icach B u d a -
pesztu . 

W t y m o k r e s i e obok emigracj i ro -
botniczej p o j a w i a się r ó w n i e ż na W ę -
g r zech polska inteligencja techniczna. 
W i e l u spośród nich z a j m u j e o d p o w i e -
dz i a lne s tanowiska . Inż . Jan Bartel b y ł 
d y r e k t o r e m Przeds ię lb iors twa G ó r n i -
c z o -Hu tn i c z e go w R i m â m u r â n y i S a l -
g ó t ś r j a n . O t r z y m a ł on zaszczy tny ty tu ł 
dok to ra honor is causa A k a d e m i i G ó r -
n i c ze j w Sop rom. Inż . Szilard Zie l iń-
ski w s ł a w i ł się m. in. p r z e b u d o w ą M o -
stu Ł a ń c u c h o w e g o w Budapeszc i e . I n -
ny P o ł a k — Ma ł ina -Mierzwiński , w r o -

D i a m e n t y i a l i g a t o r y 
Dokończenie ze str. 14 

Lotn isko w Kamarangu zostało 
wyrąbane dopiero dwa lata temu. 
Dżungla opasuje je z dwóch stron 
wysok im z ie lonym murem. Z 
dwóch innych — rzeka Mazaruni 
i wpadająca do nie j Kamarang . 

Samo lądowisko? 
Ub i t y pas c ze rwone j (boksyt ) 

ziemi, k tóry obramowuje kilka 
białych, drewnianych, na palach 
stojących domków. Siedziba ad-
ministratora okręgu, przychodnia 
lekarska (bez lekarza, ale z f e l -
czerem), szkoła (z czarną jak w ę -
gie l młodziutką nauczycielką), po-
sterunek pol ic j i , blaszany hangar 
i bodega, sklep Jurka, w k tó rym 
pork-knocker zaopatrzyć się może 
na kredyt w e wszystko, czego mu 
potrzeba na k i lkutygodn iowy po-
byt w dżungli . N o i oczywiśc ie 
rezydenc ja Jurka. 

Białe bungalow o spadzistym 
blaszanym dachu (by deszczówka 
mogła po nim ściekać do w ie lk i e -
go rezerwuaru w o d y do picia) — 
z generatorem, lodówką, w y g o d -
nymi łóżkami i fote lami, z dwo -
ma z ie lonymi papużkami, stad-
k iem ukochanych przez Jurka 
kur, k i lkoma psami, j ednym ko-
tem, młodą pekari w klatce i M u -
rzynką kucharką. 

N o i jest jeszcze Mister Osam-
bo, Hindus, intendent, buchalter, 
obsługiwacz radia i d iamentów w 
jedne j mizerne j ( f i zycznie ) oso-
bie, oraz Bob (, ' ,Pepik") Novak — 
super tramp. 

W następnym numerze 

LOTEM K O S Z A C y n 
N A D D Ż U N G L A 

ku 1885 ob ją ł s t anow isko d y r e k t o r a 
T o w a r z y s t w a Ż e g l u g i D u n a j s k i e j . A r -
tys ta m a l a r z Leopold Horowitz p r e -
z e n t o w a ł s w e ob ra zy na w i e l u w y s t a -
w a c h , uzysku jąc p o w s z e c h n e uznanie 
d l a s w e g o ta lentu. 

W r o k u 1872 ukaza ł s ię p i e r w s z y t y -
g odn ik w y d a n y w j ę z y k u po lsk im. P o -
p r z edz i ł y g o inne pe r i odyk i , j ak w y -
d a w a n e w j ę z y k u f r a n c u s k i m „ N o u -
velles de Po logne" o raz r e d a g o w a n y 
w j ę z y k u po l sk im „Orzeł Bia ły" . W 
późn i e j s z ych latach ukazu j e się c o -
raz w i ę c e j w y d a w n i c t w po lsk ich . J ed -
nocześn i e w w i e l u węg i e r sk i ch szko-
łach uczą nauczyc i e l e Po l acy . 

P i e r w s z a w o j n a ś w i a t o w a zmien i ł a 
s t ruk turę P o l o n i i w ę g i e r s k i e j . W i e l u 
j e j c z ł o n k ó w zosta ło p o w o ł a n y c h w 
s z e r e g i w o j s k a w ę g i e r s k i e g o , w i e l u 
ws t ąp i ł o do L e g i o n u Po l sk i ego , k t ó r e -
g o B i u r o W e r b u n k o w e mieśc i ł o się w 
P a ł a c u R é v a j a p r z y M u z e u m K o r u t 
( B u l w a r Muzeum) . 

P r z e m i a n y społeczne, k t ó r e obse r -
w o w a ł o się na W ę g r z e c h po p i e r w s z e j 
w o j n i e ś w i a t o w e j , m i a ł y is totny w p ł y w 
na życ i e m i e j s c o w e j Po lon i i . W m a r -
cu 1919 roku, po p r o k l a m o w a n i u W ę -
g i e r sk i e j R e p u b l i k i Rad , p o w s t a j e na 
W ę g r z e c h Komunistyczna Partia Ro -
botników Polskich, k t ó r e j K o m i t e t 
C e n t r a l n y m i a ł s w ą s i edz ibę w bu-
d y n k u p r z y u l i cy Rózsa Fe r enc 61. N a 
f r o n t o n i e t e g o domu z n a j d u j e s ię t a -
b l ica p a m i ą t k o w a [u fundowana przez 
S t o w a r z y s z e n i e K u l t u r a l n e im. Józe fa 
B e m a . S e k r e t a r z e m g e n e r a l n y m part i i 
b y ł P a w e ł Biernacki. 

O k o ł o 1.500 P o l a k ó w w s i l e d w ó c h 
ba t a l i onów w a l c z y ł o r a m i ę w ramię 
z żo łn i e r zami W ę g i e r s k i e j A r m i i C z e r -
w o n e j w iobronie W ę g i e r s k i e j R e p u b l i -
k i Rad . P o j e j upadku w i e l u P o l a k ó w 
by ł o p r z e ś l a d o w a n y c h i opuśc i ło W ę -
g r y , w r a c a j ą c do K r a j u . 

W latach p o p i e r w s z e j wo jm i e ś w i a -
t o w e j nasza Po l on i a n i e m ia ła o r gan i -
z a c j i spo łeczne j . Czynine by ł y j e d y n i e 
kó łka samoksz t a ł c en i owe „P rzy jaźń" 
oraz o r g a n i z a c j a s a m o p o m o c o w a „Ju-
trzenka" — g r u p u j ą c a r o b o t n i k ó w p o l -
skich. O r g a n i z a c j a , k tó ra ob j ę ł a s w ą 
dz ia ła lnośc ią całą P o l o n i ę w ę g i e r s k ą , 
pows ta ł a d o p i e r o w rołku 1929 pod n a -
z w ą „Stowarzyszenie Po l aków na W ę -
grzech". 

W la tach m i ę d z y w o j e n n y c h ż y c i e 
P o l a k ó w os iad łych na W ę g r z e c h sku-
p i a ł o się p r z ede w s z y s t k i m w buda -
pesz t eńsk i e j dz i e ln i cy K o b â n y a , gd z i e 
w roku 1937 pows ta ł a o rgan i zac ja p o l -
ska pod n a z w ą „Polski Stół". Dz ia ła ło 
też s t owa r z y s z en i e r o b o t n i k ó w po l s -
kich, k t ó r e g o p r z e w o d n i c z ą c y m był 
Stanisław Hubkiewicz, a j e g o zastępcą 
Józef Motyka ( r obo tn i cy m i e j s c o w e j c e -
g i e ln i ) . 

W roku 1939, p o w y b u c h u I I w o j n y 
ś w i a t o w e j , w d z i e j a ch e m i g r a c j i p o l -
sk i e j na W ę g r z e c h nastąp i ł n o w y r o z -
dz iał . Tysiące żołnierzy polskich 1 u -
chodźców cywilnych zna jdu je tu schro-
nienie, opiekę i dom. Duża część spo-
śród nich, przede wszystkim ludzie 
młodzi, zdolni do służby wo j skowe j , 
zdążali da le j do Franc j i i na Bliski 
Wschód, by brać udział w walce z 
wrogiem, toczonej na obcej ziemi. 

Bratni lud węgierski otacza serdecz-
ną opieką Po laków, którzy zna jdu ją 
tu s w ó j drugi dom. P o m i m o że sy tu -
ac ja po l i t y c zna jest .n i e zwyk l e s k o m -
p l i k o w a n a i t rudna, gospodar ze rob ią 
w i e l e , aby ż y c i e uchodźców po lsk ich 
p r z y b l i ż y ć do n o r m a l n e g o . P o w s t a j e 
w i e l e szkół p o d s t a w o w y c h oraz szko-
ła średnia w Balantonboglâr. W i e l u 
a b s o l w e n t ó w g i m n a z j u m po l sk i e go 
kszta łc i s ię na w y ż s z y c h ucze ln iach 
węg i e r sk i ch . U k a z u j ą się „Wieści P o l -
skie" o raz „Tygodnik Polski" . C z y n n a 
jest b ib l i o t eka polslka. 

W m a r c u 1944 roku sy tuac ja P o l a -
k ó w s ta j e s ię t rag iczna . W o j s k a h i t -
l e r o w s k i e i g es tapo w k r o c z y ł y na W ę -
g r y . R o z p o c z ę ł y s ię r ep r e s j e s k i e r o w a -
ne r ó w n i e ż p r z e c i w uchiodźcom p o l -
sk im. W i e l u z nich ponosi męczęńską 
śmierć , w i e l u zos ta j e d e p o r t o w a n y c h 
i (uwięz ionych. 

Po zakończeniu wo jny przeważa jąca 
część uchodźców wraca do K ra j u . P o -
zosta ją t y l ko n ie l iczni . W roku 1946, 
jak m ó w i ą ówc z e sne dane s ta tys tycz-
ne, na W ę g r z e c h m i e s zka ł o 1700 Po l a -
ków. W e d ł u g ostatnich danych, na W ę -
g r zech p r z e b y w a ok . 7 tys. Po laków, 
w t e j liczbie 40 procent z nich posiada 
obywate lstwo polskie. 

Mieczys ław K R A L 



B s n s n i 
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M E D A L E P R A C Y 
L E N S . M i e j s c o w a d z i e l n i c a 

C i t é 11 o b c h o d z i ł a u r o c z y ś c i e 
w r ę c z e n i e m e d a l i p r a c y z a s łu -
ż o n y m g ó r n i k o m . D u ż y m e -
da l z ł o t y o t r z y m a ł p. Jan 
Stróżyk i p. M a r i u s Sa lmon, 
m e d a l z ł o t y — p. Anton i W y -
lewski , p. Józef Zydek , m e d a l 
s r e b r n y — W a l e r i a n W r ó b -
lewski , W a l d e m a r W i c h n i a -
rek, A l f o n s W i śn i ewsk i , K a -
zimierz N a m y s ł . D o l i c z n i e 

Z M A R Ł ZASŁUŻOJIY PATRIOTA 
Józef Meller 

P o l o n i a N o r d u o k r y t a z o -
sta ła ż a ł obą . Z m a r ł w 71 r o -
ku ż y c i a z a s ł u ż o n y uc z e s tn i k 
obu w o j e n ś w i a t o w y c h i a k -
t y w n y d z i a ł a c z R u c h u O p o r u 
p. J ó z e f M e l l e r . 

P o g r z e b J ó z e f a M e l l e r a o d -
b y ł s i ę b a r d z o u r o c z y ś c i e . 
W z i ę ł a w n i m udz i a ł o g r o m -
na m a s a ludz i , k t ó r z y p r a g -
nę l i z ł o ż y ć o s t a t n i ho łd z a -
s ł u ż o n e m u pa t r i o c i e . N a c m e n -
t a r z p r z y b y ł y l i c z n e d e l e g a -
c j e b y ł y c h k o m b a t a n t ó w p o l -
sk ich i f r a n c u s k i c h , w i e l u 
p r z y j a c i ó ł Z m a r ł e g o i j e g o 

z e b r a n y c h r o d z i n g ó r n i c z y c h 
p r z e m ó w i e n i e w y g ł o s i ł p . 
Was ie l ewsk i , n o w o w y b r a n y 
p r e z e s U n i i Z w i ą z k o w e j m e -
d a l i s t ó w p r a c y . L a m p k a w i -
na z a k o ń c z y ł a t o m i ł e s p o t -
k a n i e . 

O D Z N A C Z E N I A 
M U Z Y C Z N E 

D O U A I — L E N S . D e k r e t e m 
m i n i s t r a do s p r a w k u l t u r a l -
n y c h zos ta l i o d z n a c z e n i m e -
d a l a m i h o n o r o w y m i za z a s ł u -
g i na p o l u m u z y c z n y m : p. 
W ł a d y s ł a w Ho łota z H a i l l i -
c ou r t , p . E d m u n d Jakubczak 
z B r u a y - e n - A r t o i s , p . F é l i x 
A n d r z e j e w s k i z A u b e r c h i -
cour t , p . Geo rges A n d r z e j e w -
ska z T o u r c o i n g , p. I gnacy 
Górsk i z A n i c h e , p. Luc ien 
Ju rkowsk i z S o m a i n , p. F é -
l ix Kaczmie rczak z M a s n y , p. 
Józef K o t k o w i a k z E ca i l l on , 
p. An ton i N o w a c k i z W a z i e r s , 
p . G é r a r d P y k z A r m e n t i ê r e s , 
p . M i e c z y s ł a w T u r e k z S o -
m a i n , p. Jan W o j t k o w i a k z 
D o u a i , p . H e n r y k Wa l czak z 
A u b e r c h i c o u r t . 

E G Z A M I N Y 
Z A W O D O W E 

M E T Z . W t u t e j s z y m c e n -
t r u m „ B o n S e c o u r s " p o m y ś l -
n i e z ł o ż y ł y e g z a m i n y na w y -
c h o w a w c z y n i e d z i e c i p . E l -
żbieta A n t k o w i a k z G u e n a n g e 
i p . Y o l a n d e T r o j a n o w s k a z 
H a y a n g e . 

S P O T K A N I A 
T O W A R Z Y S K I E 

B I L A R D 
L E N S . S t a r a n i e m s t o w a -

r z y s z e n i a „ L ' A v e n i r B i l l a r d -
C l u b L e n s o i s " z o r g a n i z o w a n y 
zos ta ł k o n k u r s b i l a r d o w y w 
d z i e l n i c y C i t é 12 i C i t é 14. 
T r z e c i e m i e j s c e z a j ą ł p. Z i e -
l iński, k t ó r y o t r z y m a ł s p e c -
j a l n ą n a g r o d ę za n a j w y ż s z ą 
i l ość p u n k t ó w w j e d n e j se r i i . 
N i e s p o d z i e w a n i e o d p a d ł w 
e l i m i n a c j a c h w s t ę p n y c h f a -
w o r y t t u r n i e j u p. Knap ik . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . M i e j -
s c o w y k l u b m i ł o ś n i k ó w b i l a r -
du „ B i l l a r d - C l u b " z o r g a n i z o -
w a ł o s t a tn i o t u r n i e j , d o k t ó -
r e g o z g ł o s i ł o s ię 38 u c z e s t n i -
k ó w . F i n a ł t u r n i e j u w y g r a ł p. 
U r b a n i a k z C a l o n n e - R i c o u a r t 
r ó ż n i c ą z a l e d w i e j e d n e g o 
punk tu . M i e j s c a d a l s z e z a j ę l i : 
p. K r ó l z C a l o n n e — 4 . p . S p y -
chyła z N o e u x — 6, p. B u -
dziński z C a l o n n e — 8, p. 
Derka ło z C a l o n n e — 13 i p . 
Stan i s z B r u a y — 18. 

d a w n i t o w a r z y s z e b ron i . 
Z w i ą z e k U c z e s t n i k ó w P o l -
s k i e g o R u c h u O p o r u r e p r e -
z e n t o w a ł p. P a w e ł Poz iemski 
— p r e z e s t e g o z w i ą z k u , a j e -
d n o c z e ś n i e p r e z e s F é d é r a t i o n 
N a t i o n a l e des C o m b a t t a n t s 
A l l i é s en Europe . O b e c n y b y ł 
r ó w n i e ż : p. Wlesztor t — p r e -
zes P S L , p. B r y l e w s k i — p r e -
zes Z w i ą z k u R e z e r w i s t ó w , p. 
Z y b o w i c z — p r e z e s S o k o ł ó w , 
p. P r i v a t - B a u d a r t — p r e z e s 
A m i t i é s F r a n c o - B e l g e s z B i l -
l y - M o n t i g n y , p r z e d s t a w i c i e l e 
m e r o s t w a w S a l l a u m i n e s , r e -
p r e z e n t a n c i w i e l u o r g a n i z a c j i 
i s t o w a r z y s z e ń p o l s k i c h i 
f r a n c u s k i c h . 

N a c m e n t a r z u p r e z e s p. P o -
ziemski w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e -
n ie , w k t ó r y m p o ż e g n a ł w 
i m i e n i u r e p r e z e n t o w a n y c h 
p r z e z s i e b i e o b u o r g a n i z a c j i 
o r a z w ł a s n y m — w i e r n e g o 
t o w a r z y s z a w a l k J ó z e f a M e l -
l e ra . P . p r e z e s Poz iemski 
p r z y p o m n i a ł o b e c n y m , j a k 
m ł o d y J ó z e f M e l l e r w a l c z y ł 
0 w o l n ą P o l s k ę p o d c z a s 
p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j i 
w p i e r w s z y c h l a t a ch j e j n i e -
p o d l e g ł o ś c i . O p o w i e d z i a ł o 
p r a c a c h Z m a r ł e g o p r z y o r g a -
n i z o w a n i u s t o w a r z y s z e ń , k t ó -
r y c h z a d a n i e m b y ł o p o d t r z y -
m y w a n i e p o l s k i e g o j ę z y k a , 
k u l t u r y i o b y c z a j ó w p o l s k i c h 
na o b c z y ź n i e . W r. 1939 z g ł o -
s i ł s i ę on na o c h o t n i k a d o 
A r m i i P o l s k i e j g e n e r a ł a S i -
k o r s k i e g o , a p o k l ę s c e 1940 r. 
b r a ł c z y n n y u d z i a ł w a k c j a c h 
R u c h u O p o r u . S y n j e g o w a l -
c z y ł r ó w n i e ż z N i e m c a m i j a -
k o l o t n i k i z g i n ą ł b o h a t e r s k ą 
ś m i e r c i ą n a d H o l a n d i ą . P o 
z a k o ń c z e n i u w o j n y J ó z e f 
M e l l e r p r a c o w a ł p r z e z w i e l e 
l a t w o r g a n i z a c j a c h po l sk i ch , 
b y ł w i c e p r e z e s e m Z U P R O w 
S a l l a u m i n e s , a n a s t ę p n i e p r e -
z e s e m o r a z c z ł o n k i e m F e d e -
d e r a c j i K o m b a t a n t ó w A l i a n c -
k i c h w E u r o p i e . O z a s ługach 
j e g o ś w i a d c z ą l i c z n e o d z n a -
c z en i a V i r t u t i M i l i t a r i , C r o i x 
d e G u e r r e , K r z y ż W a l e c z n y c h 

1 i n n e o d z n a c z e n i a f r a n c u s k i e , 
po l sk i e , b e l g i j s k i e , a m e r y k a ń -
sk i e i a n g i e l s k i e . 

Z k o l e i p r z e m ó w i l i pp . W i -
sztort — w i m i e n i u P S L i 
Zybow i c z — w i m i e n i u S o -
ko ła . 

„Tygodn ik Po l sk i " p r zy ł ą -
cza się do kondolencj i , które 
liczne organizac je i całe spo -
łeczeństwo N o r d u sk ł ada j ą 
Rodzinie Zmar ł ego . 

B. DOWOJNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 
wm&ne w e a l e j F r a n c j i 

2 3 , q u a i de la T o u r n e l l e 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : O U E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

C a m b r a i : J ó z e f R y s z c z y k . M a r l e s - l e s - M i -
nes: D o m i n i q u e P i l a r c z y k , O d i l e K a c z y ń s k i . 
A u c h e l : B r u n o P o d y m s k i . Ca l onne -R i coua r t : 
E r i e W ł o d a r c z y k . Mon te r eau : M a r i e - H e l e n e 
B r z e c i ń s k a . D iv ion : J e a n - C l a u d e S z c z ę s n y . 
B e u v r y : S y l v i e M u s i e l a k . Douai . S y l v i e Z a -
k r z e w s k a , F i l i p P a w e l c z y k , R o m a n P o f e l s k i , 
W e r o n i k a R a c z k o w s k a , L a u r e n c e S k r o b a ł a , 
W e r o n i k a D e m b o w i a k , P a t r i c e N ó w e k , O l i -
v i e r M a t u s z c z a k , L i o n e l W i n o k . L o o s - e n - G o -
heł le : W a l e r i a M a j o r c z y k . Metz : B o r y s B r y -
j o w s k i . A v i o n : L e u r e n c e K u s i a k . V e r q u i n : 
N a t a l i a M a j e w s k a . N o e u x - l e s - M i n e s : S a n d r i -
ne W y r w a . M a g a z i n g a r b e : W a l e r i a S z w a n k a . 
H é n i n - L i é t a r d : F a b i e n n e T y b o r s k a , K a t a -
r z y n a T k a c z y k , M i c h e l e N a w a l a , C e c y l i a N y -
s iak , C h r i s t e l l e F a b e r s k a , R e y n a l d R a p a c z . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciećhy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół ostatnio 

zawarli małżeństwa: 

Ca lonne -R icoua r t : C h r i s t i a n e R a t a j c z a k i 
E d w a r d B i n i e k . B u l l y - l e s - M i n e s : N a d i n e 
M i e l c z a r e k i J e a n - S t a n i s ł a w W a l a s z c z y k . 
La l l a ing : R o l a n d e D e l a n n o y i W i t o l d P i s a r e k . 
M a r l e s - l e s - M i n e s : J an ina K a m i e n i a r z i R a y -

m o n d S i l i ń sk i . H e r s i n - C o u p i g n y : A n n a P a -
c z e k i J e a n - C l a u d e T o m e r a . Soma in : C h r i -
s t i ane W a w r z y n i a k i E d w a r d A n t o n i a k . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

Z Ż A Ł O B N E J KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 

M A R L E S - l e s - M I N E S : M a r i a n n a C h m i e -
l e w s k a z domu Kie rzek , lat 74, Tomasz 
Chmio ła , lat 81, B r u n o B r e m b o r , lat 38. 
M O N T C E A N - l e s - M I N E S : Agn i e s zka Pachacz 
z domu U l m a n n , lat 77. L I É V I N : K a r o l M a -
chaczek, lat 62, J a d w i g a Ś lusarek , lat 81. 
ST . E T I E N N E : S tan i s ł aw N a l e w a j , łat 79. L E 
C H A M B O N - F E U G E R O L L E S : Franciszek 
Kosma l a , lat 65, kombatant 1939—45. L A L -
L A I N G : Ste fan Solecki, lat 68. A U C H E L : 
Edyta Jankowska z domu B r i f f au t , lat 46. 
H O U D A I N : B o l e s ł a w Sowińsk i , łat 49. L E N S : 
S tan i s ł awa M r ó g a l s k a z domu Drobn ikowska . 
C A M B R A I : Franc iszek Pietrzak, lat 75. 
D O U A I : Sab ina Osuchowska z d o m u Socha, 
lat 40, A n d r z e j K o m o ł k a , lat 55, Anton ia 
K a r b o w s k a z domu A d a m s k a , lat 83. L A 
S A U L E - L U C Y : I gnacy Marc i szak , lat 75, 
M a r i a C iupek z domu Chechelska, lat 76. 
S O M A I N : M a r i a Banach z domu Kub iaczyk . 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

Wzruszający występ 
Krakusa" w Bourgemont 

W P I Ę K N E J p o d g ó r s k i e j 
o k o l i c y n i e d a l e k o S p a a 
( B e l g i a ) l e ż y u k r y t e 

w ś r ó d l a s ó w sanator ium 
Bourgemont , w k t ó r y m l e c zą 
s w e n a d w ą t l o n e p łuca b y l i 
g ó r n i c y . W ś r ó d n i ch n i e m a ł ą 
g r u p ę s t a n o w i ą p o l s c y e m i -
g r a n c i . Z ich t o i n i c j a t y w y , a 
p r z e d e w s z y s t k i m z i n i c j a t y -
w y z n a n e g o w o k r ę g u L i è g e 
d z i a ł a c z a p o l o n i j n e g o p . I d z i e -
g o J a n i c k i e g o , d y r e k c j a s a n a -
t o r i u m z a p r o s i ł a na w y s t ę p 
Zespó ł P ieśn i i Tańca „ K r a -
k u s " ze Z w a r t b e r g u . 

Z o d l e g ł e j L i m b u r g i i r u -
s z y ł na p o ł u d n i e B e l g i i r o z -
ś p i e w a n y a u t o k a r . K i e d y z e -
spó ł d o t a r ł j u ż d o l a s ó w a r -
deńsk i ch , z a s k o c z y ł a g o gęs ta 
m g ł a , na sku t ek c z e g o a u t o -
k a r n i e c o b ł ą d z i ł w t e r e n i e . 
W r e s z c i e , choc i a ż z o p ó ź n i e -
n i e m , r o z ś p i e w a n e d z i e w c z ę t a 
i c h ł o p c y w k r o c z y l i w m u r y 
s a n a t o r i u m . O k a z a ł o się, ż e 
w s z y s c y p e n s j o n a r i u s z e s i e -
d z i e l i j u ż w sa l i k o n c e r t o w e j , 
n i e c i e r p l i w i e o c z e k u j ą c na i ch 
p r z y b y c i e . P o k i l k u n a s t u m i -
nutach r o z p o c z ą ł s ię k o n c e r t , 
p r z e r y w a n y g o r ą c y m i o k l a s -
k a m i . K i e d y c h ó r ś p i e w a ł 
ś l i c zną w i ą z a n k ę p i e śn i pt . 
„P iękna nasza Po l ska cała" , 
ł z y w z r u s z e n i a u k a z a ł y s ię w 
o c zach ludz i , k t ó r z y j u ż s z e -
r e g la t s w e g o ż y c i a s p ę d z i l i w 
m u r a c h s a n a t o r i u m . G o r ą c o 
i s e r d e c z n i e p r z y j m o w a n o t e ż 
w y s t ę p y z n a n e g o c a ł e j p o -
l o n i i b e l g i j s k i e j s o l i s t y M a r i a -
n a Szczuki, k t ó r y , m i e d z y i n -
n y m i , w y k o n a ł z t o w a r z y s z e -
n i e m z e spo łu m ę s k i e g o f r a g -
m e n t o p e r e t k i k o m p o z y t o r a 
S w i ę t o c h ł o w s k i e g o pt. „Panna 
W o d n a " . 

A k i e d y so l i s ta p r z y a k o m -
p a n i a m e n c i e c h ó r u m i e s z a n e -
g o z a ś p i e w a ł s tarą p i eśń w o j -

s k o w ą „ B y w a j dz iewczę zdro -
w e " , n i e j e d n e m u zab ł y s ł a w 
o k u ł za , inn i zaś p ó ł g ł o s e m 
p o d j ę l i m e l o d i ę znaną w m ł o -
dośc i . 

Z p r a w d z i w y m e n t u z j a z m e m 
p r z y j ę t a r ó w n i e ż sala tańce w 
w y k o n a n i u ba le tu zespołu. Jak 
w k a l e j d o s k o p i e zm i en i a ł y się na 
scenie i nas t r o j e i b a r w y s t ro-
j ó w . P o m a j e s t a t y c z n y m po lone -
z ie , t a ń c z o n y m d o m u z y k i Og iń -
sk iego , nas t ępowa ł obe r ek , po-
t e m ogn is te tańce gó ra l sk i e , e f e k -
t o w n a i t rudna t echn iczn i e po lka , 
by wres zc i e , j a k k l amrą spiąć 
ca ły konce r t pe łną życ ia i w e r w y 
w i ą zanką t a ń c ó w r zeszowsk ich . 

M ł o d z i a r t y ś c i - a m a t o r z y d a -
l i z s i e b i e w s z y s t k o , b y w y -
s t ęp p r z e d t a k w y j ą t k o w ą 
pub l i c znoś c i ą w y p a d ł j a k n a j -
l e p i e j . K i e d y p r z e b r z m i a ł y 
o s t a tn i e a k o r d y m u z y k i , p u -
b l i c zność w ż y w i o ł o w y s p o -
sób da ła w y r a z s w e m u e n -
t u z j a z m o w i . D y r e k t o r s ana -
t o r i u m w i m i e n i u w s z y s t k i c h 
p e n s j o n a r i u s z y g o r ą c o p o -
d z i ę k o w a ł k i e r o w n i c t w u i 
c z ł o n k o m zespo łu , p o d k r e ś l a -
jąc , i ż t en d o b r o c z y n n y k o n -
c e r t na d ł u g o u t r w a l i s i ę w 
p a m i ę c i s a n a t o r i u m . " 

P o s z c z e g ó l n i k u r a c j u s z e t e ż 
d z i ę k o w a l i o sob i śc i e w y k o -
n a w c o m za c h w i l ę a r t y s t y c z -
n e g o p r z e ż y c i a , a j e d e n z n i ch , 
p. M i k o ł a j Renta, p r z e z n a c z y ł 
na c e l e z e spo łu k w o t ę 1000 
f r a n k ó w . 

Dla i n f o r m a c j i na l e ż y zazna-
c zyć , że au to rami t e g o tak uda-
n e g o w i e c z o r u b y l i : p. W a n d a 
S T A Ł A , k tó ra op racowa ła tańce , 
p. Euereniusz R O G A L S K I d y r y -
gent , d o k t ó r e g o na leża ło n r z v -
g o t o w a n i e nieśni , o raz o. Z b i g -
n i e w S T R Z E M I E C K t . — akomna -
n ia tor . W ant rak tach k o n c e r t o w a ł 
u zdo ln i ony akordeon is ta p. R A -
S Z A K , a k o n f e r a n s i e rke p r o w a -
dzi ła n. Danuta S T A L Ą . N a l e * v 
za znaczyć , iż h v i t o już c z w a r t y 
z ko l e i d o b r o c z y n n y konce r t ze-
społu . . K r a k u s " na przes t rzen i 
ostatnich d w ó c h mies i ę cy . ( G ) 



S Z Y F R O G R A M 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 22 w y r a -
z y w k l u c z u p o m o c n i c z y m o 
p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h 
i i c h l i t e r y p o d s t a w i ć n a 
m i e j s c e l i c z b z a m i e s z c z o n y c h 
o b o k . N a s t ę p n i e d o k r a t e k 
r y s u n k u o z n a c z o n y c h l i c z b a -
m i o d 1 i d o 106 n a l e ż y w p i s a ć 
z k l u c z a p o m o c n i c z e g o l i t e r y 
o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m 
l i c z b o m . W i p i s a n e w t e n s p o -
s ó b l i t e r y , c z y t a n e p o z i o m y -
m i w i e r s z a m i , d a d z ą f r a g -
m e n t z „ K o n r a d a W a l l e n r o -
d a " A d a m a M i c k i e w i c z a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

15 — 1 0 4 — 102 — 9 — 100 — 
4 8 — 7 = c z a r o w n i c a , b a -
b a - j a g a , 

4 — 3 — 27 — 8 — 18 = s z u -
m i ą s o b i e w d a l n a g ó r 
s z c z y c i e , 

3 0 — 7 0 — 5 6 — 2 3 — 2 2 — 
97 = g o n i t w a , b i e g a n i e w 
z a w o d y , 

3 4 — 32 — 8 9 — 37 = p o -
m y ł k a , f a ł s z y w y k r o k , w a -
d a , 

11 — 3 8 — | 10 — 1 — 7 7 = 
p o c h y l a j ą s i ę p o d c i ę ż a r e m 
z i a r n , 

4 6 — 7 2 — 16 — 21 — 29 = 
s t a n o w i ą p o k r y c i e c i a ł a 
r y b , 

57 — 51 — 81 — 4 3 = f a -
b r y k a m ą k i , 

6 — 39 — 4 0 = w a d a w z r o -
k u p o w o d u j ą c a k r z y w e 
s p o j r z e n i e , 

17 — 3 1 — 6 3 — 69 — 12 = 
n i s k a t e m p e r a t u r a , c h ł ó d , 
z i ą b , 

5 — 91 — 4 2 — 92 — 1 4 = 
k r a c h m a j ą t k o w y , u p a d e k 
ś w i e t n o ś c i , 

87 — 45 = p a u z a , a n t r a k t , 
9 4 — 5 0 — 65 — 8 8 = b o k o -

b r o d y , f a w o r y t y , 
7 8 — 5 8 — 6 2 — 4 1 — 7 5 = 
- t r z o s , s a k i e w k a , k a b z a , 
7 3 — 80 — 9 9 — 6 8 — 106 — 

86 = k a p i t a n s t a t k u r y b a c -
k i e g o , 

85 — 9 3 — 9 5 — 101 = s t o -
l i c a E g i p t u . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d 
d a t y u k a z a n i a s i ę n u m e r u , z 
d o p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą 
b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o -
s t a n ą r o z l o s o w a n e N A G R O -
D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z P R Z Y S Ł O W I E M Z N - R U 9 
N A U P O R n i e m a l e k a r s t w a . 
P O Z I O M O : 1) p r z e b ó j , 5) p o d a t e k , 9) z d r ó j , 10) z a k a m a r e k , 11) W a r t a , 

12) N o b e l , 13) t r e n , 14) a l p i n a r i u m , 18) k i e r o w n i c a , 20) s p ó r , 23) g r o n o , 
24) k o l o s , 25) z i e m i a n k a , 26) susza , 27) k r y t y k a , 28) h e r b a t a . 

P I O N O W O : 1) p r z e ż y t e k , 2) z d r o w i e , 3) b a j o r o , 4) j a z d a , 5) p o k r o -
w i e c , 6) d e m o n t a ż , 7) t o r e b k i , 8) k ą k o l , 15) l a n d r y n k a , 16) m a r m o l a d a , 
17) p o ł o n i n y , 19) e p o l e t y , 21) p o s e s j a , 22) k l a s e r , 23) g u z i k , 24) k r a c h . 

60 — 61 — 76 — 4 4 — 3 5 — 
26 *?= m o m e n t , m g n i e n i e 
o k a , 

5 2 — 4 9 — 103 — 83 — 36 = 
s z c z u p ł a , z g r a b n a s y l w e t k a , 

24 - — 47 — 8 4 — 71 = w o -
j e n n e n a k r y c i e g ł o w y , 

5 4 — 5 3 — 55 — 105 — 2 5 = 
p ł y n , c i a ł o c i e k ł e , 

9 0 . — 9 8 — 6 4 — 7 4 = n a -
r z ę d z i e k o w a l s k i e d o k u c i a 
m e t a l i , 

20 — 13 — 67 = j e d n o l i t a 
b a r w a t k a n i n y , n a k t ó r e j 
j e s t d e s e ń , 

19 — 2 8 — 59 — 82 = b l i z n a 
p o z s z y c i u r a n y . 

2 — 6 6 — 3 3 — 69 — 7 9 — 
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R A D I O O D B I O R N I K I • T E L E W I Z O R Y 

• Lodówki, maszyny do prania 

i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

L E N G - P I C A R D ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 423 , rue de Lannoy 
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N O W O Ś C I I K W A R T A Ł U 
O d p o c z ą t k u r o k u u k a z a ł y 

s i ę d o p i e r o d w i i e e m i s j e n o -
w o ś c i : 3 ( l u t e g o — 8 z n a c z -
k ó w „ p s y r a s o w e " i 23 l u t e -
g o — 1 z n a c z e k z o k a z j i K o n -
g r e s u S t r o n n i c t w a D e m o k r a -
t y c z n e g o . W t y m m i e s i ą c u 
( 2 9 . I I I . ) u k a ż e s i ę j e s z c z e j e -
d e n z n a c z e k , z k o l e i z o k a z j i 
K o n g r e s u Z j e d n o c z o n e g o 
S t r o n n i c t w a L u d o w e g o . 

25 k w i e t n i a z n a j d z i e s i ę w 
o b r o c i e s p e c j a l n a s e r i a s p o r -
t o w a , n a z w a n a „ p o o l i m p i j -
s k ą " . U k a ż e s i ę o n a n a d w a 
w i e l k i e j u b i l e u s z e o l i m p i j s k i e 
— 5 0 - l e c i e P o l s k i e g o ( 3 0 m a -
j a ) i 7 5 - l e c i e M i ę d z y n a r o d o -
w e g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e -
g o (1 c z e r w c a — s e s j a j u b i -
l e u s z o w a ) . w t y m c z a s i e o r -
g a n i z o w a n a j e s t w W a r s z a -
w i e w i e l k a w y s t a w a o s i ą g -
n i ę ć s p o r t o w y c h , a w j e j r a -

m a c h p o k a z f i l a t e l i s t y c z n y o 
t e m a t y c e o l i m p i j s k i e j . 

N o w a s e r i a p r z e d s t a w i a 
n a s t ę p u j ą c e d y s c y p l i n y o l i m -
p i j s k i e ( a w t n a w i a s a c h w y -
s o k o ś ć z a m ó w i o n y c h n a k ł a -
d ó w ) : 

10 g r — s p r i n t (6 m i n s z t . ) ; 
20 g r — g i m n a s t y k a p r z y r z ą d o -

w a k o b i e t (6) 
40 g r — p o d n o s z e n i e c i ę ż a r ó w 

(5,5) 
60 g r — o s z c z e p k o b i e t (5,5) 
2,50 z ł + 50 g r — d y s k k o b i e t 

(3,5) 
3,40 z ł + 1 z ł — b i e g d ł u g o d y -

s t a n s o w y m ę ż c z y z n (2,5) 
4 z ł -ł- 1,50 z ł — z a p a s y (1,2) 
7 z ł -f 2 z ł — s z e r m i e r k a (1,2). 

' D o p ł a t a d o 4 z n a c z k ó w o 
n o m i n a ł a c h z ł o t o w y c h p r z e -
z n a c z o n a j e s t n a F u n d u s z O -
l i m p i j s k i P K O l . 

Z n a c z k i w y k o n a n e b ę d ą 
w i e l o b a r w n ą t e c h n i k ą o f f s e -
t o w ą , w f o r m a c i e 3 1 , 2 5 X 3 9 , 5 
m - m n a p a p i e r z e k r e d o w y m 

Z n a c z k i p r o j e k t o w a ł a r t . -
g r a f i k J e r z y J a w o r o w s k i 

c m . 

Tygodn ik Po lsk i 
LA SEMAINE POLONAISE 

23, r u e T a l t b o u t , P a r t s I X 
T e l . : T A I 7 6 - 4 4 , T A I 76 -51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

14/7 r u e C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20_F. — 210 F r . } ! . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 

Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

TV D U 2 3 A U 29 M A R S 

l a f i n d u 

P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T 
p r o g r a m m e 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
C O N T A C T — 18.21 ( s a u f m e r c r e d i e t d i m a n c h e ) 
T O T A L 3 000 — ( j e u d e P i e r r e B e l l e m a r e ) —- 18.30 — sau f l e d i m a n c h e ) 
K I R I L E C L O W N — 19.15 — ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A L L O P O L I C E e t e n s u i t e u n n o u v e a u f e u i l l e t o n — 19.40 ( s au f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 23 M A R S . 

8.55. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
12.30. D i s c o r a m a . 
13.15. D u c o t é d e c h e z n o u s . 
13.45. C a v a l i e r s eu l . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e a v e c Z i z i J e a n m a i r e . 
17.10. L ' A m i p u b l i c — u n e é m i s s i o n d e P i e r r e T c h e r n i a . 
18.40. B o n n e s a d r e s s e s d u passé „ M a u p a s s a n t " I I - è m e p a r t i e . 
19.30. , , F o r t u n e " . 
20.55. . „ L a L o i " — u n f i l m d e J u l e s D a s s i n ( G i n a L o l o b r i g i d a M a r c e l l o 

M a s t r o i a n n i , P i e r r e B r a s s e u r , Y v e s M o n t a n d , M é l i n a M e r c u r i ) . 

L U N D I 24 M A R S . 

18.45. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. „ L e F u g i t i f " . 
21.20. F a c e a u p u b l i c — u n e é m i s s i o n d ' a c t u a l i t é . 
22.05. V a r i é t é s : T o b o g g a n — u n e é m i s s i o n d ' I r è n e e t B e r n a r d H i l d a . 
22.35. M i c r o s e t c a m é r a s . 

M A R D I 25 M A R S . . 

13.30. J e v o u d r a i s s a v o i r — a u j o u r d ' h u i : „ D u s a n g m a i s p a s n ' i m p o r t e 
q u e l " . 

18.45. E c h e c a u h a s a r d , u n e é m i s s i o n d e J e a n Y a n o w s k y . 
20.30. E n v o t r e â m e e t c o n s c i e n c e , u n e é m i s s i o n d e C l a u d e B a r m a . 

P . D e s g r a u p e s e t P . D u m a y e t . A u j o u r d ' h u i : a f f a i r e F i e s c h i . 
22.20. E u r e k a . 

M E R C R E D I 26 M A R S . 

18.45. C a d a n c e s . 
20.30. Q u a t r e T e m p s — u n e é m i s s i o n d e M i c h è l e A r n a u d . 
21.30. L e q u a r t d ' h e u r e . 
21.45. J o u r n a l l e v o y a g e e n P o l o g n e n r . 5 „ L ' a n c i e n n e P o l o g n e " u n e 

é m i s s i o n d e J e a n - M a r i e D r o t . 
22.40. C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e h o c k e y sur g l a c e . 

J E U D I 27 M A R S . 

15.20. E m i s s i o n p o u r la j e u n e s s e . 
18.45. L i r e e t c o m p r e n d r e . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. M a n n i x . 
22.20. L e s H a l l e s ( 1 è r e p a r t i ) u n e é m i s s i o n d e G é r a r d C h o u c h a n . 

V E N D R E D I 28 M A R S . 

18.45. L a m e r , l ' a i r e t l ' e s p a c e . 
20.30. C l i n d ' o e i l — v a r i é t é s . 
21.15. L e s f e m m e s auss i . C e s o i r . , D ' A u d i n c o u r t à N o v i l l a r s e n t r e 

l ' u s i n e e t l a m a i s o n " 
22.20. L ' é c r a n m u s i c a l . 

S A M E D I 29 M A R S . 

16.30. S a m e d i e t c o m p a g n i e . 
18.45. L e s t r o i s c o u p s . 
19.40. A c c o r d s a c c o r d é o n . 
20.30. „ L e s a v e n t u r e s d e T o m S a w y e r " . 
21.00. „ L e s C i n q d e r n i è r e s m i n u t e s " — u n e é m i s s i o n d r a m a t i q u e d e 

C l . L o u r s a i s . 
22.40. F o r u m m u s i q u e s . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n sans a u c u n e 

m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l a n c . 
T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T ( C ) — 19.55. 
M I N I - P R O G R A M M E S D U S E R V I C E D E L A R E C H E R C H E ( C ) — 20.30 

( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 23 M A R S . 

15.50. ( C ) 
20.00. ( C ) 
20.55. ( C ) 

12.00. ( C ) E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e h o c k e y sur g l a c e . 
14.30. ( C ) „ L a v i l l e sdus l e j o u g " — u n f i l m d ' E d w a r d L u d w i g . 

L ' I n v i t é d u d i m a n c h e . 
„ A n n i e , a g e n t t r è s s p é c i a l " . 
T ê t e d ' a f f i c h e , „ E n t r e l o u p e t r o s e a ; u " — A n n i e G i r a r d o t , 

M i c h e l A u d i a r d , C l a u d e L e l o u c h . 
22.10. ( C ) M u s i q u e p o u r l e s y e u x : F r a g o n a r d — M o z a r t . 
22.40. ( C ) C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e h o c k e y s u r g l a c e ; ( C a n a d a — 

T c h é c o s l o v a q u i e ) . 

L U N D I 24 M A R S . 

20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.40. C i n é m a v a r i a t i o n s . 
21.20. ( C ) „ L e s î l e s e n c h a n t é e s " — u n f i l m d e C a r l o s V i l a r d e b o . 
22.40. ( C ) C h a m p i o n n a t s d u m o n d e l e h o c k e y s u r g l a c e . 
23.05. ( C ) O n e n p a r l e . . . 
M A R D I 25 M A R S . 
20.00. ( C ) „ Y a o " . 
20.40. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n . 
20.40. ( C ) P o i n t e t c o n t r e p o i n t . 
22.05. M u s i q u e p o u r v o u s . 

23.10. ( C ) C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e h o c k e y s u r g l a c e . 

M E R C R E D I 26 M A R S . 
20.00. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
20.40. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n . 

„ L e s A n n é e s d e l u m i è r e e t l e j o u r des t a m b o u r s " o ù „ D e l a 
M a i s o n B l a n c h e à D a l l a s " . 

J E U D I 27 M A R S . 
20.00. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
20.40. ( C ) M u s i c o l o r n r . I M u s i c - A l b u m — u n e é m i s s i o n d e M a u r i c e 

D u m a y . 
22.10. ( C ) C l i o l e s l i v r e s e t l ' h i s t o i r e — „ E n c y c l o p é d i a — U n i v e r s a l i s " . 
22.55. ( C ) C h a m p i o n n a t s du m o n d e d e h o c k e y s u r g l a c e . 
23.30. ( C ) O n e n p a r l e . . . 

V E N D R E D I 28 M A R S . 

20.00. C h r o n i q u e c i n é m a . 
20.40. ( C ) L e s c h e m i n s d e l a v i e — a u j o u r d ' h u i : d i a l o g u e a v e c F r a n ç o i s 

M a u r i a c . 
22.25. ( C ) T o u s en s c è n e — v a r i é t é s . 
23.05. ( 'C) O n e n p a r l e . . . 

S A M E D I 29 M A R S . 
16.00. ( C ) C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e h o c k e y sur g l a c e . 
20.00. ( C ) L a r e g l e d e c i n q . 
20.30. ( C ) L e s r e n d e z - v o u s d e l ' a v e n t u r e . 
21.00. ( C ) L e s E m p a i l l e s — c o m é d i e m u s i c a l e . 
22.00. ( C ) C O N C O U R S E U R O V I S I O N D E L A C H A N S O N 1969 — t r a n s m i s 

d e M a d r i d . 



Chacun, s'amuse à sa façon. Ainsi les 

étudiants de Wrocław, membres du Club 

Hippique Académique ont décidé de passer 

leurs vacances à cheval. Mais comme ils le 

faisaient presque tous les ans, cette année 

ils ont voulu être originaux et ont décidé de 

jouer aux cow-boys. A cet effet, ils se sont 

installés dans une ferme délabrée de Luty-

nia, dans les Karkonosze. Ils ont transformé 

cette ferme en véritable rancho et ont gagné 

leur pitance et celle de leurs montures en 

allant travailler dans les exploitations agri-

coles des environs. Ciekawe, k tóry będzie szybszy? Proszę 
się tnie denerwować — to ty lko zabawa 

H e j ! A h o j ! Rozpoczynamy wie lką przygodę ! P r zewodz i szeryf — skoro świt, w prer ię 

Żegna j miła, wrócę ! ... T y l k o nie w i e m kiedy 

Rancho 
Lutynia 
K TOZ z m ł o d y c h n ie m a r z y — og l ąda j ą c l i c z -

ne w e s t e r n y — o r ą c z y m koniu , na k t ó r y m 
c w a ł e m p r z e m i e r z a ł b y p re r i e ? Czasem zaś 

mar z en i a p r z y b i e r a j ą r ea lny kształt . T a k b y ł o i 
t y m razem. 

C z ł o n k o w i e w r o c ł a w s k i e g o A k a d e m i c k i e g o K l u -
bu Jeźdz i eck i ego od k i lku już lat każde w a k a c j e 
spędza l i na koniu. W c z a s y w s iod le o r g a n i z o w a -
ne p r z e z Z r zes zen i e S t u d e n t ó w Po l sk i ch c ieszą się 
w i e l k i m p o w o d z e n i e m . C z ł o n k o w i e A K J W r o c ł a w 
n ie chc ie l i j ednak korzys tać z takich w c z a s ó w . 
U w a ż a l i b o w i e m , że są one zby t k ró tk i e . B y l i t eż 
zdania, że są zby t d o b r y m i j e źdźcami , by uczestn i -
czyć w l ekc jach dla począ tku jących . A l e k c j e t a -
k i e z a j m u j ą sporo czasu na turnusach w c z a s ó w 
w siodle. 

Szukano w i ę c innych moż l iwośc i . I w r e s z c i e w 
ub i e g ł ym roku uda ło się. 100 j e ź d ź c ó w z A K J 
W r o c ł a w pod w o d z ą prezesa K l u b u , p r a c o w n i k a 
n a u k o w e g o W y ż s z e j S zko ł y R o l n i c z e j H e n r y k a G e -
r ingera , spędz i ło ca ł e w a k a c j e na w ł a s n y m ran-
cho. 

Już w cze rwcu do s tare j s tanicy w L u t y n i 
k/Lądka Z d r o j u na Z i e m i B y s t r z y c k i e j p r z y b y ł a 
g rupa rekonesansowa . Starą stanicę w y r e m o n t o -
w a n o , pos taw iono p ł o t y i z b u d o w a n o imponu ją cą 
b ramę . T a k pows ta ł o s tudenck ie rancho L u t y n i a . 

N i e kon iec na t ym . S tudenc i b o w i e m mus i e l i sa-
m i zarob ić na u t r z y m a n i e kon i w y p o ż y c z o n y c h i m 
z pob l i sk ich gospoda r s tw ro lnych , dz i ęk i u p r z e j -
mośc i W o j e w ó d z k i e g o Z j ednoc z en i a P a ń s t w o w y c h 
Gospoda r s tw R o l n y c h w e W r o c ł a w i u . P r a c o w a l i 
w i ę c c i ę żko p r z y s ianokosach. Zamias t p i en i ęd z y 
b ra l i ow i e s i siano. A i po tem, podczas w a k a c j i , 
co jak iś czas ima l i s ię różnych za j ęć , aby ich ru -
m a k i m i a ł y z a p e w n i o n e dostatn ie końsk i e menu . 

P o m a g a l i w i ę c p r z y żn iwach , a w dni t a r g o w e 
na r ynku w L ą d k u Z d r o j u z a j m o w a l i się r ek l amą 
w y r o b ó w tu t e j s z e j spó łdz ie ln i m l ec za rsk i e j . 

Dz ień na rancho L u t y n i a zaczynał się g rubo 
wc z e śn i e j niż na z w y k ł y c h wczasach. Sko ro świ t , 
k a ż d y j e źdz i ec pędz i ł oporządz i ć s w e g o konia. D o -
p i e ro gdy rumak kończy ł już poranną p o r c j ę 
owsa , j e źdz i ec m ó g ł udać się na śniadanie. 

P o t e m — r a j d y po oko l i cy pe łne j l asów, w z g ó r z , 
po lanek, s t rumien i . S ł o w e m — jak na wes t e rn i e . 

W i e c z o r e m zaś w k o w b o j s k i m sa lonie p r z y ś w i e -
cach, p i w i e i g i tarach ś p i e w y i opowieśc i . P r o w a -
dzono tu też specy f i c zną bucha l te r i ę : n o t o w a n o 
i ' e k to r a z y spadł z konia. T u także o m a w i a n o 
tr^sv następnych r a j d ó w . 

Dz i ewczę ta i ch łopcy z w r o c ł a w s k i e j ucze ln i , 
c z ł onkow i e A k a d e m i c k i e g o K l u b u Jeźdz i e ck i ego 
nos tanowi l i z aanek tować rancho L u t y n i a na stałe. 
Tak w i ę c i w t y m roku p o j a w i ą się młodz i s tu-
d e n c i - k o w b o j e w sze rokoskr zyd ł ych kape luszach. 

Piotr A D A M C Z E W S K I 
Fot. L. D Z I K O W S K I 

Wszystko się dz ie je jak w f i lmie . Jest nawet piękna dz iewczyna — obiekt westchnień 

Na p i ęknym rumaku jeździ ty lko k o w b o j Sypialnia, ko ledzy, będzie jak na rancho 



OBRZE koniom w Pol-
sce, bo się ich nie je; 
w Polsce konie się ko-
cha. Jak wiadomo, Po-
lacy największe swoje 

^ „ chwile w historii prze-
żywali na koniach. Może z tamtych 
czasów pozostała im miłość do tych 
pięknych zwierząt? 

Mówiąc serio, ekonomiści rolni w 
Polsce z tego sentymentu do koń-
skiego ogona wcale nie są tak bar-
dzo zadowoleni. Jeden koń, brzyd-
ki czy piękny, zjada plony z 0,73 
hektara. Lepiej byłoby trzymać w 
jego miejsce krówkę, a do gospo-
darstwa chłopskiego wstawić trak-
tor, który pije tylko ropę naftową 
lub benzynę. 

Fakt, że koni ciągle jest w Pol-
sce za dużo, a w ostatnich czterech 
latach, po okresie spadku ich liczby, 
przybyło aż 100 tys. nowych czwo-
ronogów, chociaż co roku Polska 
eksportuje 30—45 tys. mniej lub 
bardziej wartościowych rumaków. 
Fakt jest jasny — to ranga gospo-
darska wymaga, by chłop miał wła-
snego konia: jeśli zwiększyły się 
plony i dochodowość w gospodar-
stwie, jego właściciel dla ukazania 
tego, że jest gospodarzem całą gę-
bą — kupuje konia. Na to go stać, 
a traktor jeszcze za drogi. 

W ogóle jeszcze w Polsce zbyt 
mało jest traktorów, bo jeden przy-
pada na 126 hektarów. Tyle było 
ich według statystyków we Francji 
w 1952 r. Od tego czasu liczba 
ich zwiększyła się więcej niż sześć 
razy. Na pociechę można powiedzieć 
że i w Polsce przybywa co roku 
lOVo traktorów, więc szybko nad-
rabia się zaległości. 

Co więc będzie z konikami, któ 
re w Polsce się kocha? Będą na-
dal: hoduje się piękne, rasowe ara-
by, sprzedaje do wielu krajów, a 
poza tym: czy rzeczywiście to po-
kolenie zrezygnuje z konia? Może 
dopiero ich dzieci. 


